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' I A C T L  0 < f r ś >HI UAJ I I >HAf l .
C m .-U em ep ó yp za , 2 8 -z o  iioJin.

Bi> CAtACTBie i)0 3 Ó y ;K A en n aro  n o  o /u io rt  ry G e p H iu  b o -  
n p o c a  o t o m t j ,  K O T o p tin  H3'b \"h;iAHi.ixri. npeA B O A H TeJień a b o -  
PHHCTBa A d .liheH 'h  IipeACtAhTCAbCTBOBaTL B li MlipOBOMb 
c b i 3 A t ,  ynpejK A eH H O M b a a h  nt.CKO.ibKiixrJ. y tS A O B b , r a a B -  
Hfclll KOMHTCTb o G b  yCTpOIlCTBlj CeJILCKarO COCTOflllia, żK yp- 
H ajio M T , R b ic o H a fiu ie  yTBepiK A eH H M M b 1 - r o  c e r o  h o h h ,  c o -  
r jia cH O  a a K .n o H e iin o  y iip a B J ia io m a ro  M iniucT epcT B O M ii BHy- 
T p eH H iix ii A t . i b ,  n o .io a ;i i . i 'i , :  in> no flC H em e K b  n p u M 'im a n iio  
K b  c t .  9 7  n o j i o m .  o  ry G . u  y friA . n o  u p e c T . ĄbJi. y n p e a tA - , 
c o o G i r i i t ł ,  A-m pyKOBOACTita, naH ajiŁ H H K aM ii r f e x b  r y G e p -  
H iń , B'b K o n x 'b  GyAyT'b y ip e w A e n b i  w u p o B w e  c i,li3 A b i a a h  
HtCKOJlbKHXli y t3 A 0 B li ,  HTO B b  TaitOM 'b COeAHHCIIIlOM'b MH- 
p o B o .irh  c b b z u t  M i c r o  lip eA C iA ^T eA fl vt,(l iż k h  i.i 3 an n M aT b  

y t3 A H b ie  npeABOAHTeJiu A uopaiiC T B a, K aa iA b in  n o  A i Jia'M'b 

J in ijT  c B o e ro  y i3 A a .

OET, HGnLITAHIH D 0  C11IIT AH 11H K O Ił ’Ł B'B y i E E -  
HEIXE 3 ABEAEHIJIXE BHJLEHCKArO y^ E E H A I O 

o i ip y r A .
I. B i  BiutmcKOMo OaopnncKOMo uHcmumymw.

B b hctckiiicm ’l l ś ^ / e i  yueónoM b ro ą y , Bucini raHHUKOii’L bb  V II 
Kaacct. BnjieHCKaro ąuopaHCKaro HHCTHTyTa coctohjio: 33. IIo  npo ii3 - 
hCĄeHnbiMb Bb npncyTCTBiii coBt.Ta BKsajieHaMb u  n o  onpcAliJieniio 
c c iu  coB tTa, 14 ironu c e ro  ro ^ a  cocxoHBiueMycn u  i - m i. yupau jin io - 
m uM b uKpyrosrb yTuepatfHeimoMy, oKOHUiiBUiuMb Kypcb Bocnm aH H ii- 
zaM b: M e,ieKinli AiiTony, K ain iip im y  O eoąopy, CjiaBim ctoM y H a ii-  
Aopy, P y n jiin y  MaKCHMHJtinny, BmueBCKOMy AHTOHy, UiimeucKOMy 
^AMyHAy, MajiHHOBCKOMy Eo.reo.iauy, KoóbiJinncKoMy Jlion im iy , żKu- 
^en ^ a jo 'A jt^p e A y , T an y jieu n q y  rl.yyapAy, PpM H aeun'iy  KoHCTanTimy 
H 3axapateBCKoMy Hu ko.iaio Bbi^aiibi ubi.m  3a oTjinum .io ycirfcxii itb 
PyccKoMb intbiKl; a rrecT aT b i ca. njiauuM-b n a  'lu in .  XIV x x acca  u  co 
bcIimh npanaM U li npeiiMymcCTBaMn, liu c o n a ii iu c  AapoiiamibiMH B n- 
JiencKOMy AnopflHCKOMy o H c rn iy a y . liuciniTaHHHKairb a te , oxaaaB- 
lUHMb oTJinnnbie y c n tx i i  iib  pycCKOMb aaK ciburl.acnui. hmchho: K oh-

TOBimy .Mc u iic jn  iiy, BjiaBaTCKOMy li.ia ,;u a i jiy , PeiirapTeH y IleTpy, 
lloKeM nmioBn’iy  O c m i y , Ca.ii.M onoiiitny JlioAoBHKy, IlairtKOBnuy 
<ł’paiiuy , PenrapTeH y A xeK canąpy n  rp u n n cB H u y  AHTOHy nj.iAama 
arrecT aT b i ci> npaBOMb n a  'i in ib  X I V  KJiacca n p n  itCTynaeuiu iri. 
rpaJKAaucKyio c.iyatuy. UcTa.ir,ni,ie BocmiTanHUKH a mmciiho: C kap- 
iKHHCKiń BiiTO.ibA'b, CaGoBH'ib yAyap.yb, r e i i i ib  reH pH K b, Iit,.icn -  
Kiił 'lec .ia iri., IiyTKeBH'1'b rlMHJiiam,, Abixo O c n m ,, UorocKift 4>e- 
jiHKCb, L y k arb i .-)(yya[i,yb, AosieiiKo .le itb , BoryineBCKiił UiiKoiiApb 
u  Oe.inito (Jc in rb  noayUHXH aTTecTaTbj ca, npaooM b BcTyniiTb b t, y iiii-  
itepciiTeT-b óe3'b 8K3aHeHa, n  HaKoiien'b ąBoe: KyinejieBCKift O cnna, 
u  .1 iickubii‘1 i. A jibóepcb ciiauiKciibi CBij,yliaojizcTBaMii oóa, o K o m a u m  
n o x u a ro  xyp ca  nayxa, u% HHCTHTyTti.

B b  Tosib aa : iioili; -iibconi: iijbin.iHc.vbij.i óbijim aKaaMcHbi u  b o c iih - 
TaiiH im aM t oSpaai^ouaro K aaem iaro  ąji>i Gjiaropo^iibix'i* Ą liuim ij n a ii-  
cioiia. ATTecTaTbi, ctd npaBaMii npircuociiiiuM u no  ycTany naiiciony, 
n  uarpaĄ bi noJiy*iHJiH: M oniicK aa jLeoiiiixi,Ąa, PeraM o M api/i, JJbira- 
HOBCKan U,e3apin, Ka.ii. lo a e ł im a , XopomeBCKan T c[ie;iia, K a in n -  
p im a  lO .ii«, Xo.yu.ien EaiiaaBCTa, UoroM oaciyb r ljn u iin , liacn .ii.en a  
liK a re p n n a , XopoiueBCKa/i O aii.iiiiiir , AaBpymeHJi 'n , E a e n a  , Bpy- 
uaeiteKaii Ioae^iiH a h  M oi n a i.njin,Kaji A nna.

Il3BtlHa.lI OU'b BTU.M'h IT. po,yHTCaeH II OlICKVHOB'b BOCnilTblBaiO- 
m a ro c n  loHoiuccTBa, A upexxopb HHCTHTyTa Huaiiinuii.u'i. cm iraeT b , 
c o raacn o  HeofliioKpaiiio BbipaaseiiHbiMb żKeaaniiiMb, npncoBOKynHTb 
libtoTopbiH  nyatiib iii ciit.,yl.iiiji, kaeaTeai.no uaitcA cniii, o iy  imt.peH- 
libixb:

1) llporpaM M a ni)eiio,yaitae'.ibix’L Bb HHCTiiTyit. nayK b coB epm eniio 
o,\iiH akuiia cb  nporpaMMaMii Bclixb rnM na3iił Bb IlM nepin .

2) 3 a  lio an o e  coAepmaHie cBOCKomnibixb BOcniiTaniiHKOtib Bb 
iiHCi iit j 't T. bhocmtch 250 pyó. Bb roĄb c b  ynaaToio 3a Ka;K,ibie n o a - 
l'ofla Ic 5  pyó. unepeA ’b. C uepxb  t o i o  mioub nocT ynaiom ie Bb h h c th -  
T y rb  naoT H Tb25 p. e (t u n jiip.e'.i en uu Ha nep b o u au aa i.n u c  uu.baHeaeuie.

l lp n  Tomb (ynp 'KTopb eniTTaitTb ,ąoai'oMb cooómiiTb u  eat.Ayioinee 
iiouoe n.liebuTHi.uru Bb caliącTBie B b lco n a n in a ro  coH auoaeuin , cb  óy- 
A ym aro 186,/ 6> y n eó n aru  ro ^ a , iipiminwaiOTCH Bb iiHCTHTyTb h  noay - 
naiicioH epbi e b  naaToio n o  125 p. Bb ro,vb cb  ka/K ,taro. ! i .K'iyibiH- 
cioHcpbi uyeyyTb nua[.auiiaTi.cii iip a iia im  oAuuanonbiM ii cb  noaiihiM ii 
nancioHcpaMH.

3) 11pe.vneTl.l n jli 'Iloa.'ib;iIIi;j Bb KacemioM b o0pa3UoBOMb ,1-111 Gjia- 
ropoAHbixT, At.iiinyb nan c io iit. cyTb: aakon 'i. B oa tiii, nabiKii: pyccKiń 
noabC kiil, -i-jlaimy.iekiif n  u io ieuik in , re o rp a i- in , HCTopin, apneM e- 
THKa, ’uiCTOiiiicaHic, pHCCBanie h  iKciickin pyKo,y'l;.iiii.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
S i.-P e te rsb u r g  , 2 8 -go łipca

W  skutek wynikłego w pewnej gubernji pytania treści 
następującej: który z marszałków powiatowych powinien 
prezydować w pośredniczym urzędzie zjazdowym, urządzo
nym dla kilku powiatów? Komitet główny o urządzeniu 
stanu rolniczego, przez protokół Najwyżej utwierdzony 1 
czerwca t. r., zgodnie z wnioskiem zarządzającego mini
sterstwem spraw wewnętrznych, postanowił, ku objaśnie
niu uwagi art. 97 ust. o urządz. gubern. i powiat, co do 
spraw włościańskich, zakomunikować dla przewodnictwa 
naczelnikom tych gubernij, w których pośredniczę urzędy 
zjazdowe urządzone będą dla kilku powiatów, że w takim 
połączonym urzędzie zjazdowym miejsce prezydenta po • 
winni zajmować marszałkowie powiatowi, każdy w spra
wach osób swego powiatu.

O EGZAMINACH UCZNIÓW W  ZAKŁADACH SZKOL
NYCH WILEŃSKIEGO OKRĘGU NAUKOWEGO.

I .  W  W ileń sk im  in s ty tu c ie  szlach eckim .
W  m inionym  1S*0/ 6| ro k u  szkolnym , w ychow ańców  w V II k lassie  

W ileńskiego in s ty tu tu  szlacheck iego  było 33. Po odbytych w r a 
dzie in s ty tu to w ej egzam inach  i w sk u te k  p o stan o w ien ia  tój rady  
14 czerw ca te r .  roku  n as ta łeg o  i p rzez  p. zarząd za jąceg o  okręgiem  
u tw ierdzonego , w ychow ańc-m  k tó rzy  skończyli k u rs , a  m ianow icie: 
M edekszy A nton iem u, K aszyrynow i T eodorow i, S ław ińsk iem u  Izy d o 
row i, Ruszczycow i M aksym iljanow i, B iszew skiem u A ntoniem u, B i- 
szew skiem u E dm undow i, M alinow skiem u Bolesław ow i, K obylińskie
m u L ucjanow i, Ż ołędziow i A lfredow i, T am ulow iczow i E dw ardow i, 
H ryncew ieżow i K o n stan tem u  i Z acharzew sk iem u  M ikołajow i w ydane 
zo sta ły , za  odzn acza jące  się p ostępy  w języku  ro ssy jsk im , a te s ta ty  

praw em  n a  ran g ę  XIV k lassy  i ze w szystk iem i praw am i i p re ro 
gatyw am i N ajw yzćj nadanem i W ileńsk iem u in sty tu to w i sz lach eck ie 
m u. W ychow ańey zaś, k tó rzy  o kazali o d zn aczające  się po stęp y  
w praw oznaw stw ie rossy jsk iem , a  m ianow icie: K ontow icz zYlieczy-

HO n O B O A y  B 0 3 P A I K E H I H  T .  l H H P H E B A  H A  

C T A T E K )  o  3 E J L E B J I H C K 0 M  H P M A P K R .

T .  H In p f le B T  > A u iu fle T C fl (*)> q i ’°  H a o c u o B a H in  c T a -  
THCTUTeCKHX'b AaHHbIX T , MU A 0K a3U B aeM 'b VliaAOK'h 3 e j lb -  
BflHCKoił ap M ap K ii h ,  iK c .ia u  o iip o B e p ru y T Ł  n a m i i  a o b o a b i ,  
O im paeT C H  H a coOcmeenHOMa yOwcHcOcmu?!....

CoBepiueHHaro yiiaąKa 3e.iŁB«HCKoń apjiapKU m u  iie 
A0i;a3biBaeiri>, a  t o . i ł k o  roBopujrj,, u t o  s t o t t ,  ynaAoich He 
HdGtaieHT, KOrAa KOMMepuecKic uyTii iiepenecyT c/i na 'ate'- 
Jitonufl top ora . M m  He oipnnacM a, 3 H a u e iii( j 3e.iŁBiuicK0fr 
apMapKH iiaupoTiun, b t ,  CBoeft CTaTiA m u  CKaiwau: „npu- 
BuuKa h  BsaHMHHe ToproBMe HHTepecu KynqoBT, oco- 
OeHHo H3i> eBpeeB'h, e iq e  11 TCnepi> HOAAepdiiiBaioTT 3Ha- 
Tenie 3eju>BHHCKoń apMapKH, cjiyjKaiqcii P M H k o m t h  CKJia- 
AOHHMMTb MtCTOMT TOBapOBT R CpeAOTO'lieMTi TOprOBMX'b 
CAt-ioKi, KyneuecKaro itaacca, He t o a ł k o  bt> rpoAiieiiCKOH 
ryGepHiu, h o  ii c m c jk h m m , cfb neio BiłJieiiCKOfi ryóepiiiu  n 
qapcTBa IIoai,ci:aro. OóopoTU e n  iipocTiipaiOTca ąo  1  m u .i-  
AioHa pyG. cepeG .“ B o t t  namu coOcTBemiuH cjiOBa. A  
noTo.My HaMi, K a a tc T c a  c e c L M a  CTpaiiHUMT B 03payK enie r .  
IIIlipfleBa „umo i .  IjoOpoecKiu ujo cm am ucn tm ecu uxd cen>- 
drbhiu Moza .MKjiioHumb o coeepiucnHOMd y n a ć m  'Sciibonn- 
CKoil /ipMapKU ( .B u jie ii. B i c - r .  N .  A l).

H 3’b CTaTUCTlIUeCKHX'I, auuilLJX'h MbI BaK.lIO'iaCM'b, TfO 
flpMapna B’b noCJl ąn ee Bpewa JHavume.ibHo y n in a  npo- 
t u b ) ’ iip ed iH flfO  r .p cM cm i, ii , ; a . i t e  roB o p iiM 'b , h t o  ct> o t
K puT ie.M ’b  * e » t e H 0 f i  AOP . PoxoflH ujea Hp e31j r p o ą n o  u 
E tjlO C TO K T , M. 3 e .lb B a , n  U piI'IH IiaM 'I), AHUIIIT-
c a  iio ą B 0 3 a  K y n p o irb , 11 P u - ‘ ..  ' Ii’ ;1, ;U o ,,y  , l ° -
pora, Taira h t o  d o  BHCJiy b> 4  "PHB°-

CAOBHblMU JO B O JM B . H l M l

S w ” ™ PcaM O onB paeT C H  H a .ipoWMXk 
CTBaxT,; A.ifl n e r o  H y a tH u  <t-aKTU, a He *pa3M .
BTOM'b TO 11 Ć t . i a ,  HTO m u  o iiiip aeM C fl H a ł a M W *>
HuxTB b u b o a h m '1,  3aKJiH)Henia, a r. U lu pnees  na COOtrac 
hom t>  y O t iK A e ii i i i , ocHOBaimo.\n, na G esn o K asa T eJ ib H b ix i’ 
'h p a s a x 'b .  M u  H ax o q u M 'b , h t o  raaBHUń i ip e Ą M e rb  TOprOB- 
au na 3eabBfliiCK0ii apMapiefc— JiaiiybaKiypiiua npoii3BC-
AC1UH, OT'h KOTOpUX'b CKOT'b II .I0ma,T,H BMfcCTt, B3flTbie, 
no H tiit. npuB03a iie  cocTaBdfliOT']. u 7% , u.m  HcmupHad- 
U,amou donu, a  r. ULupaeB'b naxOAHTTj, nmo znaeuuu nped- 
jnema npMapKu cocm acjinw im  jioiuadu u pozam u ii cKoma. 
H  TaKT., C'b aBTopoMm OTBtTa n a  HauiH B03paateHifl (N . 4 1 )  
Mbi c o B c p m e H iio  p acx o A U M ca . M u  HSrfceMT b t  B H ąy oG - 
iqecT B eH H yio  n o a b 3 y  ; b u t o a u  K y n e n e c T B a  cT a B iiM b  Ha -
p a B H t c'b B b iro g aM ii n o a y n a T e j i e ń ,  a  r .  IH iip f le B 'b  H a u e p -

Bhji. BtcT. 1861. N. 41.

Bbiił n.iairi, (.•/raBiiT'i, no.ii.3y jKiiTe.ieii CMeauiux'b c'b 3 e . i t  
boh, paBHO i;aK'b h lipoAaBqeB'b Jiomageń u poraTaro ckotr; 
BuroAbi a;o KynqoB'b cTaBHT'b na atopTity ToproBbix'b c/vłi- 
.101;3, BecbMa orjianuHeHiiaro Hiic.ia noKynaTejieft.

E c j ih  Mbi cK a3 a .iH , h t o  3eJibB flH C K aa a p M a p iia  h m I io t t .  
o ó m i ip n u i i  K p y r b  A tH T O .ib iiocT ii , p a c i ip o c ip a iif le M O ii n a  
H'fiCKOAbiio ry G e p H iu , o c .n i  m m  n o K a :ia .in , h t o  bt> H H C .it 
i ty n q o B 'b  e a  a n . i a io T c a  i t y i i q u  B eA H K o p o ćc iń cK ie , u  M e a ią y  
HHMH OAHH'b 30T0BH> UpHBOailTH, MaHy<baKTypilbIXrb  I13At>.lifl 
lioHTH ea *lenibipe p a sa  G o j i te  t o t o ,  c k o a b k o  npiiB O A H Tca 
CKOTa h J io m a . ie n  b c I jm h  25 i ty n n aM H  n T o p ro u q aM H , t o ,  
K aa tC T ca , m u  B o a c e  H e x o T t . i i i  QTHflTb G e s c n o p H a ro  3 H a n e -  
n i a  ap M ap K ii, y c i i . i i iB a io iq a r o c a  n o  M tpfc  J ip n ó .u ia ;e H ia  K'b 
3o.ibBf>.

H t o  n o  0 T K p u T in  a i o . i t a n u x 'b  t o p o n ,  „ecu  otcumejiu, 
HaxodHiąiecn ea dajieneMu p a 3 cm o m iu  oma nuxa, a  O.motce 
K3 'SenbGib, xom n  urn  npuóem cn m ainum bc/i npocejionnuMU 
dopozaMu, oxom no cm anym a nocrbiąami, 3e jibey , m bi B'i> o t  o m i, 

n e c o M H tB a c M c a ; h o  c o M iitn a e .M c a , h t o  „H yrm u, ne cMompn 
na m o , n/no umb npuóem cn ceepwymb ea cm opouy ca o/ce 
ji/bZHOU óopozu, no npuewin/b u ójin  coOcmeennuxa ubizoda 
Kanin Mozyma laMwnib ea 'Senbetb, ne nepeem anym a cuaó- 
Mcanib en  moeapaMU u 3aK/iwiam b m opzoeun cOma/cu. IIo 
u p iiB U H K t, M o a te r i ,  G u t b ,  o h ii  ó y / i y n ,  e e  n o c t iq a T L  e iq e  
HtCKO.lbKO A tT 'b , 110101 UOHCceHHUMH HOTepHMH HO y ó t -  
AH Tca b t ,  0e3noJie3H O C Tii n3.iH iH H efi 3 a T p a i u  n a  n e p t 'B o a  
Ky TH żK ecTeń n a  9 0  i i e p c n ,  b t c T o p o H y  )Trb  a t e a t a n o H  
A o p o ra .  H o  c o G c T B e m iu a  b u t o a b i  sa cT aB H T T  HCKaTb n x m  
n y iiK T a  G o . i t e  n a t e a t H a r o  u u o . i t c  y c T o iiH im a ro .

• E  b  A t.a a x 'b  T o p ro B Jin — -BpoM a i i r p a e T b  0 , 1,n a  .111 n e  nep - 
B O C TencH iiyio p o .ib . H  m u  i io j ia ra e M  b , h t o  e c a i i  Gu 
c t o  3 c ab B b i, p u n o K b  H a x o g i ia c a  n a  c t T i i  a te a t3 H b ix 'b  ą o  
p o r b  hanpuMwpa ea Fpod/ifb, n a  G e p e ry  cyA o x °A H oń P tK i i  
t o  K y i iq u  p a ą n  o a h o t o  n u i i r p u m a  b o  BpeM eHH o x o T i i t e  
i i o c t m a j i i i  O u  1 ’poAHO, n t .M b  3 e jib B y . M b i a o K a iu u i i  n a  

iiM eHHo K y u q o B b  u  n o K y n a T e a e f t  a h u i h t c h  3 e .ib B a u  
a p M a p n a ,  n o c . i t  O T K p u T ia  a t e A t3 H u x b  A o p o rb  11 ao 

Hn<i>paMn , h t o ,  n p n  3iiaH iiT e.ibH 0 M'b y A ieH biueH in  
o p n  n e c b J ia  o rp a iiH H e m io M b  s a u p o c t ,  m o ;k iio  

C()B e p m c H H u ń  ynaA O K 'b apM ap K ii.
K y n e n e c T B a , paA H  BUTOA'b a ti iT o .ie f i  

w n .  M ‘ a e j , bB oio , p a ą i i  c a j i a r o  c y iq e c T B O B a n ia  
a p M a p b ib  ^ ^ a T C A b H o  6 u . i o  Gu, h t o G u  m . 3 e . i u i a  c o eA U - 
II Cli O GbWO yAOOHMMH UyTHMII C b  0 ,1,11 IlM'h H 3 b  O .llia ttlf l-  
mux'b K'b /KC.itoii h  goport i iy n K T o m ,. 9 t o  h  a o a jk h o  c o c T a -  
BIITb TJiaBIiyiO 3aOOT\ I i!X b , KOTOpUM'b GbI XOTt.lOCb, H T0- 
Gu 3e.ibBHHCKafl a p J ia p K a  y g e p a t a ^ a  cB o e  3 iiaH eH ie  B b
KOMMepueciiOM 'b M ip t .  W H an e  e a  A a - ib u t i lm e e  cy n iecT B O - 
B a n ie  noA itepiK C tio c o M iitu n o .

O  B 0 3 i)acT aH )m e M t y n a Ą K t apM apK H  m u  3aK JnoH aeM 'b 
H3rb  p a t a  q u 4 )p b  B'b TC H eilin 1 5  A tT b .  B b  caM O M b A'b

KHXb
e n  a a  

n an a .i u
n p i i B o a a  u  

u p e A B iiA tT b
PaAH nojibsu

C.MeiKHUXb C'b

) K H , »

GbIAO yAOGlIUMH

slaw , B taw acki W łodzim ierz , R e n g arten  P io tr ,  P okem pinow icz J ó 
zef, Salm onow icz L udw ik, Paszk iew icz  F ra n c isz e k , R en g arten  A le
k sa n d er i H ryneew iez A ntoni o trzy m ali a te s ta ty  z praw em  na rangę 
XIV k lassy  przy  w ejściu  do służby cywilnój. R e sz ta  wyehow ancow , 
ja k o  to: S karży ń sk i W itold, Sabow icz E d w ard , H em  H enryk, B ie 
lecki CzesłaW , B u tk iew icz  E m iljan , Łyko Jó z e f, P ohosk i F e lik s , B u 
k a ty  E d w ard , D om ejko Leon, B ohuszew ski N ikonder i S ielaw o J ó z e f  
o trzy m ali a te s ta ty  z praw em  w stą p ien ia  do u n iw e rsy te tu  bez eg za
m inu; i uakouiec dw aj: K uszelew sk i Jo z e f  i L asko  wicz A lbert o trz y 
m ali św iadectw a o u kończen iu  całego k u rsu  nau k  w in s ty tu c ie .

Tegoż czerw ca  odbyły się  egzam ina uczen ie  w zorow ego sk a rb o 
wego p en sjo n u  d la  p an ien  sz lach e tn y ch . A te s ta ty  z p raw am i n a 
d an em i u s ta w ą  tego p en sjo n u  i pagrody  o trzym ały : Ib iań sk a  L e- 
on ilda, R e g am i?  M arja , W ygauow ska C ezarja , K alów na Jó z efin a , 
C horoszew ska T e re sa , K aszyrynów na J u lja , C bodolcjów na E lż b ie ta , 
Bohoinolec E in ilja , W asilew ska K atarzyna, C horoszew ska O lim pia, 
Ł aw ru szew iczó w n a  H elena , W róblew ska Jó z e fin a  i M ogiln icka A nna.

U w iadam iając  o tóm  rodziców  i op iekunów  uczącó j się  m ło 
dzieży, d y re k to r  in s ty tu tu , stosow nie do życzeń n ie jed n o k ro tn ie  
ośw iadczonych, poczy tu je  z a  rzecz  p o trzeb n ą  pow tórzyć  tu  n ie k tó re  
w iadom ości, pow ierzonych  m u zak ładów  ty czące  się .

1) P rog ram m  w ykładanych  w in sty tu c ie  n a u k , je s t  zupełn ie 
je d n o s ta jn y  z p rog ram m am i w szy stk ich  g im nazjów  w C esarstw ie .

2) Za całkow ite  u trzy m an ie  na w łasnym  koszcie  w ychow ańców  w in 
s ty tu c ie , w nosi się  250 ru b li n a  rok , p łacąc  za  każde pó łrocze po 
125 rub! zgóry. N adto  nowo w stęp u jący  do in s ty tu tu  p ła c ą  25 r. 
jed n o razo w ie  n a  początkow e o p a trzen ie . ,

P rzy tćm  d y rek to r  poczy tu je  za  obow iązek d o d ać  tu  je sz c z e  n a 
s tę p u ją c e  nowe zaw iadom ien ie, ze w sk u tek  N ajw yższego  pozw o
len ia , od przyszłego 186‘/« , roku  szkolnego, do in s ty tu tu  p rzy jm u ją  
s ię  tak że  p ó tp en s jo n a rju sze  z o p ła tą  po 125 r. na rok  za  każdego. 
P ó tp en sjo n arju sze  u żyw ają  ty chże  sam ych  p r a w , ja k ie  zupełnym  
p en sjo n arju szo m  słu żą .

3) W c w zorowym  skarbow ym  ponsjon ie d la  p ao icn  sł lacl 
w ykładane są  p rzedm io ty  n a s tę p u ją c e : re lig ja , języki:
polski, fran c u zk i i n iem ieck i, jc o g ra fja , h is to rja ,
Jigrafja, ry su n k i i robo ty  żeńsk ie .

ro ssy jsk i, 
a ry tm e ty k a , k a -

Cb

Bb

HUX'b HCTOHHUKOBb *) I10Ra3bIBaK)T'b, HTO B b  Cjit'AHIH TOAb
3 a  K aibA oe iiB T ii.T łn ie  C b  1 8 4 5  n o  1 8 5 9  ro A b  |

n c p io A b i .  n p H B e 3 e H 0 . U p o A a iio .
1 8 4 5  n o  1 8 5 1  n a  1 ,2 9 5 5 8 4  pyG . 9 0 0 , 8 4 1  pyG .
4 8 5 2  —  1 8 5 4  —  8 9 4 4 9 3  —  3 6 6 , 7 5 7  —
4 8 5 5  —  1 8 5 9  —  6 0 5 0 3 5  —  3 0 9 , 2 7 0  —
Eo BTopofi łiepiOAb npiiB03b  yiMCHi.iiiii.ica na 31*2/0, u 
TpeTift na 5 2 % ,  t .  e .  Go.itf! HhMb wb dea  p a sa  npo- 

m u ey nepeato  nepioda. E iq e saMtTHte yiiaAOKb ea  BHA^Hb 
H3b  cpaBiieHia lipiiBosa a*> 1 8 5 1  roAa C b  iipuB030Mb 110-  
C ż it B T oro ro A a .

I le p io A M  C p e A H ia  n u 4 > p u .
C b  1 8 4 5  lio  1 8 5 1  ro A 'b  iipnB C 3eH o n a  1 3 0 3 6 6 4  pyG .
_  4 8 5 2  —  1 8 5*1  —  —  —  6 0 6 6 3 9  —
T. e .  lip H B 0 3 b  B b  nOCA tA Hie BOCeMb .1’feTb yM CIlŁUill.lCa H a

5 4 % .
y M e iib iu e H ie  n ii-bpb i npH B 03a l ia H a .io c b  H e b o  B p e n a  

BOńHbi, a  n e p e A b  u e io ,— a °  n a c T y i u e n i a  ro a o A a , H e y p o -  
a t a e i i b  u  cT C H cn ia  pa3 H M 'x b  h c ó .ia r o i i j i ia T H b ix b  ,v ia  K p a a  
oO cT oaT C .ibC T in .. II s t o  C T p eA u eH ie  ap.M apKH K b y n aA K y  
3aK A ioH aeTC fl He B b  H e c n a c T H b ix b  c o G b iT ia x b , i i o c a tA 0 8 !1®- 
u i i ix 'b  3 a  1 8 5 1  roA O M b, a  B b  n c f i  c a M o ft, B b  e a ,  T aK b  
CK a3aTŁ, ecT ecT B em io M 'b  p a 3 jio /K e n iii . C yM M a n p iiB 0 3 a  ii 
n p o A aa iH  B b  1 8 5 5 ,  1 8 5 6  u  1 8 5 7  r o A a x b  c o C T a iu a . i a  
2 , 4 4 2 8 6 0  py G ., a  B b  1 8 4 5 ,  1 8 4 6 ,  1 8 4 7 — 6 ,1 6 5 6 7 5  pyG .
C x a .io  O ł i t l  oO opoT bi e a  H e p e 3 b  A e c a rb  J i t T b  yM em iu u- 
jiucb ea dea ca nonoeuno/o pa3a.

9 t h  h im 'J im  r o B o p a T b  caM ii 3 a  c e G a ; n a  H u x b  m m  o c h o -  
B b iB aeM b  c b o ii  y G tf f iA e n ia  u  h m u  pyKOBOACTBye.vica B b  c b o -  
n x b  lipeA H O A O H teH iaxb o A iL ib H tin u e ii  cy A b O t apMapKH. 
O O iq ecT B en H o e  .M iitn ie  caM O n y a tA a e T c a  B b  A O K asaT e.u .-  
C T B a x b ; o h o  n e  B tp H T b  b p a a a M b , h  H a  B c a n o e  ro .toc .iO B - 
n o e  i io K a s a n ie  c m o t j i h t 'k  neAOBlipHiiBO. E .vty h y ż k h m  4>aK- 
T b l, II 9 TH.Mb <I>aKTaMb MM iK e .ia .ill Gbl AUTI, CaMyiO IipOH- 
n y io  o o o .ioH K y• C B tA t i i i a  co O iip aeM b ifl H O A iiqieii, n e  s io -  j Topa 
TVTb 3aG.iyiKAa T I,c a  A ° 'ra K o ń  c T C u e n u , h to G i.i  j io in a A e f t ( 
ii poraTbift CKOTb cT aB iiT i. n a  r a a B i ib iń  n a a i i b  T o p ro B .n i, i 
Kozóa MatiycpaKmypnbixa npouseeóeniu npueo3umcn es m p u -1 
nadiianib pasa 6 o m e .  B c a n i ń  k t o  G u . ib  B b  3 e .n .i t t .  n a  a p -  
MapK 'b M o rb  BiiA'ftTb, j;a K O e  O T iiou ieH ie  .lo m a A 11 H P*>raTbiii 
c k o t t i  iiM liHiTb K b  o G u ;e ń  ey.M M t npuB03a .

n p u  BHA* y n a A K a  apM apK H  B b  3e .n ,ii1 i, KOTopi.ni 
u a s a H b  q iH 'p a M ii, m i.i n p m u . ih  k t .  3aK A ioH eiiiio , h t o

3 e .ib B b  O T A u u a  c b o h  b1.i; t. i i h to  c b  0 T i;p b iT ie M b  ; n e -  
.Tbałioft A o p o ru  H e G e3iioae3H O  G bi.io G u  n o 3 a 0 o T U T b c a  o

BOAUTbCH oOMtHb iip 0 H 3 B eA en ifi. M b i  yKa3a.ni H a Fpod no, 
Kaitb Ha nyHKTb Bb btomt. oTHOiueHiii Goate BbiroAnuft, 
noTOMy hto , n p n  GjiaroiipiaTHbixb oOcToaTe.ucTBaxb, 
3Atci, * ToproB-ia mo;kctt. paBBiiTbCH, KaKb bto cb o.iHoń 
cTopoHM A°Ka3aHo snoxoii Tbi3eHray3a, a cb APyroh cto- 
p o u b i bhaho ii3b ero reorpa^unecKaro no.iojKeHia.

Bb 1845 roAy ea Fpoón/b ynpeaiAena MtcflHHaa apMap- 
Ka (cb 2 6  iioHa ' no 2 6  im a ). OGopoTbi ea cb ca.viaro y- 
HpeaiAeHia ne iipeBOCXOAH-iu deaóąam u m ucnna  pyGaefi, 
a 'renepb cocTaBaaioTb ne Oo.ibe d e y x s  m u c  tw a.

nepioAbi CpeAHia qno-pbi.
c b  1847 ho 1851 npHBe3eHO 15500 pyGaeft
  1852 —  1856 .........................  9726 —

Bb 1 8 5 7  ............................  3 6 5 4  —
—  1 8 5 8  ............................ 3 8 0 0  —
—  1 8 5 9  ............................. 1 2 0 0  —

Bo BTopoe liHTintTie apMapna GbiJia caaGte Ha 59% , 
Bb 1859  roAy npHB03b ea y&ieHBinHJica Bb m pu m du am b  
paza  npoTUBy cpeAiiaro roAa nepnaro imraAliTia. CTa.io 
GbiTb rpoAHeHCKaa apsiapKa cyiqecTByerb hm hhc ahuib  
no na3BaHiio. Ho H3b aroro He CA’feAyeT'b> TiT° aA’fce1 He 
MOżKCTb cyiqecTBOBaTb apMapaa. HiiHToaiHoe 3HaneHie 
ea oGbaciiaeTCH iieyAaHHbi.Mb bmGopomt. cpona, KOTOpiafi 
coBiiaAaeTb Cb apMapKa.Mii cMeatHti'b nyHKTOBb na npo-
cTpaHCTBt 0Trb 7 0  j\o 2 0 0  BepcTi> oTrb  i . 1 po^HO. 23  a n p t-
r a  HaHunaeTca M bcannaa apMapKa Bb iłu.u,nT>, 42  iioHH 
Bb B a p m a B t, 25  i m a — Bb 3e.ii.nli ii 25  aBrycTa— Bb 
Ubiic.iohli. TaKiiM b oGpa30Mb no OKOHHamH Bii.TeHCKoft 
apMapKii K y n q u  tA y r b  Bb B apm aB y, a oTTyAa bt. 3eJib- 
ny, a  UpOAHO o c T a e rc a  bt. cTopoH t o t t  KOMMepnecKuxb 
nyTefi. B b  9tomt>, ho naiucM y MHbHiio, 3aK.noHaeTca ejiun- 
CTBeHiiaa upunim a neyAanu rpoAneHCKOń apMapKH. Ho 
BCiioMHUMb ToproBoe anaHcnie 1 poAHa Bb iicxoaT. npo 

I u ieA iuaro  c m i t r i a ,  KorAa rpo A iien cK aa  KynenecKafl k °h '  
1 HMfcia CHOmeHiC CO MHOTUMII lIHOCTpaHHŁIMII AO.Ma.MII,

oGpaTHMb BHiiMaińe na HtM anb, cBaai.utaiomiH ^ |,*|AIU* 1 h 
Ba/KHbfiniHMu nyiiKTaMn 3aiiaAin.ixT, ryGepHift. »e 
HTO 9T0Tb rOpOA'h, llOcpOACTBOM'b - I L ,  ’ ' ”
po BOflAeTb B'b CBH3Ł Cb 3liaHHTejlŁHUM« T",i [  ' 'lyHK'corżiacHTbCa, HTO Go.i-fee 

apMapKH H 3'b 3e .lŁ B bI

A 0 -

ona

-II MM A°a>KHI.ITaMH IlMnepin- 
yAannaro iiymna A.ih

Mb Bi.npeAlkiaxb rpofl . I une HaiiAeM'i 
KaiiHMb * e  

uzpaem a, nozda omnL 
Ji/b3uan dopoza?

oG im o M 'J, 3eJibeHHCKan n p x a p m
nKpocmcn P em cpO ypzo-B apiuaecjcan

noieMy ■ • |'aeB)> ne xot1,.tt, Oli ,yia

ew-
o/ce-

sivv—    i - rkuuOti 06pGH6CTU flDMSDKV U*I U vu ir TOi
npiHCKaHia Apyraro nyiiKTa Go.itc BbiroAnaro A.w  oo.Mt.ua iioalm ,. K0MMep4ec BM ronM ii u u  I t -
npowneivmlS. m o r o  „y„KTa. npejCTaB.«eTCa 0o .« e  | t a t ę   jKM^ „  g .
o a r o j j ,  m i .  M a  kjhiiobi. ii KauaTMacTCin,, « .  u m «  j w » m i »  Boapocoa-b m , o S S a .  w u » *
noTpcGiiTe.Teii, ta *  .lerKO, yAoGno h CKopo moikctt. npoii3- ptuiema B **u.TacTn

1 A t ,  C A ta aH H b ia  naM ii n c in w ie H if l  H a  o c u o B a n iH  o * * Hq ia A t -  '  a 8BCIoU r yóepHia .
) T a ó .iu n a  IV  „B e.ti.iiniiokan npm apK a.11 C m. CTarucTHKy TpuA '

HOń
27

tłKOHOMlH-
oG.u c t h

EoOpoec/du-
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4 )  K afR ąafl C B oexom T H aa  n a H c io H e p x a  b h o c h t t , m * r o f l t  1 5 0  p y6 -  
Cb y n a a T o io  7 5  p . 3 a  k3;k a 0C n c a y r o j i ie  Bnepe/yi>. JK eaaxom ixx y q iiT f .c n  
Myaxxxi npncoBOKyn.iHK>T'>) 3 0  p yó .

^upeK TO pt i i  a  a  p  e H 'i> / ( c - X a p H e .

I I .  B a M uhckou zyOepncKoii zuMHaaiu.
M im cK o ii ryuepHCitoii i ’iiM n a a m

AancKyto c .iy a o y  aa  o w i m u e  y c n tx i i  na. pyccKonn, /jbbikIi h  cjionec- 
hoctxi; cnepxT, xoro  n ep B u ii H arpaat^eH i. aojioxofo, a  BTopoił cepe6- 
pHHuK) iie ą a a iio  aa  oT.uiquLie ycixtxxx xxu B c ian , nucaJieTaM Ł r a m a -  
aHHeeKaro Kypua nayKij.

M ai, V I KJiaeca YAOcToeHo n e p e B e ^ a  b -l V II  KJiaccb h s - l  4 1  y ^ e -
 ................ ............ t 2 :  -  -  J

H c I I b l T a H l H  npoH3BO^MailCL Bił
c 'b  2 Man no 13 iiOHH.

Kił 18*%| yneÓHoMy ro^y ociajiocB ynennjKOBi> 425; k b  t o m j  
cjiy Bi> Teneme ro$a  npnuJiTo 192j 3aT'feMi> bb l^ 60/®! yneGuoMB ro$y  
naxo^njiocfc yneHHKOBB 617; H3B h ijxb  BŁinymeHo: npeat^e oicoHna- 
n ia  rn>iHa3nnecKaro Kypca yn em a 31, n o  oKoHiaHin xypca 54; h sb  
chxb nocjft^HnxB cb  npaBOMB na h h h b  XIV KJiacca npn BCTynjieHiH 
bb rpaat^aHCKyio cjiyaióy 3a coB8piu^HUoe ^Harne pyccxaro asu K a  
u  npeBoexoAHBie ycirfcxH bb p yccxoii cjiOBecHocTii 9, aa ocooeHntie 
oTJuinHBie ycirfcxii bb pyccKoMB 3aK0H0Bli^eHin 3, cb  noxBajii>Hbi.Mu 
aTTecTaTawn 40  u  cb  cBJUALTeJii>CTBa:ylM *• liarpaiK^eno: Me^aJUjMu: 
80J10T0K) 1 h  cepeopanoło 2; KHłiraum a, JioxBajiLHbi.Mii JincTaMH 43, 
nyojiHHHOK) noxBaaoio 4; yAoc^oeHu nepeno^a bb Bbicmie xjiaccbi 212; 
csepxB  Toro, 162 y«*eHiiKa oy^ rn , xoiKe iiepeBe/veHbi bb  Bbicmie 
KJiaccbi, ecjin ohh  tojimco Bbi^epataTB, no HtxoTopbiMB npe^MeTaarb, 
AonoJiBLHTejibHbiii ©KSaMeiTL.

f in p cK T o p t. B e  ji a  xi.

III. BlbJlOCmOKCKOU ZUMHCWiu.
1 0 -ro  HHc.ia ifoiifl irt.cana uxoH<xeuo HCJiuTamc y'xenixxub'h B ia o -  

ctok ck o h  1’HAfHaain, e h  uapa.f.ie.if.HjbJ'iii e /i Kaacca.viH.
H3t» 409 y ieH iikon t. ax3avfeHyioiniixcH iru.iyHii.iu nepcBOAf> bt» 

Bfacmie xaaccbx 235 u  ubinym efio no oKuiiqaiiui xypca 30. llain Htixb 
3a OT.uiqHbie y e n tx ii  bt. nayxax'b a  npxx.vitpHOe liuBeftenie HarpaiK^e- 
Hti : I K A a c c a: B a b u n ie  fjexiH CTanjicjiaLi'B Kiiaroio u  noxBaab- 
Hbi.vii> -incToii'b, CoxoaoBexiH O chiit, xx CaKOBima, AaeKcaHąpa, n o-  
xBa.xbffbx.fin -XiicTanxi. 11 x  ji a c c a: Pui-obckui lleTpa, xx /Kepo Ocniib  
KHnia.viM xx noxBajibHbx.fixx jiiicTa.vin, (JpaienoBcxin AHTOH'b, il.iapbi^ 
qaifoKin lO.fifni'b, 3bix»imiepT. ‘Pp.'tnH'i. xx ^OJlxiHCKifx KoiicTaffrnnT. 
noxBa.xbtibi.viu JincTaMH. I l l  k .x a o c a: llaxyciixi'ib AurycTb xx .Vlai e.xi. 
A h to ii’b KHxiraMix xx xxoxBajibBbxMxx AHCT.i.'iii, lieMapmaHcxixi Ma[)i>fHi), 
HroAKoBCKixx Afiroii’b, HoBHponcxiix llajiepiu n  A1 anxff iuih h ' li  .xiik. i ,  
noxRajibHbx.ini AHCTaMH. IV t . i a i c  a: HlxxpaeBb A h toh b  xx X epo- 
meBcxixx CeBepxiirb k h h i’bmh xx iioxBa.ifiiibi.viii .xiicTavixi, MopaucKiii 
l'iiLuapryb, 3ajxeBcxiii ll-iapuc-iaub, iliu-iKOBcKiii iio-xec.xaii’b 11 U exa- 
Mecb U.piaii-i'b noxaa.ibHbiMxi .XHCTaMix. V k ji a c c a: CoKoabCKiii 
lIoTpr. KHHroio m noxBajxuxbiM b .xiicTo.vrb, MoreJibfumKiii KoHoran- 
TiiH-b xx •I'peiiMapK'b r vcraBb noxBajXbHbiixxi ancrasm . VI k a  a c c a: 
AacOTa ll.lBC.Ii. KHHI'OH) M nOXBaJlbHbXMb JlHCTOM'b, li.ia.U.IHaUiH,11! A h- 
TOHb H .Ivkll Hi) M lixail.li, irOXB.i.lbHblVlXI .lllCi a.VIII.

B b V ll x j i a c c t  cocToaxxo yH iittk o iii, 30 , H 3 b  Hiixb Bbxny- 
meHo n o  okoHHaiiiii xypoa cb  a i rccaaiavun  cb  npaBosib Ha i i m i. 
XIV KJiacca 6 xx óe3b  npaBa Ha nm ib  20, a ocTajibHbxc 4 Bbinymeiibi
00  c  'ill.ft.T tl.lfcT H am u . 3 a  n peB ocxoA H b xe n o  BofiM b lip c p .v icx a v ii, yoiil'.- 
x h  B b  n a y x a x b  h  n pH M tp H oe n o B e^ eH ie  x iarpaax^ eH bi: H eB apoB C K iii 
K a3H M ipb 3 0 J1 0 TOK) -vioA a.if.io; l ib i ik o B ii ' if ,  iV liixaxi.ib  n  K a x n eB a x iii  
H e 3 a p iił  cep eóp H H U M ii M e^ajiaM H .

/ix x p e x T o p b  r  a  H b .

I F .  Mo3bipcnou auM uatiu.
Bb . \ l o 3 b f p c K o i x  r n M H a 3 i n ,  c o C T o a m e x i  a o  c e r o  i i p e M O H i i  n ab  6 - t m  

K i i a C C O B b ,  ObXJXO B C t X b  V H a i n i L X C H  1 4 1  H e J X O B ’b K b ;  H 3 b  K O I l X b ,  l I O C .T t .  
o x o H H a T e - x b H a r o  l o p i i ' i i i a i i )  u c n b i r a u i H ,  y ,X ‘ ) c i " O H b i  n o p o b u p a ,  n a b  
1 - r o  bo 2 - i i  x . x a c c b  2 0  y a e i i H K o B b ;  x x a b  2 - i ’o  l i b  3 - i i  x . x a c c b  1 4 ;  n a b  
3 - r o  Bb 4 - i i  K J i a c c b  2 4 ;  i i 3 b  4 - r o  B b  5-ii K . i a c c b  1 0 ;  nab 5 - r o  B b  t i - x i  
x j i a c c b  1 3 ;  x i 3 b  6 - r o  B b  7 - x i  K . i a c c b  9 - t l  y n e u i i K O B b ;  x p o n t .  T o r o  H a  
o c H o e a H i x i  n i x p x y a a p a  r .  n o i r e H i n e . i / i  B m i e i i c K a r o  y n e ó H a r o  o x p y x a  
o T b  2 2  v i a p T a  1 8 5 9  r o p a  H .  3  p o n y m e H b X  K b  p o n o j i i i M T e J i b H O M y  n c i i b i -  
TaHixo n o c a l i  B a K a n i x x  1 - r o  K a a c c a  1 2  y n e H H K o B b  ,  2  i -o  x a a c c a
7 —m b ,  3 - r o  K a a c c a  4  n  6 - r o  K a a c c a  1  y n c H x i K b .  3 a  x o p o i n e e  n o B e -  
A e f x i c  h  o T a i i H i i b x o  y o n t . x i i  y p o c T o e f i b x  H a r p a p b  c a t i p y i o i n i e  y n e H i i K i i :
1 Kaacca: lleKapcKin BoHepxiKTb, 2 -ro  k.x.: PopeBXinb k o iio t .t h t i i fi’b, 
3-ro  k.i.: IIoTepyxiiHb kofipapb, 4-ro: IlioTpoBCKixi BxiKTopb, 5 -ro:  
BpoucKiii Anppeii, 6 - r o :  Kaacca jleuoiHCKiń AHroiib; noxaaaBHbxxb 
axiCTOBb ynenxiKxx: 1-ro Kaacca: 'I’paHKOBCKiii B.iaAMc.vaub, 2 -ro  o . :
BoopoBCKiil MaBpmiiil, 3-ro: PyAooBaBOKiit AuTOHb , 5 -ro  ĄuOpo- 
BoaBCKiii ^MHTpiii ii 6 -ro  Kaacca .up.'BO.1  Mlk!n A.D kraH.vpi,. Cao- 
BCCHoit noxBaabi: yqcHHKH: 1-ro  Kaacca IlioxpoBCKiii BaaAHcaaBb, 
2-ro  PaSixeBHHb lo iia .i i ic i .  , 3 -ro  EabHHi(KiH KoHCTaHTiiiib , 5-ro  
k.xoHKoBcKixi ftaA A tn xx 6 -ro  Kaacca PapanBoHominb KoHCTaHTiiiib.

4xipeKTopb B p o h c k i a .

F. Cjiyu,K0u zuM uauu .

K Jiacca y ^ o cT o en o  
uxxKii— 32; xxab H iix b  n o a y q i i .x n  n a rp a A y  K iiH raM H 2: I'yaBUHHCKiif 
IiiXKoaaii xi I laÓ H iieK iii U cx iiib ; iioxBaaBHbXM ii a HCTaviu C; B o p x ic o -  
bxxhb 0 C A o p b  h  k a j ip u o p b  B aaA H uxipb; n yóaiiH H O io n o x B a a o io :  3-h: 

-  Ł y a r a K b  B . a ,\ i iv i ip i .  , Ix p a i’caBC K iii lI o a H b  , M oh icx ik o  t i .u t i i v i ip i .  
xx U ioTpoBCK ifi <I>paHHb.

H a i. V Kaacca Bb VI— n a b  54 yqauyiixcH 36. H ab  iixxxb yAocToe- 
Hbi HarpaAbx k ixtiL'aviix: HcpaBCKixx BaaAixcaai.ij xx B ohhiihb  1 l .ia ,111— 
caaB b, iioxBaai.Hbuiix axioTaim: Oxiy*poBxiHB C eB epm ib, XyxaiiHCKiix 
BaaAiicaaBb n  Mopo.ib I ’eoprixi, iiyCaHHHoxo noxBaaoio: BopoBCKtii 
V ln x a n a b , M auseB H iB  AaeKcaHApi> xx KporeaBCKixt AaeKcaiiApb.

II a b  IV  K a a c ca  Bb V, n a b  68 nepoBCAeuo 27 ynexuiKOBb xi3 b  in ix b  
HarpaxKA’eHbx KHiiraMn: HoBanKin M a a iib  xx U ln iiH A a e p b  O cxxnb , n o -  
xBaabiibxM ii axicTaMir. K uBaaoBC K iii 1 'p H rop iii n  CoKyabCKixi PoM yaaBA b.

I la b  111 K aacca B b l V  ii3 b  72 yncHxiKOBb 44. l l a b  h iix b  f ia rp a :k - 
AeHBX KHxiraMix: Bo iiiiiih b  AacKcaHApb, iloiiM aiib A a c h m o , n  C.vnip- 
HOBb A acK caH A pb ; noxBaaBiibx.vxn axxcTaaux : KopoaBKO I lu a i ib ,  A o -  
BUAOBCKin M eHfieaaBb n  1'ypcKin IliiKTopb.

H a b  I I  K a a c c a  Bb I I I , xiab  64 y q o iii iK o iib  36. I l 3 b  i i n x b  yA o -  
CTOCHbi Hai’paA B i khix xavixi ; / l iy k  O BOK i 11 C T a ixn caaB b  xx I lo f .a B o k in  
Bhtojibat>; noxBaaBHbx.uxi oxxcTaMH : Acihhiiciuxi (p p a tip b , .lyÓKiiiib 
C ep rB x i xt (iTaiiKOBHHi, A p oab ao ,.

H a b  I  x a a c c a  Bb 11, xi3b 52 nepcaeACfio 24. II ;jt, hhx 'b c b  H arp a- 
Aoxo KHiii-a.vin: I lo ip a iiik o iiii 'n , C’f aixxxcaaBb xx OynpyneHKo HBaHb; 
noxBaaBHBX.vixi aixcTaxixx: 3o.m n k o m i'i b AHTOfib h TopKOBCKiix llBaHb; 
liyu.f h 'ihoio noxBaaoio: PaTBXHcKixi M xixanab, lIopeMocKlxi B oaecaaB b 
xi j lo n a T e ip a i i  Hflaixb.

5 liu tin k  ii 7 - r o  K a a c c a , K oT op B ixb  c o B l ir b  lT iv in a .siii n p iiiH a .r i,  c n o -  
coohbxm h Kb cayxu aH iio  yHHBepcHTeTCK Hxb . io k i ; i it : BapaHOBCKiii
H c a iib jB p a y H b  I 'y c r a B b , i iy a r a K b  A acK caH A p b , BoiiivLxoBC K iii A AaM b, 
TyaBÓiiHCKiii B aaA ixv iip b , P e a f iM a H b  j lo i ib ,  ^ a iiiK o iiH in . ^ o H a T b , 3 a -  
viancK ixi P ix, apA ’f., k oaaoB C K in  ‘I’o a ii k u i , , K paeBC K iii A aeK caH A pi>, 
Kjuo k obckIh  A a iip e H r ix i, IvypniiTOBCKiii C nrnaM yH A b, M n an poB C K iń  
M iip o c a a B b , H exiiviaiib  B a a A iic a a B b  , U p a x m K iii B p o n n c a a B b  , l l i o -  
TpoBCKin U cxxn b , I 'y u c iik in  B a a A iic a a B b , l  oA .itm ieB C K iii S in k ..a a ii 
xx Gh Bih k o  B a a A iic a a B b .

/inpeK T opb 11. JI y ó k n  H b .

11 . IloHCeibttMCKOU ZHMHd3iu.
Bb MuTOKiiJcvib 18«% , roAy Bb lloiient./KoKoir niM naaiH  c b  np ixro- 

ToBiiTeaBHBiMb n p n  h cix  KaaccoMb oGynaaocB yneiiHKoBb 451. llo  
ropiiHiloMy xiciiBXTaiiito yA ocioeno nepeBOAa Bb BBiciuie KaaccBi: Bb 
nepiiBxn 18, bo B iopoii 83, Bb Tpe riix  73, Bb neTBepiBiii 50, Bb n a -  
TBiii 28, Bb inecToxi 21, Bb ceABMoii 15, n  BBinymeno n a b  ceABMaro 
K a a c ca  9  neaoBBKb.

l l a b  AeBiiTix 'yncHUKoBb ceAB.viaro K aacca, noay«xiiBixiiixb oAoopix- 
TenBHBie aTTecTaTBi, xnecTepo npxi3iiaiibi neAai'ornnocKn.vib cOBtToMb 
linoaHl'. cnocoóHŁiMH Kb yixixBepcHTeTCKOMy ystenixo. H 3b  n iic a a  n o - 
cafiAHnx'ivi yAocToeHHLie npaB a Ha h h h i  X IV  x aacca , Hai’paasAeHtx 
.vicAaafi.vixx: Jle iib  ^ap au ix eB iiH b  aoao ro io  u  IOaiii ^oBrxxaao cep e6 - 
pnHOio.

H ab  y n a n x iix c H  B b  n p o m ix b  K a a c c a x b  Hai paxKACHbi n o  y A o c r o e iii io  
n e A a r o r u n e c K a i’o  coB -tT a rH M H aain: a) k if i i ia v u i:  V I k a a c c a :  A t k o h c -  
BHHb A aeK caH Ą p b  h  U e T p o B c x ii i IO a iii ; V  K aacca : M n xan aoB C K ift 
B iiK T op b  n  lo o o a b K e B iin b  IlisaH b; IV  K aacca : H pii;u c i  o u 11H i, H n n o -  
aH T b , I C o a c ii i i ib  AHTOHb n  H l n a a i i i i r b  K a a iix o c T b ;  III  x a a c c a :  K y- 
aaKOBCKiii lla a T o x ib  n  P a i ia o  C T am xcaaB b ; II x a a c c a :  A aeK caH A p o- 
B ixnb  fp a o p iiiH b , H ly p i io  C T aH n caaB b  xx B u i i t k o b n h i ,  I le T p b ;  I x a a c c a :  
B o iiT K eB ii'ib  •P ep A iin a iiA b , C T p a te a e p x ii i  K a .n ij i ip b  n  ‘I 'p a n n b  B a a -  
AHsiipb.

6j I lo x i ia . i i ,hi,i viii .iiLcTa.vm: V I  x a a c c a :  l ip a tc c x iix  J b o n in , V  x n a c -  
ca: AHTonieBCKiix k a p . ib ,  ^ y p o B b  M n x a n a b ,  H a b r e m x c b  O c i in b ,  M o-  
iHHHCKiix K la ii i ,  llap k O B ii'x i, A e o n o a b A b , 'P p a im i. k a p a b  n  II(e<baao- 
BHfib 4o.vinH H K b, IV  K a a c ca  JK iia iiticK iJ i B o fia B e iiT y p a , l l a B i ia a n a c b  
AHTOHb xx H lex x ^ ep b  H a n o a e o x ib , I I I  K a a c c a  C aB ixnxixi I liia ir i . xx rpasn-
OoBCKiii llxiKCHTixi, II K a a cca  l l i i n b  T a c n a p b  , ry,;oB iiH i. A A aM b, 
l l a e B i l ' ib  M a iiu f .i: , M ai;K onim i ,  tv o }m e .iin , IlayK b A A aM b C T aiib K e-  
i iu H i. O c u n b  n  CbiMOHaitTHCb VI H.i h i ,  , 1 x a a c c a  lo a a H b  M n x a ix a b , 
M iiv.H iiiH i. , i  vie j i ii ki,. M o iu h h ck U x  K a3H .viipb, l l e T p y a n c b  l a  i i j i i l i .n .,  
T eab K ciicB H H b  k a o x m ip b  n  I l l a i b  M o n c e ii .

b) IIoxBaabHbxvib 0T3biB0Mb: VI x aacc a  Bya^bKoiicxixi Kae.vrenTift 
I’yKouxi'rb BxiKCHTiii xx XoxaoBCxifl Cxxrxi3MyHAb, V  Kaacca BaaeHTb 
AAa.vib, iK eK acb ka3H.viipb xx T iiiiiK oiinqb 'P paim ’L, IV  x a a c c a  B aab- 
K e B ix ib  BxiKeHTiii, JlanHHcxixi H m a r in  ir y c a c i. iV IituX iii, I I I  x aacc a  
k a a iia o x H C b  M a iB tn r , OoaxeBixnb M n x a n a b  —

4) K ażda p en s jo n e rk a  Da w łasnym  koszcie w nosi na  rok  150 ru b li 
p łacąc  po 75 r . za każde  półrocze z góry. Życzące pob ierać  m u
zykę, d o d a ją  30 rub li.

D y rek to r P a d r u n  d e  C a r n ć .

I I . W  gubernialnem gimnazjum Mińskiem.
lig zam in a  w M ibskiem  gim nazjum  g ubern ia lnćm  odbyw ały się od 

2 m a ja  do 13 czerw ca.
N a ro k  szkolny 18®%, pozostało  uczniów  425, w ciągu roku 

p rzybyło  192, ta k  iż w roku  szkolnym  IS 60/ , ,  znajdow ało  się 617 
uczniów ; z tój liczby wybyło: p rz e d  u k o ńczen iem  n au k  k u rsu  gi
m n azja lnego  31, po skończen iu  k u rsu  54, z tych  o s ta tn ic h  z p ra 
wem  n a  ran g ę  XIV k lassy  przy  w ejściu  do służby  cyw ilnćj, za  c e 
lu ją c ą  znajom ość języ k a  rossy jsk iego  i o d znaczające  się  p ostępy  
w l i te ra tu rz e  ro ssy jsk ić j 9, za  szczególne o d znaczające  się  p ostępy  
w p raw o zn aw stw ie  rossy jsk iem  3, i  a t te s ta ta m i pochw alnem i 40 i ze 
św iadectw am i 2. N agrodzono m edalam i: z ło tym  1 i srebrnym  2, 
k siążkam i 5, lis ta m i pochw alnem i 43, pochw ałą  pub liczn ą  4; p rze
szło do k lass w yższych 22; n ad to  162 uczniów  rów nież o trzyu  
p rom ocje  do k lass  w yższych, skoro  ty lko  
popraw czy  egzam in  złożą.

D y rek to r  B e 1

i literatu rze  rossyjskićj, i nadto pierwszy otrzym ał medal złoty a
agrodę za od ,' n ’ /”,! ,i" " “ — -

stk ich  p rzed m io tach
o s ta tn i sreb rn y  w nagrodę za odznaczające  sięJ postępy "we" w szy- 

b  k u rsu  g im nazjalnego . *

Z k lassy  V I o trzym ało  p rom ocje  do k la s sy  V II z 41 uczn ió  w —  3 
z ty ch  o trzy m ali w nagrodę k sią żk i d w a j: G u lb iń sk i M ikoła j i Ba 
b iusk i Jó z e f, lis ty  pochw alne dw aj: B orysew icz T eodor i K larnei 
W łodzim ierz , pochw ały  pub liczne  c z te rć j: B ułhak W ło d z im ie rz , K ra  
b e łsk i Ja n , M ożejko W łodzim ierz  i P io tro w sk i F ra n c iszek .

o trzym ało  
, n iek tó rych  p rzedm io tów

Z k lassy  V do V I, z 54 uczniów  36, z k tó ry ch  w n ag rodę o trzy  " 
nJ książk i: C e raw sk i W ładysław  i W ojnicz W ładysław , lis ty  po- 
Chwalne: O nufrow icz S ew eryn, C huchlińsk i W ładysław  i M oroz Je rz y  
K iah efsk i A d e k ^ d  = ^ orow sk '  M ic h a ł ,  M ackiew icz A leksander i

nag rodzen i^k sfa  '1° ^'■ \ T Przes^ °  27 uczn iów , z k tó rych  zo s ta li
chw alncm i i K ow al"" ' Ja n  j, S z l>ind le r  Jó z ef, l is ta m i p o -

7  MI k la s sy  dn f v Skl ? ,rZe«orz 1 t u l s k i  R om uald . ‘
’ 7 72 uczniów  44, a z tych  o trz y m a li:  książk i:

uczniów  g im na-

--------------------  -._--------------   , llajitmeBMHTb O cnnij,
l lo  OKOu^aHitt H cnuTaH iif, nponaB o^M nuiuxcfl c l  1 -ro  CTaeiurueBCKiii H kobi», Hfe^ajioBMuix (Dpaniri*, JOpraHTHCL Mo fi cen
T n o  17-e iiOHH, coBtTi» Cjiyx^KOM ruM H aaiu u s t  388 yueHnKOBi, n  H H yjt/m ncb Ahtoh^ ,  I I  KJiacca Kpnmywac-L Ah to h i> , M naaiaca*

Jlro^oBHK-b, Xo^aKOBCKiix 36HrHeBi>, ItumKOBnua. H r u a i in ,  IIIe<i«ejiB^'L 
O c n n ia  j i C uM O H anTnc-b I lB a n a ., I K a a c ca  B p en k ru T O  O oiir iL , JĘbiĄSio- 
jiMCL Cxa.HncjiaB'L , KjioHreBMU'b Ah to u i> , lIcT poB C K in  M n n o a n T ij, 
IIo3HaMeii^Kiii I le x p ij ,  IlpaK aiiT H C ij C T a n n ca a irL  n  PoraaoB H H ia ^ o -  
H aTb.

Man
no^B epraB iin txcn  BKaaMeHy, 199 y^ocToJiJiŁ nepeso^ąa bij Bbicm ie 
KJiaccM h  37 K t BLinycKy ci> nox  ca ji lh lim  f i aTTecTaTaiun. H 3rL okoh- 
nnBUiJiKił K y p c ł 21 npu3UdHbi cnocoóuLiMłi ki> cjiym auiio  yiuiBepcM - 
TeTCKUKił JieKi^in, Ji3rL hhxi> K apjrb  HojibKeirb ii JLioąobukij P e in  ep ij 
y^ocToeHLi npaB a Ha hhhi> X IV  KJiacca n p n  nocT ynjien in  bij rpa>K-

III . Gimnazjum Białostockie.
D nia  10 czerw ca  ukończone zo s ta ły  egzam ina 

zjom  B iałostock iego , z jć j k lassam i p a ra le ln e m i.
Z 409 uczniów , k tó rzy  s ta n ę li  do egzam inu , o trzy m ało  p rom ocje  

do k lass  w yższych 235 i  ukończyło k u rs  n au k  30. Z ty ch , za  od
zn acza jące  się  p o stę p y  w l.aukaeh  i w zorow e prow adzen ie  się  o trz y 
m ali nagrody  w k l a s s i e  1-ój. R adziszew ski S tan isław  k siążkę  
i l is t  pochw alny, Sokołow ski Jó z e f  i S akow icz ,A leksander lis ty  po
chw alne; w k ł a s s i e  Il-ó j Rogow ski P io tr  i  Ż ero  Jó z e f  k siążk i i 
lis ty  pochw alne, O rzepow ski A ntoni, W ład y czań sk i Ju lja n , Z ychm il- 
le r  F ra n c isz e k  i D olińsk i K o n stan ty  listy  pochw alne; w. k l a s s i e  
l l ł - ć j  Pacew icz A ugust i M atei A ntoni "książki i l is ty  pochw alne, 
N iem o rszań sk i M arjan , Ja h o łk o w sk i A nton i, N iew iarow ski W alery  i 
M ancew icz F e lik s  lis ty  p o ch w a ln e ; w k l a s s i e  IV -ój S zy ria jew  
A ntoui i C horoszew ski Sew eryn książk i i lis ty  pochw alne M ora
w ski R yszard , Z alew ski W ładysław , Jaho łkow sk i Bolesław ' i N ie - 
cham es Iz ra e l l is ty  p o c h w a ln e ; w k ł a s s i e  V -ćj Sokolski P io tr  
k siążk ę  i l is t  pochw alny, M ogilnicki K o n stan ty  i F re jm a rk  G u s liw  
lis ty  p o c h w a ln e ; w k ł a s s i e  V J-ćj L a so ta  Paw eł k s ią żk ę  i l is t 
pochw alny, W ład y czań sk i A ntoni i Ł u k in  M ichał listy  pochw alne.

W  k łassie  V JI-ćj uczniów  było 30, z k tó rych  ukończyło  ku rs  
nau k  i o trzy m ało  a te s ta ty . z p iaw em  n a  rangę XIV k lassy  6 i bez 
p raw a  n a  rangę 20, p o zo s ta li zaś 4 o trzy m ali św i.idectw a. W n a 
g rodę za ce lu jące  po stęp y  we w szystk ich  p rzed m io tach  w ykładanych 
i wzorowre p ro w adzen ie  się o trzy m ali: N iew iarow ski K azim ierz m e
dal zło ty , B ieńkiew icz M ichał i K aszow ski C ezary  m edale  srćb rn e .

D y rek to r  G a  n.

IV . Gimnazjum Mozyrskie.
W  g im nazjum  M ozyrskióm , k tó re  sk ład a ło  się  d o tą d  z 6 -c iu  k la ss , 

w ssy stk ich  uczniów  było 1 4 1 , a  z ty ch  n a  o s ta teczn y ch  eg zam i
n ach  rocznych  o trzy m ało  p ro m o cje  z k la ssy  1-ćj do 2-ćj uczniów  
20, z 2 -e j do 3-ćj 14 -tu , z 3-ćj do 4 -ć j 2 4 -cb , z 4 -śj do 5-ćj 10-ciu , 
z 5 -ć j do 6-ćj 1 3 -tu  i z k lassy  6—ćj do 7-ój 9 -c iu  uczniów ; n ad to , 
na  zasad z ie  oko ln ika p. k u ra to ra  W ileńskiego okręgu naukow ego 
z d n ia  22 m arca  1859 ro k u  za  N. 3, pozw olono s ta n ąć  do egzam inu 
popraw czego po w akacji uczniom ; k lassy  1 - ś j  1 2 -tu , k lassy  2-ćj 
7 -m iu , k lassy  3 -ć j 4 -m  i k lassy  6 -ć j uczniow i 1 -m u. Za dobre 
obyczaje i odzn acza jące  się  p ostępy  w n a u k ach  o trzy m aii nagrodę 
uczniow ie n as tę p u ją c y : 1-ćj 1 ' 
w icz K o n stan ty , 3 -ć j P o teruc
5-ćj W rońsk i A ndrzej i 6-ćj k lassy  L eszczyńsk i A ntoni; l is ty  po
chw alne o trzym ali: z k lassy  1-ćj F ran k o w sk i W ładysław , z 2-ćj Bo
brow ski M a u ry cy , z 3-ćj R udobielsk i A n to n i ,  z 5-ćj D obrow olski 
D ym itr i 6 -ćj Dobrow olski A leksander; pochw ały  słow ne o trzym ali: 
w k łassie  1-ćj P io tro w sk i W ład y sław , w 2-ćj flabcew icz W ita lis ' 
w 3-ćj Je lm c k i K o n stan ty , w 5-ćj K łoczkow ski T ad eu sz  i w 6-ćj k la s l  
sie Radziw onow iez K onstan ty .

D yrek to r W r o ń s k i .

po-

, ' i  i? > Cerawski W itold; listam i no-
L eszczyusk i F ran c ,szek, Lubkin S erg ju sz  i Stankiewicz

W ojnicz A leksander, N ejm an  A dolf i S m irnow 'A leksande r listv  
chw alne: K orolko Ja n , D aw idow ski M ieczysław  i G órsk i W ik tof.

, . J  k Ą a 3 . t i . y 6 s S C  »  1 * . »  »
chw alnem i:
Adolf.

Z ł k la ssy  do I I  z 52 p rom ow ano 24, z k tó rych  w zię li w n a -  
g rodę: książki: P ietricszkicw iez 8 tam sm w  i i * a

pochw alne: Z iem ik iew iez A ntoni i T ark o w sk i Jan- pochw ały  ’n n h l /  
czne: R a tyusk i M ichał, P o rę b sk i B olesław  i Ł o p a te c k i Ja n

Ucz niow ie V II k la s s y , k tó rych  ra d a  g im n az ja ln a  u zn a ła  za 
uzdoln ionych  do słu c h an ia  lekcyj un iw ersy teck ich : B aranow ski Ja n  
B raun G ustaw , B ułhak  A leksander, W ojciechow ski A dam , G ulbiński 
W łodzim ierz, H eltm an Leon, D aszk iew icz D onat, Z am ajsk i Ryszard 
K ozłow ski F e lik s , K rajew sk i A leksander, K lukow ski W aw rzyniec’ 
K urnatow ski Zygm unt, M ilarew ski M irosław , N eum an W ładysław , O r- 
lick i B ronisław , P io tro w sk i Jó z e f, R usieck i W ładysław , R adzisze
wski M ikołaj i S n ieszko  W ładysław .

W ładysław , 

D y rek to r - L u b k i n .

VI. Gimnazjum Poniewiezkie.
W  m inionym  18 °% , roku  szkolnym , w g im nazjum  Poniew iezkiem  

w raz z k la ssą  p rzygotow aw czą pob ie ra ło  nau k i 451 uczniów  W sk u - 
te k  egzam inów  zdanych  przesz ło : do k lassy  p ierw szćj 18, do drugićj 
83, do trzecfć j 73 do czw artć j 50, do p ią tć j 28, do szóstć j 21, do 
siodm ćj 15 i z siodm ćj k lassy  ukończyło ku rs  nauk 9-ciu .

poch
Z dziew ięciu  uczniów  siódm ej k lassy , k tó rzy  o trzym ali a te s ta ty  
hw alne, ra d a  pedagogiczna sześciu  u zn a ła  za  zupełn ie  uzdo ln io 

nych do s łu ch an ia  lekcij u n iw ersy teck ich ; z liczby o sta tn ich , ci k tó rzy  
nagrodzen i zo s ta li p raw em  na ran g ę  IV  k lassy , o trzy m ali też  m edale- 
Leon D araszk iew icz  zło ty  i Ju lja n  D ow giałło srebrny .

W innych  k la ssach , s to sow nie  do u zn an ia  pedagogicznći rady  ci 
m n az ja ln ć j, o trzy m ali w nagrodę : a) książk i: VI k lassy A tkocew icz 
A lek san d er i P ietrow ski Ju lja n , V klassy  M ichajłow ski W ik to r i T o -  
bol kie wicz Ja n , IV klassy  B rzostow icz H ip o l i t , K olew icz Antoni 
i Szy lhng  K alik s t, III k lassy  K ułakow ski P la ton  i R ajio  S tan isław  
II k lassy  A leksandrow icz F lo rjan , S zurno S tan is ław  i W ojtk iew icz 
P io tr, I  k la ssy  W ojtk iew icz F erd y n an d , S trze leck i K azim ierz  i F ra n c  
W łodzim ierz.

b) L is ty  pochw alne: VI k lassy  B rzesk i L ucjan , V k lassy  A nto- 

k lą s sy /P ie k a rsk i  Benedykt, 2 -ć j R ode ł
chin Ivonr.ad, 4-uj 1 lu trow sk i W ik tor, Ż y lińsk i B onaw entura. Pawifnnic : o___<• i»T . ’ —  . . 7

F ra n c  K arol i 
Ż y lińsk i B onaw entura, Paw ifanis A nton i i Szenfe 
sy Saw ick i J a n  i G rzybow ski W incenty,

»icz

r N apoleon, i If k las -
a mir"'’ ^ ^ a s s y V \iczG asD er, H u- 

Ilew icz  iM ateusz, M ackiew icz K orneli, ■" •dow ieź A dam , ...a icu sz , m acKiewicz K orneli, P łu g  Adam
b tan k  ewrnz Jo z e f  i bym o n ajtis  Ja n , I k lassy  Jo z a n  M ichał, M szew icż 
E m ery k , M oszyński K aznm erz, P ie tru lis  G abryel, T o lk ie n ie w le z K a  
z tm ierz i  S z a t M oiżesz. 3 l u u e ™ w ic z  R a -

V. Gimnazjum Słuckie.
Po skończonych  popisach  ro c z n y c h , k tó re  się  odbyw ały od 1 

m aja  do 17 czerw ca, ra d a  g im nazjum  Słuckiego z 488 uczniów  wy- 
egzam inow anych, 199 u d z ie liła  p rom ocje  do k la ss  wyższych i 37 
a te s la tó w  pochw alnych z ukończen ia  k u rsu  nauk , z k tó rych  21 uznała  
za  zadolnych do słu c h an ia  lekcyj u n iw ersy teck ich , a z n ich  K arol 
N olk ień  i L udw ik  R e jte r  o trzym ali praw o do rang i XIV k lassy  przy 
w stąp ien iu  do służby cyw ilnćj, za  o d znaczające  się p o stę p y  w języku

c) 1 ochw aty słow ne: VI k lassy  Bulkow ski K le m e n s , R ukiew icz 
W incenty  x K ozłow ski Zygm unt, V klassy  W alen t Adam , Z ekas K a
zim ierz  ] T yszk iew icz F ra n c , IV  k lassy  W alkiew icz W incenty , Ł a p iń -  
sk i Ignacy, i U sas M acićj, I II  k lassy  K azy ło tis M a c ć j, Obalcie wic* 
M ichał la lsz e w to z  Jó z e f, S taszew sk i Ja k ó b , Szczefałow icz F ra n c i-  
f e ł ’ M ojżesz i Ja n u la n is  A nton i, II k lassy  K ryszczunas A n-
to n i, M fłżas Ludw ik , C hodakow ski Zbignew  , C yszkiew icz Ignacy , 
S zefeld  Jozef x h y m onajtis  J a n , 1 k lassy  B rejkszto  Jó z e f, D ydziu lis 
a tan is ł.iw , K łągtew icz A ntoni, P io trow ski H ipo lit, P oznam iecki P io tr  
P ra k a jtis  S tan is ław  i Itogalew icz D onat.

z a g r a u i c z u e .

Pogląd ogólny.
Burza dziennikarska n ie  ustaje.  Tylko Monitor jak  

sf inks m ilczy, czeni o śm ie l i ł  i Ś w ia t  i Gazetę Francji,  
do objawienia poglądów sw oich na zajście rzym skie  
z podwójnego stanowiska. „ Ś w i a t “  chciałby w n ie m  w i
dzieć kłótnię osobistą ,  dwóch wysokich dostojników,  
której n iew czesn y  nadano rozgłos;  Gazeta Francji da
lej idzie; ledw ie ,  że nie c ieszy  s ię  z wypadku, bo sądzi,  że

jeś l i  czułość o cześć chorągwi francuzkićj,  skłoni c e s a - ! z Rzym u, spodziewa się  bowiem,' że pod cieniem  chorą- 
rza do wycofania  opiekuńczego wojska, w net Austrja i g w i austryjackiej lub hiszpańskiej,  ludziom, którzy  
Hiszpanja, jak to z niedawnych not dyplomatycznych w i-1 w ed łu g  s łó w  Napoleona 1-go: nic nie zapomnieli i 
dać, w łasn e  wojska wprowadzą, i  czego Gazeta nie n iczego s ię  n ie nauczyli, szerzej i swobodniej będzie, że  
m ówi, ale czego domyśleć się  ła tw o, n ierównie  sku- j rozleglejszy  zatoczą obóz, że biały proporzec ze zlotemi
teczniej w sprawie kościoła  zaradzą

Dziwne bywa zaślepienie stronnictw . Zdaje się  im,  
że co półgłosem  w ym ów ią , tylko przez w tajem niczo
nych zrozumiane będzie, tym czasem  w szystk ie  dzien
niki w yzw olone, m yśl Gazety dopowiedziały. To cza
sopism o, narzędzie raczej leg itym istów , niż katolicyzmu,  

i z całej duszy pragnie wycofania wojsk francuzkich

liljam i, w dzień biały w y w ie s ić  będą mogli, bez oba
w y żandarmów francuzkich, którzy im dotąd tej niebez
piecznej igraszki bronili.  Gazeta nie w idzi,  że co F ran 
cji wolnó, na to ani A ustr ja ,  ani Hiszpanja odważyć się  

mogą; bo jeżeli  wdzięczność w iąże ręce W łochom ,nie

że ojcobójczego ram ienia na Napoleona III podnieść u b _ IO _    „.VWV/1
nie śm ieją ,jak ież  są względy, jaka potęga, która w strzy-  l by się  jak dzikie ptastwo na pomoc F ranciszkowi II
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mać by m ogła ,  nie m ów im y już Garibaldiego, a le na
wet rząd piemoncki od w yrzucenia  tych nieproszonych  
gości z półwyspu. A ż nadto pamiętne c iem ięztw a h isz 
pańskie r.a północy i południu w łosk im , aż nadto św ieże  
niezabliźnione i c iąg le  na nowo zadawane rany austryja-  
ckie, aby krew W łochów na obecność jednych lub dru
gich w R zym ie ,  całem  oburzeniem zem sty  zawrz. ć nie  
miała! Myli s ię  w ięc  Gazeta, kiedy sądzi,  że w yjście  
Francuzów, z w iecznego m iasta , posłużyłoby jej w ido
kom. I ow szem , skoroby leg itym iśc i  n ienawistnej  już  
trójkolorowej chorągw i w  R zym ie nie w idzie li,  z lec ie l i-

KU-

SZKICE OBYCZAJOWE.
przez

Ł. hr. Potockiego.

x .

Z końcem m iesiąca  czerwca zakończyły się  i konne  
w y śc ig i  i jarmark na w ełnę;  m iasto  przedstawiało  ową  
parterową salę w  tea trze ,  kiedy podczas antraktu w y sy 
pie się  prawie cała publiczność, aby odetchnąć na chwilę  
św ieżem  powietrzem , lub s ię  w bufec ie  p osil ić .—  R ó 
wnież i publiczność W arszaw ska wysypała  s ię  z m iasta ,  
chcąc odetchnąć powietrzem  aie w ie jsk ie m ,  chcąc w iej-  
sk iem  życiem  się  posilić , pokrzepić, now ych s i ł  nabrać. 
M iasto  zosta ło  podobne, powtarzam, do pustej partero
wej sali . Spotykałeś  tylko po ulicach urzędników znu
dzonych codzienną pańszczyzną, rzem ieśln ików  bez za
jęcia, in teressantów  bez iu teressów , faktorów idących  
na spacer, żo łn ierzy  zaciągających na w artę ,  lub z niej 
sc odzągyęjj^ p rze(j sklepami stali kupcy z założone-  
m i rękami, w otwartem  oknie restauratora spał garsou  
z g  ową opartą na ręku, nie m iat u sługiwać komu; na 
p a  U spa dorożkarz na koźle swojej dorożki, nie m ia ł  
kogo w ozie ,  nawet w bramie spał stary kundel, stróż  
d om ow y, m e  imał „a kog 0 szczekać

Od dwóch tygodni ożywiający oddech zam ieniać się
zaczął w pa d s ar ata, an; kropla deszczu nie od- 
w ilgotn ia ła  z ie m i,  ani «aJ,nniejSzy powiew ltie od św ie_ 
zy ł powietrza, ter m o m etr  do dwUdziestu ki|J.u gtopnj 
pokazywał c iąg le ,  s ło n c e  ogniem paUło Dug , Koce 

były bez rosy, ptaki n a w e t  zaprzestały ś Pi ew u, w  po- 
hlizkie u lec ia ły  ustronia .—  ^  chwile w i y ciU) k jedy 
na zewnątrz krew  pali, lod ow acie je  na wew nątrZ) ej10 
ciaż nic n ie  boli, n ic  n ie  dolega, a jednak serce t,ije 
gw ałtow nie ,  m yśli s ię  plączą, c z ło w ie k  przeczuwać się 
zdaje wielkie n ieszczęście!

Już od dni kilku w ieść  zatrważająca, grożąca w ieść  
o zjaw ieniu  się  cholery w  kraju, po m ieśc ie  rozchodzie

puszczano studentów, bióra puste, rzem ieślnikom  ręce  
do pracy opadły, potracono g łow y.  W szyscy  się  hur
m em  do kościołów  cisną, korzą przed ołtarzem  Boga,  
ręce wyciągają  do nieba, modlą się i proszą; bo kiedy 
w ie lk ie  dotknie n ieszczęśc ie ,  w te d y .c z ło w ie k  przypo
mina sobie, że zgrzeszył,  obiecuje poprawę, ucieka się  
do wiary; wiara pokrzepia s i ły ,  przywraca nadzieję!

Dzień szedł po dniu a plaga coraz się  powiększała,  
a jaskraw e s łońce nie opuszczało widnokręgu, przyświe
cało śm ierci i pogrzebom. Trw oga powszechna ogarnęła  
um ysły ,  palec Boży dotknął w szys tk ie  bez  różnicy s t a 
ny, śm iertelna zaraza .zarówno d o tyk a ła 'ch a łu p ę  naj 
biedniejszego wyrobnika jak wchodziła przez otwarte  
podwoje- do m armurowych komnat bogacza, zarówno  
siadała na łachm anam i okrytym barłogu, jak na pu
chow ych w ezg łow iach  złotem  i jedwabiem  tkanych.

Po ulicach spotykałeś jeno  przesuwające się  sm u 
tne ,  b la d e , w y n ę d z n ia łe , żałobą okryte postacie; tu 
matka troje utraciła  dzieci, mąż strac ił  żonę, dzieci 
ojca i matkę, brat brata, siostra s iostrę, kochanek ko
chankę; spotykałeś po pomoc b iegnącego do lekarza, po 
lekarstwo do apteki, po ratunek duchowny do pobliskie
go kościoła; spotykałeś  niosących na tragach cholery
cznych do szp ita li .—  Jeżeli nagle u s ły sza łeś  turkot, to 
lekarz co koń w yskoczy, z domu do domu, z ulicy na u- 
licę pędzi; to pogrzeb za pogrzebem, karawan zwolna za 
karawanem postępuje, a nikt nie idzie za trumną, ani 
dzieci za rodzicami, ani rodzice za dziećm i, bo p rze
strach sparaliżował serca, bo gdzie śm ierć dokoła, tam  
głos przyrodzenia n ie m y .—  W każdym koście le ,  przy  
^a7dym ołtarzu żałobne nabożeństwa się  odbywają, a 

u u arz jakby pługiem poorany na uówo, dla nowych

s ię  zaczę ła—  Jednego ran k u , uderzono w  dzwony, j 
strw ożona ludność w ybiegła  z domów, a g ło s  ponury  
i  grobowy: , , cholera w  m ie śc ie ,“  tysiączne usta p ow tó 
rzyły  z przestrachem .—  j \ a p ierwszą wiadomość za

razy, C zesław  z żoną i dziećm i chciał wyjeżdżać na ze łek, w  którym chow ał ciężko zapracowane kilka sztuk
w ieś ,  zas iągnąw szy jednak rad lekarzy i posłuchawszy pieniędzy, rozwiązany dobroczynnem sercem , wypróżnia
rozsądku, w ola ł  pozostać w  W arszawie,  jak być oddało się  dla n ieszczęśl iw szych  od niego!  
nym  od w sze lk iego  ratunku i pomocy. W szędzie  zbierają składki na opatrywanie, dozo-

Zamknięto w idowiska publiczne, ze szkół poroz- rowanie chorych, na polepszenie mizernej s traw y ubó
stw a ,  a tem  sam em  zabezpieczenie zdrowia. Klasztor  
Ojców kapucynów, oblężony od wschodu do zachodu s ło ń 
ca. Sami ubodzy, utrzymujący się  jedynie z m iło s ier
dzia, tysiące głodnych karmią, bo Bóg nad niem i czu
wa i codziennie u nich dopełnia cudu rozmnożenia chle-  
ba.—  N a każdej prawie ulicy pozakładano choleryczne  
szpitale , l a m  m łodzież z pierwszych rodzin w  kraju,  
ubiega się ua w yśc ig i ,  aby porz dek zaprowadzić, do- 
zor urządzić, pomoc skuteczniejszą uczynić. Tam uj
rzysz m e jednego eleganta, wczoraj w  salonie tak ładnie  
tańcował,  w  alejach tak harcował na angielskim  koniu, 
w restauracji H eurtego tak spijał szampana, a dzisiaj 
zaledwo m ia ł  czas zdjąć żółte rękawiczki,  jeszcze  w m o
dnym rejtfraku, skropiony wódką pachnącą, przy łóżku  
konającego, trzyma mu g łow ę ,  zimny pot z twarzy ba
ty stow ą  chustką obciera, s łow em  go pociesza, uczyn
k iem  ratuje , a m yślą  wznosi się  do Boga. I kiedy umie-  
rający spowiedź ostatnią odbywa, i on odbywa ze skru
chą rachunek sum ien ia ,  a jeżeli  dużo grzeszył,  dużo mu  
odpuszczonem będzie.

Tym czasem  szedł dzień za dniem, ofiara za ofiarą, 
śm ierć grasowała  n ie l i to śc iw ie ,  bo zaraza zamiast się  
zm niejszać, coraz się powiększała, po kilkaset  Judzi u-  
mierało od pory do pory, gdzie rzucisz okiem żałoba,  
kędy z a s ły s z y s z , j ę k ,  płacz, narzekanie!

Znałem pana K sawerego, cz łow iek  uczc iw y, urzę
dnik prawy. Od lat piętnastu ożenił się z przywiązania,  
m ia ł pięcioro dzieci,  u trzym ywał w łasn ą  pracą całą ro 
dzinę i ojca, starego legjonistę; by ł szczęś liw y ,  bo 
m iał czyste  sum ienie, ży ł w m iłośc i  b liźn iego, w  boja- 
źni Boga, nie m iał w ie le ,  ale p rzesiaw ał na sw oje® .  
Frzei liodząc obok domu, kędy m ieszkał ,  j ^ b y  przeczu
ciem  wiedziony, zatrzym ałem  s ię ,  w stąp iłem -—  W cho
dzę do pierwszego pokoju—  pusto, w  drugim stoi na środ-

P r z y b y s z ó w  

Kiedy
stare powyrzucał kości.

m eu y  nies,łn . .
kie odkrywają S / ' J ™ 1" ' ™  <*”  s i« w ,c | -

• i , ... n-ro nip i ) 8 *le w iele  ofiar, tam  i poswięce-
j IC C h hnxrap6 'VSŁystkicl1 stron sypią się  hojne  
dary. t o b y  bogaczy stoią  otWore m , a ubogiego w ę-

wczoraj, dwoje pozostałych w zięła  do s ieb ie  k rew n a .—  
Obok trumny Ksawerego, na stopniach katafalku, s i e 
dział stary ojciec, złam any w iek iem , zgnieciony n ie 
szczęściem . Podniósł s iw ą g łow ę,  spojrzał na mnie o- 
kiem zagasłem , jakby ob łąkan em , uśm iech  podobny 
do blasku dogorywającej lampy, przelecia ł przez jego  
usta, łza pociekła po twarzy zoranej w iek iem  i bole
ścią; nie w ym ów ił  s łow a ,  a w m ilczeniu jego  było: Bo
że niech się  św ięta  wola Twoja stan ie!—  N ie  m inęło  
tygodni kilka, starzy kolędy odprowadzili na m iejsce  
wiecznego spoczynku starego legjon istę ,  ojciec poszedł  
za dziećmi,

Któż nie znał w W arszaw ie  Stefanji P**? w y ż 
szego tow arzystw a ozdoby, cierpiących i biednych u-  
c ieczk i?  M łoda, p iękna, dobra, była szczęśc iem  i 
chlubą rodziców, była celem  zabiegów i starań m łodzie-  
zy. e tefanja, jeżeli  um iała sobie zjednać serca  
wszystk ich , jedno tylko serce oddalonego od kraju tę-  
s tnącego za nim młodzieńca wybrała, jem u los, j e 
mu przyszłość swoją oddała, życie p ośw ięc iła .—  N aj
lepsza żona i matka, oddana nowym obowiązkom, w no
wo obranym zawodzie postępując z chlubą, byłaby od
nowiła u nas przykład owych matron polskich, owego  
coraz oddalającego się  podania.—- Tego Jata S te fanj a 
chcąc odwiedzić ojca i s iostrę, porzuciła ustronie, kędy 
szczęśliw a była sz częśc ie®  drugich, j z dwójgiefn dro
bnych dziatek, przyjechała na kilka tygodni do W arsza
w y .—  Żegnając ją  mąz nie w iedział,  na jak długo się  
z nią rozdziela, n«e domyślał się  naw et,  żc ostatn ie  
spojrzenie o tjez  zającej żony, było spojrzeniem osta
tniego pożegnania. Zaledwo cholera zjawiła  się  w
śc ie ,  Stefauja Czein ..-------1  - V

azajutrz wy 
bą tegoż sa

matKa chorowała w  drugim pokoju, m a łe  baw iły

m ie-
,  ’ „ . „ o ' . n Pr?Ózej do męża wracać postanowiła.
h* h t r2, m iała, w  tern zraua dotknięta

c loro ą teg.Q£ Sameg 0 w jeczora prZesta ła .  Kiedy

c lw o w ała w  drugim pokoju, m a łe  b aw iły  s ię  
. Z,eC1’ l°h śm iechy rozlegały  się  jeszcze  kiedy konała  
1 wtedy tylko ucichły, kiedy ojciec Stefanji ,  s tarzec o-
kryły s iw izną, w szedł do nich i rzekł g ło sem  rozpaczy:—

. . .  . . . . .  . . ’’biedne s ieroty u traciłyście  matkę!“  a łkania i płacz
ku  trumna, obok niej dwie pom m ejsze, św iece  się. palą [ obecnych połączone ze śp iewem  kapłanów przytłum iły  
do koła. Pytam ? Pani i starsza  jej córka od trzech dni f g ło sy  dziecinne. (Dalszy ciągnastąpij.
umarły, już pochowane; pan i dwoje dziatek umarło i
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śmiałością swoich przechwałek, gorączkowem zuchwal
stwem przedsięwzięć, niepo >ściągliwością języka i pió
ra, wnet zaialilihy cesarza Napoleona do tego stopnia, 
że zamiast wstrzymywania rządu włoskiego od doraź- 
niejszych kroków, nie tylko wyzwałby go do działania, 
ale kto wie, czy znowu chorągwi francuzkich nie złą
czyłby z włoskiemi i nie odnowił tego szczytnego, ry
cerskiego braterstwa, jakie z Wiktorem Emmanuelem 
na polu bitwy zawarł?

r
Zapewne i Gazeta Francji i Świat powzięły nieco 

otuchy, z dwóch okoliczności. Naprzód , że Monitor 
milczy, powtóre że minister wyznań p. Rouland w okól
niku dnia 3 sierpnia do biskupów francuzkich rozesła
nym, mówi o uszanowaniu i miłości cesarza ula kościo, 
ła. Milczenie Monitora bywa nieraz złowrogie; nigdy 
Napoleon III  wielomówstwem nie grzeszył, a kto wie, 
czy widząc ks. de Merode na tak niebezpiecznej drodze, 
może pozwala mu poswawolić , aby listę krzywd i 
błędów o tyle powiększyć, iżby opuszczenie tak nie
bacznego rządu zupełnie w oczach świata znalazło się 
usprawiedłiwionem. Cokolwiek bądź, nie widać, aby 
ks. de Merode, albo urząd ministra stracił albo po^ę- 
dliwość swoję uskromił. Oto świeża depesza donosi 
z Rzymu, z 3 sierpnia, że nowa kłótnia między fran 
cuzkim a papieskim żołnierzem,spowodowała nową ranę; 
że skaleczonego tajemnie odniesiono do szpitala rządo
wego rzymskiego, znać aby wyleczyć go, ułagodzić 
i całą sprawę milczeniem pokryć; ale miejscowy lekarz 
tajemnicę zdradził, ostrzegł zwierzchność wojskową 
francuzką o pobycie ranionego żołnierza, natychmiast 
więc dopomniano się o jego wydanie. Ta rzecz tak z sie
bie prosta, zapaliła gwałtownym gniewem ks. de Mero
de, który natychmiast rozkazał lekarza ze służby wy
pędzić, za to, że ośmielił się mieć stosunki z cudzoziem- 
skicmi władzami. Nie rokuje to nic dobrego, bo jeżeli 
wpływ ks. de Merode na umysł ojca ś. rzeczywiście 
jes t  tak przeważny, jeżeli nienawiść ministra wojny do 
cesarza i jego poddanych, rzeczywiście jes t  tak nieubła
ganą, jeżeli nakoniec główny kierunek rozbojami ne- 
apolitańskiemi i burbońskiemi knowaniami rzeczywiście 
jes t  udowodniony, wówczas nie dosyć byłoby żąd, ć, 
jak  to jedna z depeszy francuzkich oznajmuje, oddale
nia go od urzędu ministra. Skoro bowiem pozostałby 
w Rzymie przy osobie Piusa IX, nie przestałby ani 
serca jego zajątrzać przeciw Francuzom i Włochom, 
ani zgubnemi radami zasilać podziemnych knowań legi- 
tymistów francuzkich, czem jeżeli rządowi cesarskiemu 
nie szkodzi, to przynajmniej najmocniej obrażać go musi. 
Nadto, powtarzające się, aż do rozlewu krwi, zwady 
między żołnierzami francuzkimi a papieskimi nie zwia
stują wielkiej, wzajemnej miłości; raz rozbudzona na
miętność, w sercach tak zapalnych jak fr.uicuzkie i 
rzymskie, doprowadzić może do najzgubniejszych na
stępstw, a przynajmniej zupełnie usprawiedliwić wy
cofanie wojsk francuzkich z Rzymu.

Go Jo okolnika p. Rouland, zdaje się, że przeciwni
cy rządu włoskiego zbyt wielką przypisują mu donio
słość. Minister wyznań, oldawszy przed biskupami 
hołd troskliwości cesarza o wzrost wiary na najdal
szym wschodzie, o bezpieczeństwo chrześcijan syryjskich 
mówi dalej: , ,Bez wątpienia pozostały ciężkie do poko- 
nauia trudności, ale ich rozwiązanie powinno być dzie
łem polityki cierpliwej, prawej i umiarkowanćj: nade- 
wszystko to rozwiązanie należy do Opatrzności, której 
godziny nikt uprzedzić nie zdoła“ . Jeżeli te wyrazy 
mają służyć za rękojmię władzy świeckiej papieskiej, 
jeżeli margrabia de Gadore nie jaśniej przemówił, trud
no zaiste w tego rodzaju zaręczeniach, upatrywać po 
żądaną na przyszłość otuchę. Załatwienie sprawy 
Rzymskiej ma być, podług p. Rouland, dziełem poli
tyki cierplwej, prawej i umiarkowanej. Jeżeli c i e r 
p l i w e j ,  a więc długie jeszcze lata trwać mogącej, 
a stan władzy świeckiej papieskiej długo czekać nie 
pozwala. Środki pieniężne, tak dziś stanowcze, wy
czerpują się, szczodrobliwość wiernych ostyga a rząd 
ubogi, choćby innych win zarzucić mu nie można, t r a 
ci na powadze i w oczach ludu przychodzi w ponie
wierkę. Polityka p r a w a ,  o której p. Rouland mówi, 
ulega tak rozciągłemu wykładowi, że może w słówni- 
karstwie europejskiem, orzeczenie tego przymiotnika 
byłoby jednem z najzawilszych i najdwuznaczniejszych. 
Zapewnie baron Ricasoli inaczej prawość polityki włos
kiej pojmuje, niż kardynał Antonelli, Garibaldi ina
czej niż Franciszek II; dla pierwszych prawość poli
tyki zasadza się na uznaniu Włoch jednolitych, na pod
niesieniu ich na stopień W'ielkiego europejskiego mo
carstwa, na ustaleniu prawnej swobody myśli, słowa 
i uczynków, na rozszerzeniu światła i zamożności, na 
obudzeniu nakoniec najzacniejszych obywatelskich po
pędów; dla drugich, prawość polityki zasadza się na 
wieczńem utrzymaniu ziemi włoskićj w podziałach, na 
jakiejś heptarchji t. j .  rozdrobieniu jej na siedm oso
bnych rządów, na ciągłej zależności od cudzej łaski, na 
Pokornem a maluczkiem znaczeniu w obec Europy, na 
św ia d o m o śc i  przychodów i wydatków rządowych, na 
bezwarunkowem posłuszeństwie każdemu choćby i naj- 
fahszemu pachołkowi administracyjnemu, na ciemno- 

eje i troskliwem zalepianiu szpar, przez które mógłby 
J1? Pr *ecisnąć choć najdrobniejszy promyk światła, na 
^°hiec, na surowym zakazie Piemontowi, aby wyzwolo- 

Ym i sjrawiedlijyym rządem ościennych księstw, 
m^ eslw i legacij nie gorszył. Owóż, gdy wątpić nie 
F r a na.’ które z tych dwóch określeń polityki p r a w e j ,  
l I n i e Ja Wybierz«» kardynał więc Antonelli i Franciszek 
n ieni„ 'Vle/ e budować mogą na tern mniemanem zapew- 
wi: że t ^ 'nistra wyznań- Nakoniec p. Rouland mó- 
T ° ju ż  s i ł l ^ f  się należy polityki u m i a r k o w a n e j ,  
niego wy uj;tkie przechodzi! dziwna, jak  tego oslat- 
f r a n c u z  k aauia za najkrwawsze urągowisko G a z e t a  
bardzo pociesz!;S w 1 a 1 nie wzięły. Ale po tych nie

trzność zachowałaCyCll  Słowach minister mów| ; ie  ° l )a’ 
s°bie rozwiązanie zawiłości rzym

skiej i że nikt me zdoła uprzedzić godziny, jaką dla 
ziszczenia woli swojej przeznaczyła. Te słowa, rów
nie pobożne jak  mądre, nic zawierają jednak najmniej
szej rękoimi, i bądźmy szczerym1, uwalniają one wy
raźnie cesarza Napoleona od kłopotów dalszego orę
downictwa.

Wszakże zajście 1 1 lipca dało powod do innych zu
pełnie objawów w Turynie. Baron Ricasoli zewsząd na
glony do oświadczenia, jaki obrót sprawa rzymska 
wziąć powinna; zagrożony prośbą, którą Józef Mazzini 
z Londynu do podpisu narodowi włoskiemu przysłał, a 
na której pierwszy Garibaldi nazwisko swoje położył; 
prośbą, z jaką naród włoski do parlamentu udać się 
powinien, o przeniesienie nakoniec stolicy królestwa do 
Rzymu, baron Ricasoli dłużej milczeć nie może. Dzien
nik O p i n i o  n e, zwykły tłumacz myśli gabinetu, wystąpił 
z uwagami, których doniosłość czytelnicy sami ocenią 
Według słów O p i  n i  o n e ,  baron Ricasoli posiada już 
wypracowany plan rozwiązania sprawy rzymskiej; rząd 
francuzki wie o nim i nie zaprzecza, aby nie miał za
wierać wszelkich rękojmi najzupełniejszej niepodległo
ści kościoła, najmożliwszego bezpieczeństwa Ojca ś. i 
najwyższej świetności i wspaniałości jego tronu. 
Z tych słów widać, że baron Ricasoli, tylko na żądanie 
Francji wstrzymał się z przedstawieniem swojego planu, 
jak O p i n i o n e  mówi, na sąd sumienia powszechnego, 
ale gdy dłużej zwlekać nie podobna, zdaje się, że nota 
O p i n i o n e  jes t  tylko przedsłańcem dyplomatycznego 
aktu, jaki gabinet włoski będzie musiał Europie prze
słać i że tylko przez wyrozumiałość na żądanie cesarza 
ten plan dotąd okrywa się tajemnicą. W  każdym razie 
gorąco pragnąć należy, aby świat katolicki wiedział 
w jaki sposób królestwo włoskie uczci najwyższą du
chowną dostojność, którą Opatrzność jej najbliższemu 
piastowaniu powierzyła, aby przed wprowadzeniem w ży
cie, sumienie świata osądziło, czy w tym planie nic do
dać, nic ująć nie należy? Baron Ricasoli daje czas Fran 
cji do wynurzenia, w jaki sposób chce mieć ten plan 
objawiony, bo gabinet włoski objawić go koniecznie 
mu>i, nim prośba przez Mazziniego przesłana okryje 
się miljonami podpisów i niewydrze rządowi włoskie
mu zasługi, poruszenia i doprowadzenia do skutku lej 
światodziejowej sprawy.

W Prusiech dwa stronnictwa: jedno rodowitością, 
majątkiem, urokiem zasługi przodków, a niekiedy i 
własnej, ocalonemi ze społecznej powodzi przywileja
mi silne; drugie, liczbą, ogólnie rozlanem światłem, 
sumiennem przekonaniem, żc treść i życie narodu sta
nowi, że istotnego dobra pragnie, że na cudzej krzyw
dzie powodzenia swego nie zasadza, p o t ę ż n e ,  wy
stąpiły do otwartej walki. Ludzie namiętnością zaśle
pieni, dalej nad ciasny osobisty widnogrąg nie sięgają
cy, nie widzą tego nierozerwalnego związku, jaki w bie- 
gu zdarzeń społecznych, całe ich pasmo sprzęga i utrzy
muje, uie widzą, że jedna nić pęknięta zepsutą robotę, 
nanowo rozpoczyuaćby kazała; nie widzą nakoniec, że 
zwycięztwo prawdy i światła w jednym jakim kraju 
odniesione, na inne dobroczynnie oddziaływać musi. 
Stąd też sarkania na wdzięczność, jaką sprawa wyzwo
lona, wiuna jes t  Wilhelmowi Iz a  sumienne spełnienie kon
stytucji! Wzywamy tych mądrych i przezornych polity
ków do odczytania pl’ogrammatu G a z e t y  K r z y ż  o- 
w ej  i odpowiedzi G a z e t y  ministerjaluej p r u s k i e j ,  
aby przekonali się o całem niebezpieczeństwie dążeń 
wstecznych i o całej zasłudze wierności raz poślubionym 
zasadom. Jeżeli ci ludzie sądzą, że stłumienie praw
dy i światła, w’ jakiem z większych państw, jes t  rze
czą obojętną, zostawiamy ich własnej ciemnocie i 
niepojmowaniu ani wysokieh zadań ludzkości, ani ko
niecznego ich następstwa. Zapamiętałość nigdy nie 
będzie cnotą, a zacieśniony pogląd na ogólny bieg spraw 
świata będzie tylko dowodem miałkiego rozumu i ska
żonego serca.

W Węgrzech, sprawa niemieckiej przewagi upada; 
nawet w krajach słowiańskich, a mianowicie w Zagrze
biu, nie udało się banowi kroackiemu, baronowi S o k -  
c z e w i c z o w i  skłonić posłów do wzięcia pod rozbiór 
wniesieuia mniejszości kommisji centralnej, w jaki 
sposób stosunki m iędzy firoacją a ogólnem i potrzebam i 
innych części monarchji załatwiane być mają? Sejm 
jednomyślnie żądanie usłużnego bana odrzucił i rozcza
rował miuistrów niemieckich, łudzących się dotąd, że 
w ludności słowiańskiej znajdą nieme narzędzia swojej 
wykrętnej polityki.

Lecz jakkolwiek dotkliwem być musi postępowanie 
zagrzebskiego sejmu porównać się ono nie może z donio
słością uchwały izby poselskiej w Peszcie. W prze
szły czwartek a więc dziś piąty dzień temu, jak  p. De- 
ak odczytał projekt adresu w odpowiedź na reskrypt 
królewski. W nim wyraził, że sejm nie odstępuje od 
żadnego z żądań zawartych w pierwszym adresie, zbija 
dowody reskryptu królewskiego z dnia 2 1 lipca i tern 
kończy: że droga wszelkich układów została zamkniętą 
( a b g e b r o c h  en) .  Adres tej treści zagłosowano 
jednomyślnie i przesłano izbie magnatów.

Ani wątpić, że ta izba projekt przyjmie. Cóż wów
czas pozostanie czynić ministrom niemieckim. Jeszcze 
wprawdzie sam tekst adresu nie jes t  wiadomy, dopie
ro za dni kilka mieć go będziemy, ale p. Deak jes t  mę
żem cnotliwym, pierwszym prawoznawcą swego naro
du, nigdjby więc ręki nie ściągnął do napisania tego, 
za co w obliczu prawdy i ojczystych ustaw rumienić by 
się musiał. w ; e on dobrze, £e 0ęZy Europy są na pra
cę jego wytężone, że każdy wyraz jego pisma, ważony 
będzie na szali  ̂ rozumu i prawdy; musiał vlięc, w tej 
Stanowczej e lwili swojego obywatelskigo życia, uznać, 
że sumienie inaczej mu odpowiedzieć nie pozwoliło.

Drugim, mniej ważnym, bo co rok powtarzającym 
się wypadkiem, jest odroczenie parlamentu angielskie
go dnia (i sierpnia do dnia 22 października. Brak 
miejsca uie pozwala nam dzisiaj podać czytelnikom

szcza, we Francji. Jak zwykle, rozpada się na dwie 
części: spraw zagranicznych i wewnętrznych. Królowa 
mówi, że we Włoszech oderwane części zlały się w j e 
dną całość, że wojna domowa wybuchnęła w Stanach 
zjednoczonych, że sprawę syryjską załatwiono. Zasa
da neutralności zastosowana do Wioch przewodniczyła 
rządowi i w zachowaniu się jego względem Ameryki 
Królowa wynurza szczere pragnienie, aby dalsza dola 
półwyspu, urządziła się w sposób jak najzgodniejszy ze 
szczęściem ludu włoskiego. Ta część mowy tronowe 
odznacza się głównie przez swoje przemilczenia. Naj- 
ważniejszem jes t  to, które ściąga się do przymierza 
anglo-francuzkiego. Niemniej jes t  pełnern znaczenia, 
że królowa mówiąc o zajęciu Syrji, wspomina tylko: 
w o j s k a  e u r o p e j s k i e ,  może, aby nie oddać hołdu 
usługom złożonym, w tym kraju, przez Francję. Kró
lowa nic nie mówi o pracach uzbrojenia brzegów An- 
glji, zagłosowanych przez parlament. Rzeczywiście, 
trudno było powiedzieć cokolwiek o tych ogromuych 
wydatkach, bez zdradzenia rządowych tajemnic, bo już- 
cić rząd i naród angielski przewidywać i liczyć umieją, 
gdyby nie miały pewności, że w danym czasie, cała po
tęga Wielkiej-Brytanji, powołaną być musi na pole 
krwawych zapasów, ani lord Palmerston niedopoinniał- 
by się tak śmiało, ani izba gmin nierzuciłaby tak ocho
czo, tych zdumiewających summ, które na budowlę 
okrętów, na sypanie szańców, na działa Armstronga, 
na strzelby gwintowane, wyrzucono. *

Z tego wszystkiego widać, że we Francji mowa 
królowej podobać się nie mogła, lecz ludzie uważniejsi 
przypisać jej oziębłość powinni tej zagadkowej polityce 
cesarza Napoleona, która najbliższych sprzymierzeńców, 
jak  Anglików i Włochów martwi, a innych państw 
nieuspakaja.

Podana w przeszłym numerze Kurjera wiadomość, 
że książę Michał serbski zwołał s k u p c z y n ę ,  skłoni
ła  dziennik W s c h ó d  i Z a c h ó d ,  do udzielenia pro- 
grammatu czynności mających się załatwić na tym 
sejmie. Panujący ksiąze serbski pragnie, aby naród 
przez swoich przedstawicieli stanowczo oznaczył sto
sunki Serbji do Turcji; wyjednał ściśle, ze strony tej 
ostatniej zachowanie zobowiązań; aby zmienił rozporzą
dzenia konstytucji, nieodpowiadające spółczesnym wy
maganiom, aby nakoniec zajął się dolą chrześcijan buł
garskich, bośnijskich i serbskich, których jarzmo tu 
reckie przyprowadza do rozpaczy. Serbja ma więc 
dopomnieć się o prawo dyplomatycznego wstawienia się 
za współplemienną i współwierzącą swoją bracią. Kra 
gujewacz może wkrótce stanie się ogniskiem polity
cznego ruchu, tern potężniejszego, im będzie prawowit- 
szy i prawidłowszy.

Wł o c h y .
Turyn, 31 lipca. Dziennik Espero  umieszcza następny 

okolnik. Ministerstwo spraw wewnętrznych, Sekretarjat 
jeneralny. Turyn 28 czerwca 1861 (bardzo tajemne, segre- 
tissima). Doszło do wiadomości niżej podpisanego, że stron
nictwo zowiące się stronnictwem działania znowu zostało 
zachęcone przez Mazziniego, wszystko poruszyć w calem 
królestwie, do korzystania z każdej zręczności dla zapalenia 
i utrzymywania w kraju tajemnego wzburzenia, któreby 
przeszkadzając rządowi ustalić wszędzie spokojność, posłu
żyłoby do dobrze wiadomych celów stronnictwa. Widząc, 
że pot warz chytrze rozszerzona, o ustępstwie ziem wło
skich obcym mocarstwom, nie znalazła żadnej wiary w po
wszechności włoskiej, stronnictwo posiało teraz instrukcje 
swoim zwolennikom, aby starali się rozgłaszać fałszywą 
wieść, o przyznaniu przez rząd całości państw papieskich i 
podburzać umysły, przeciw obecności wojsk francuzkich 
w Rzymie. Wiadomo, jaka jes t polityka rządu jego kró
lewskiej mości, co do tego politycznego zadania, roztrząsa
nego, (tekst mowi, i słusznie, sankcjonowanego') wielokrotnie 
przez parlament. Podobnież nie tajne są wielkie trudności, 
związane z tem zadaniem ijak  oględnie prowadzić je  należy. 
Przenieść to zadanie w szranki rozpraw ludowych, zrobić 
je przedmiotem narad ogólnych, uietylko mogłoby niebez
piecznie poruszyć namiętności, ale nawet oddalić rozstrzy- 
gnienie, nad którem rząd nie przestanie z całych sil praco
wać, wspólnie z rządem francuzkim. Prawdziwy cel ruchu, 
który chcianoby wywołać, nie polega na tern, co się mó
wi ale raczej na tem, co się robi; nie polega bynajmniej na 
żądzy ziszczenia nadziei narodowych, ale na wznieceniu 
wewnętrznych i zewnętrznych kłopotów rządowi jego kr. m. 
w sile którego wichrzyciele spotykają nieprzelamane za
wady dla swoich zamiarów. Go raz wyjaśniwszy, niżej 
podpisany poczytuje za obowiązek, uprzedzić pana, że stron
nictwo działania chce wezwać naszej ludności do podpisa
nia proźby, nadesłanej z wiadomej kuźni Londyńskiej, prze
ciw zajęciu Rzymu przez Francuzów. Wezwanie do jej 
podpisywania, będzie przesłane tak władzom prawnie usta
nowionym, jak  równie towarzystwom wolnym i pojedynczym 
obywatelom. Komitety przewidzenia, stowarzyszenia poli
tyczne, ustanowione w rozmaitych krajach króletswa, przez 
działalność tego stronnictwa, użyją wszelkich środków, do 
rozlania między ludnością wiary, że obecność Francuzów 
w Rzymie jest jedyną przeszkodą do ziszczenia wielkiego 
pomysłu, który piastowany przez znakomitego męża stanu 
niedawno zgasłego, stanowić nie przestaje zasady obecnej 
polityki gabinetu. Niżej podpisany ostrzega pana o tem, 
abyś uzbroił się we wszystkie środki prawne, będące w pań
skiej mocy, dla oświecenia ludności powierzonego panu za
rządowego obwodu. Te ludności zwiedzione może, przez 
formę, która nie je s t ani cierpką ani wyzywającą, protesta- 
cji sobie doręczonej, mogą dać się wciągnąć do jej podpisa
nia w mniemaniu, iż nie czynią nic szkodliwego, a może na
wet sądzą, że przykładają się skutecznie do celu w niej 
wskazanego. Niżej podpisany nie wątpi, że jeżeli użyte 
środki do otrzymania podpisów, lub przyzwoleń wychodzi
łyby z obrębów przez prawa zakreślonych, chwycisz się pan 
wszelkich środków zdolnych przeszkodzić lub poskromić 
tego rodzaju przekroczenia ogólnie obowiązujących ustaw.

»Minister spraw wewnętrznych 
podpisano; „M. Minghetti.

Donieśliśmy, że półkownik dowodzący w Teramo, powo
łany został do Turynu, z powodu wydanej przezeń prokla
macji następnego brzmienia: „Przybyłem tu dla obrony 
ludzkości, własności i dla wytępienia rozbojów. Dobry dla 
dobrych, będę straszliwym i nieubłaganym dla zbójców. 
Wczoraj jeden młodzieniec został porwany z łona swojej 
rodziny, za wolność jego naznaczono wysoki okup. Dobrzy 
nie powinni znosić przemocy złych. Niech uzbroją się wko-
fm’oHi.rUn ,W tróJz§by 1 niech ich wszędzie,
r  . . J. ,nar°dowa i wojsko pośpieszy im na pomoc. Kto-
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i ,, i \ ; p nodobała '  i * , w., . Obronienie zbójcy, będzie rozstrzelany, bez ró-
K u r j e r a  t r o n o w e j  mowy. Wie podobała się ona zwła- zmcy, wieku, płci i stanu. ' Podobny* los czeka s z p i e g ó w .

a  n i l nlu edz,e wezwauy a wiedząc, nie dopomoże 
skujio oakiycia i pośeignienia zbójców, takiego dom bedzie 
zburzony i spalony. Pogłoski kłamliwe i zatrważające u- 
legną najsurowszym karom, a jak  kara natychmiast ńastaDi 
za przewinieniem, tak nadgroda pójdzie za zasługą. Pewnie 
dotrzymam słowa: r  6 5 v' u,e

podpisano: Galateri.
Za zgodność. Syndyk: Polacchi.
W  liście pisanym z Fuiynu do Kunstytucjonisty czy

tamy. Okolnik pana Minghetti nie był przeznaczonym do 
jawności; ukazał się najpierwej w dzienniku I’Unita Italiana, 
hołdującym stronnictwu Mazziniego, po tem więc ogłosze
niu, Espero go powtórzył, z poprawą jednego miejsca °tekstu 
zmienionego w dzienniku Unita.

Dziennik naród mości oznajmuje dziś, że pan Minghetti 
rozkazał odkryć urzędnika, który zdradzając tajemnicę, po
zwolił przepisać rzeczouy okolnik. Giekawem jest, że i 
Mazzini wrzeszczy w uiebogłosy na tych, co ośmielili się 
list jego otworzyć i wyjąć wzór prośby, którą przesiał dla 
zebrania na niej podpisów. Prośba nie może pozostać w ta 
jemnicy, podaje się każdemu do podpisu, niepodobna być 
pewnym, że uniknie oczu ludzi innego zdania. Nikomu za
pewne nie przychodziło do głowy, zbierać podpisy blankie
towe; ale niewierny strażnik okolnika, kolatając do drzwi 
dziennika Unita wiedział do kogo wejdzie.

Dziennik Ojczyzna (la Patrie) otrzymał list z Neapolu 
z dnia 30 lipca, w którym są następne szczegóły: Wielka 
niespokojuość wczora i zawczora panowała w Neapolu. 
Powszechnie wierzono, że w nocy z sóboty na niedzielę, to 
jest z 27  na 28 lipca w Santa-Lucia w twierdzy Ovo wiele 
osób rozstrzelano, wymieniano nawet nazwiska ukaranych 
rokoszanów, a między nimi kapitana Bosco, brata jenerała. 
Szczęściem te wiadomości były bezzasadne, ale tak upo
wszechnione, że wdadza musiała zadać im kłamstwo przez 
dzienniki. Sąd prawidłowy ma rozpocząć przewód uwię
zionych oficerów7; mówią, że kapitan Bosco i pułkownik 
d'Ambrosio są bardzo winni. Ten ostatni, mieszkający na 
wyśpię Ponza starał się zbuntować galerników, których da
wniej był dyrektorem. Uwięziono go dnia 28 i osadzono 
w zamku Ovo, gdzie strzeżony jest z zachowaniem taje
mnicy. Ciągle zjawiają się powstańcy za bramami Ne
apolu. Zawczoraj banda złożona z 80 ludzi zbliżyła się aż 
do kaplicy Gongiaui w Vornere, przedmieściu gorującem 
nad Neapolem, niedaleko zamku ś. Ełma. Napadli na wil
lę Sarno, żądając broni i pieniędzy. Dano im tylko 12 du
katów i starą strzelbę. Jedna z rozstawionych przez nich 
czat dostrzegłszy zbliżających się żołnierzy, dała hasło i 
zbójcy uciekli w kierunku Gamaldoli. Nazajutrz, uwięziono 
siedmiu złoczyńców należących do tej bandy. Konna gwar- 
dja narodowa wzięła kilku więźniów nie daleko Marano i 
Chiajano.

Na prowincjach, utarczki są codzienne, ale wszędzie 
powstańcy ponoszą znaczne straty; dla tego też podwajają 
okrucieństwa. Niedaleko Avelino, pan Volf inżynjer pie- 
moncki spółki Talabot, zabity został w powozie, w przeje- 
ździe do Neapolu; dwie inne osoby, będące z nim zamordo
wano, woźnica rzucony za umarłego do rowu, a dwa kouie 
jokaleczono. W  nocy dnia 27 buntownicy przejęli pocztę 

,,adącą z Neapolu do Abruzzów blizko Cimitilli o kilka kilo
metrów od Noli. Dwaj żandarmi składający straż, po sil
nym oporze skłóci bagnetami, pocztyljon odniósł śmiertelne 
rany. Goniec pocztowy zwany Madera, nosił długą brodę 
fzwaną wioską lub rewolucyjną) miał ją  sobie ze skórą o- 
derzniętą; zbójcy unieśli ją  w tryumfie, zabrawszy też pie
niądze znalezione w powozie pocztowym. Podobnież inny 
goniec pocztowy został odarty pod Kazerta w przejeździe 
do Sora. INie daleko stacji Caucelle, buntownicy przerwali 
kolej żelazną. Szczęściem, mechanik postrzegł to w porę 
i kazał cofnąć pociąg, którego podróżni uniknęli w ten 
sposób nieuchronnego niebezpieczeństwa. W  chwili przej
ścia pociągu, drót elektryczny przecięto, aby przeszkodzić 
wszelkiemu zażądaniu pomocy przez telegraf. Dniem 
wprzódy padło wiele wystrzałów na przelatujący ostatni 
pociąg; szczęściem nie raniono nikogo. Niech więc nie 
dziwi, że kiedy gwardja narodowa schwytała sprawców ta 
kich zbrodni, odwety bywają straszliwe. Zapewniają, że 
jenerał Cialdiui ma zrobić wycieczkę w okolice Neapolu, 
z kolumną ruchomą wyborową; wydano rozkazy do nie
przerwanego pochodu, w dzień i w nocy, aby reakcjonistom 
nie dać najmniejszego wypoczynku.

Ks. Jacques, pleban kościoła N. Panny Anielskiej 
w Turynie, który spełnił ostatnią przedśmiertną chrześci
jańską posługę przy hr. Cavour wezwany został do Rzymu. 
Papież dał mu już posłuchanie, w skutek którego odesłano 
go do ś. officjum, gdzie ma być badany. Chociaż inkwizy
cja przestała już być straszną od czasu, jak  władza świe
cka nie spełnia jej wyroków, ś. officjum może jeszcze roz
ciągać kary dosyć ciężkie, jak  naprzyklad rekollekcje, ró
wnające się prawdziwemu więzieniu. Rząd królewski po
stanowi! niedozwolić, aby ksiądz Jacques doznał najmniej- 
sz egoprześladowania.

W  tych dniach wiele mówiono w Turynie o gorszącem 
nadużyciu, jakiego dopuścili się niektórzy deputowani, ze 
służącemi im tylko osobiście biletami na bezpłatny przejazd 
na drogach żelaznych. Rzeczywiście, zdaje się, że zdarzy
ły  się nieprzyzwoite frymarki, że nawet niektórzy deputo
wani, pozwalali korzystać ze swych biletów kobietom. 
Dzienniki pochwyciły ten szczegół i mocno dokuczały rzą
dowi. Znaczna liczba deputowanych domagała się o śledz
two; ministrowie nie chcąc wywoływać tych drobnych bru
dów, oświadczyli, że natychmiast po otworzeniu parlamen
tu, wniosą projekt do prawa, aby dla deputowanych z pro- 
wincij naznaczyć z wrót kosztów podróży, wydawania zaś 
biletów bezpłatnych cofnąć.

Turyn, 1 sierpnia. Dziennik Opinione znany ze swoich 
stosunków z gabinetem włoskim, czyni następne uwagi; 
z powodu zajścia lir. de Goyon z ks. de Mćrode: „W Rzy- 
mie i jego okolicach, zaciągane są bandy, roznoszące po
strach, na calem południu Półwyspu i których przejścia 
po tej znękanej ziemi, oznacza długi krwawy strumień. 
Z Rzymu wychodzą spiski, hasła, pieniądze i szpiegi. Ta 
anomalja państwa , zajmującego środek nowego włoskie
go królestwa, państwa , dającego schronienie zbójcom i 
przybłędom wszystkich narodów, je s t czemś tak niepraw- 
dopodobnem, że grzechem byłoby milczeć, dopóki ta  ano
malja trwać będzie. W ładza znienawidziana od podda
nych nad którymi cięży, sekta śmiertelna nieprzyjaC’a*!'a 
Włoch, która, straciwszy, niemal wszystkie posiadłości 
swoje świeckie, przewiduje, że i pozostałość z jej r ą ' s i ę  
wymknie, w dniu opuszczenia jej przez Francuzów, me 
przestanie nigdy, nie może przestać rcakcyjnyc i poku- 
szen. Cesarz Francuzów, przyjął uroczyste zobowiązanie 
°piekowa,ć się sprawą katolicyzmu w Rzymie. Ale z dru
giej strony ciągle powtarzał, 1110 P0!̂ więci
Włoch papiestwu. Sądzimy. żf  nf , ^ ,  Czas orzeczenia 
jasno stanu sprawy. Mówki- z e , Królestwo W łoskie mu
siało zaręczyć bezpierze'1* vv0 i niezawisłość papieża,
wspaniałość przedstawicielstwa głowy religji i swobodne 
wykonywanie jego ”aj zeJ ''ladzy . Rząd króla W i
ktora E m n i a n u e ł a  leszkał przełożyć w sposób wy
konalny wszystkich lękojnn. Zamiary też Francji, codo 
wyjścia z Rz.ijnu, nie zdają się być zmienionemi a przy
najmniej dotąd me są jeszcze wiadome. Sadzimy, że rząd 
wf0Ski powinien już teraz zdać sprawę, z swoich zamia
rów praktycznych , względem papieża i kościoła. N ie
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zbędzie mu zapewne na wsparciu powszechnego mniema
nia, R ząd powinien odepchnąć od siebie odpowiedzial
ność i ohydę, za s tan  rzeczy obrażający ludzkość 
lizację, k tóry  mógłby jeszcze się przedłużać.

A skoro będzie oczywistćm, że W łochy nic nie zanie
dbały do opieki połrzeb religijnych, o których pewni lu
dzie tyle rozpraw iają, niepodobieństwem je s t w ątpić, aby 
rząd  cesarski, m iał dłużej Rzym zajmować, F ra n c ja  sama, 
okazuje, że rozumie położenie swoje w R zy m ie  i oświadcza 
chęć, rt zw iązania zawiłości, zgodnie z prawami W łoch. 
Razem z chwilą dania rękojmi, wymaganych dla wolności 
i powagi w iary, wszelka przeszkoda wyzwolenia Rzymu, 
zniknąć powinna. Je s t to pytanie moralne, o którem nie 
w ahając się, możemy odwołać się do sumienia powszech
nego.

D nia 2  sierpnia. Jen era ł Ciałdini, przez osóbną de
peszę, doniósł m inistrow i spraw w ew nętrznych, że zbójcy 
zostali zblizka ściśnieni, na różnych miejscach i że nie 
podobna im będzie wyśliznąć się z rąk  wojska, k tóre ich 
otoczyło. Jen era ł Ciałdini nie przestaje żądać posiłków, 
m inistrow ie zaś, niechcąc ponowić błędu, jakiego dopuścili 
się względem hr. Ponza di San-M artino, natychm iast przy
chylili się do tego żądania i wydali rozkazy w ysłania do 
Neapolu w szystkich pułków będących pod ręk ą . F re g a ta  
Vicior-Emmanuel, zabrała w Ankonie, ca łą  brygadę do 

K alab iji. S ta tek  la Conslituzione wypłynął z innem woj
skiem, a prócz tego ma pilnować morza od Terracini aż do 
ciaśniny m essyńskiej. Podobnież z Genui wyprawiono, 
k ilka szwadronów jazdy i dwa czy trzy bataljony bersalje- 
rów . Tym sposobem siły zbrojne neapolitańskie, powię
k szą  się o 10 lub 12 tysięcy łudzi, z których połowa spro
wadzona będzie z Sycylji, która zupełnie uśmierzona i spo
kojna, może obejść się bez tego naSmiaru sił, które stan 
rzeczy dosyć podobny do istniejącego w Neapolu, czynił 
potrzebnym podczas wysłania tam  generała  della Rovere.

F r a n c j a .
Paryż, 2  sierpnia. W ieść o oddaleniu ks. de Merode 

staje się coraz prawdopodobniejszą. Spółcześnie nadeszło 
doniesienie z Rzymu, że rząd papieski zobowiązał się na j
mocniej spostrzegać, aby nowe bandy rozbójnicze nie two
rzyły  się w granicach państw a kościelnego. Dowiodło by 
to, że nakoniec usłuchano naglących przełożeń F ranc ji, 
spełnienie zaś przyjętego obowiązku stanie się tern łatw iej
sze, kiedy zapędny i fanatyczny ks. de Merode, złoży urząd 
m in istra  wojny. Przybycie do F ran c ji króla Szwedzkiego, 
je s t  zupełnie pewne; wymieniają naw et dzień przyjazdu. 
Karol XV ma wylądować z H aw ru dnia 5, przyjechać zaś 
do Paryża dnia 7 sierpnia. K ontradm irał L aronciere le 
N oury wypłynie na lekkim parowym sta tku , naprzeciw 
króla.

Zapowiedziany odjazd posłów' syamskieh do Londynu, 
w net pi ■ zwiedzeniu obozu pod Chalons, podobno nie nastąpi, 
a  to z tej przyczyny; rząd angielski widzi się obrażonym, 
że królowie syamscy wyprawiwszy uroczyste poselstwo do 
cesarza Francuzów , poruczyli am basadorom swoim, mi- 
mojazdem tylko być w L o n d y n ie .  G a b in e t  lo n d y ń s k i  miul 
żyw o wyrazić tę urazę w n oc ie  dyplomatycznej, w  której 
am basadę syam ską nazywa am bassadą p rzez  odbicie (par 
ricochet). W  tym postępku widocznie przebija się uczucie 
spółzawodnictwa i zazdrość wpływu. A nglja przywykła 
najodleglejszy wschód uważać za swoją własność i usiło
wała zawsze wmawiać, że w7 Europie jedno tylko je s t mo 
carstw o potężne i godne uszanowania, to je s t mocarstwo 
Angielskie.

Dziennik K ra j (le Pays) po trzeci raz w raca do zajścia 
ks. de Merode z hr. de Goyon, ale tym razem  dla tego , aby 
dopomnieć się o odjęcie ks. de Merode wydziału wojny, bo 
mówi: „W szyscy, powiedzieliśmy to już wczoraj, zapytują, 
ja k  zakończy się opłakane zajście, do którego ks. de M ero
de przywiązał swe nazwisko, i dodaliśmy, że to zajście za
kończy się zaszczytnie dla F rancji, a pożytecznie dla stoli
cy św. Nadzieja nasza nie będzie zawiedzioną. Rzecz sa
ma z siebie je s t  nader prostą. M inister rządu papieskiego, 
który był oficerem belgijskim, nim został tajnym  kam erie- 
rem , zelżył cesarza i nie usłuchał rozkazu ojca. Jenerał 
de Goyon ukarał zuchwalca a urzędnika przywołał do obo
wiązku, dowodząc w ten sposób, że najdoskonalej sprostał 
swemu dwoistemu posłannictwu, przedstawiciela chorągwi 
francuzkiej w Rzymie, i orędownika bezpieczeństwa osobi
stego jego świątobliwości. Ponieważ cesarz był obelżony 
przez ks. de Merode i ponieważ wola ojca ś. została zapo
znaną przez jego m inistra, w’ódz naczelny naszego wojska, 
nie mógł nic innego uczynić, prócz tego, co uczynił i dwa 
policzki moralnie dane, odpowiadają podwójnej krzywdzie. 
Lecz wyznać należy, że gorszący postępek ks. de Merode, 
wywołał gwałtowne i zupełnie anormalne*»olożenie. Czyż 
człowiek, k tóry  dopuścił się takiej gwałtowności, takiego 
występku, człowiek, który znieważył cesarza i F rancję , 
czyż może dłużej pozostać na stopniu pro-m inistra, w obec 
tego wojska fiancuzkiego, tak  walecznego, tak  prawego i 
ta k  czułego na wszystko, co się czci jego tyczy ? Nie, to 
niepodobna, bez w ahania się to mówimy. Cześć naszej 
chorągwi i dobro stolicy ś. równie wym agają usunienia ks. 
de Merode. W ojsko łrancuzkie, będące w Rzymie, dla 
bronienia ojca ś. od rewoiucij ulicznych, obroni go i od re 
wolucji pałacowej.

Konstytucjonista , widząc, ile to zadość uczynienie było
by ułudnem, pisał wczoraj; Powiedzieliśmy, ze postępek 
ks. de Merode, nie zdoła zmienić ani postanowień cesarza, 
ani polity ki francuzkiej, ale będzie mógł, zbliżając koniec 
zbyt wytężonego położenia, przeciwnie dopomodz do zisz
czenia zamiarów, mających wrócić papiestwu zupełną 
i nieograniczoną jego niepodległość, oraz wpływ jego p ra
wowity na W iochy i wszystkie k ra je  św iata.

Król P rusk i po udzielonem posłuchaniu książęciu Mos- 
wielką wstęgę Orderu O rła czerwo-kowy, przesłał mu 

nego.
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musimy do zajścia 
Dzienniki reakcji przemówi-

m ogą wyjść z Rzymu, nic łatwiejszego; ule wnet po ich 
wyciągnieniu, inni żołnierze katoliccy przybędą. Zdaje się 

i cywi- | że D ziennik rozpraw  o tern nie pomyślał.
D ziennik Św ia t (le mon de) pisze co następuje: Podzie

lamy zdanie D ziennika rozpraw: te w szystkie objawy są 
arcy-ważne. Rewolucja, usiłująca wypędzić Papieża z Rzy
mu, w iot pochwyci zajście opowiedziane przez K ra j  dla 
przygotow ania umysłów do opuszczenia Rzymu przez 
nasze wojska, a tym czasem nic  nie zaniedba do uczy
nienia tego wyjścia praw ie kouieczuem .— W'ie ona dobrze, 
że oszukuje mniemanie powszechne, w ystaw iając papie
ża bezsilnym do utrzym ania m inistrów  swoich w posłu
szeństw ie i w ystaw iając rząd papieski, za nieprzyjazny 
F ran c ji i rządowi cesarskiem u, ale dla niej to wszystko 
jedno, byleby cel swój osiągnęła! L iczyła na śm ierć P iusa 
IX , zawiedziona w7 swej nadziei, poczyna litować się nad 
dolą Papieża, zatruw ać każdą najbłahszą okoliczność, dla 
podniecenia urazy rządu franeuzkiego, kazić zupełnie mnie
manie powszechne, przez zgodność swych zaskarżeń 
i kłam stw , a gdy chwila nadejdzie, puści w grę wszystkie 
swoje sprężyny i sztuka się uda. W szystko zapowiada 
blizki wybuch : rewolucjoniści przygotowują swoje rozw ią
zanie sprawy rzym skiej, ale nie trwóżmy się i Róg swo
je  przygotowuje'1.

Okólnik m inistra oświecenia i wyznań do arcybiskupów 
i biskupów F rancji. „Dzień imieniu cesarskich zaliczy za 
dni kilka nową rocznicę i wezwie ludność do połączenia 
modłów i życzeń za monarchę, który czuwa z tak ą  troskli
wością nad jej uajdroższemi dobrami. Najjaśniejszy pan, 
nieprzestając na codziennym wzroście pomyślności krajo
wej, silną praw icą utrzymuje nasze peine chwały podania. 
T rak ta ty  o tw ierają najdalszy Wschód cywilizacji ew ange
licznej; nasze floty zapewniają skuteczną opiekę chrześci
janom  syryjskim , w uroczystym zaś akcie, Ojciec ś. dzię
kuje naszem u wojsku, za wsparcie i bezpieczeństwo, k tó 
re mu przynosi. Is tn ie ją  zapewne ciężkie jeszcze trudno
ści do* pokonania, ale ich rozwikłanie powinno hyc dziełem 
polityki cierpliwej, prawej i um iarkowanej, należy ona na- 
dewszystko do Opatrzności, której godziny prześcignąć n ie
podobna. Błagajmy najwyższego o rozciągnienie boskiej 
swojej opieki, nad cesarstw em  icli mm. i wsparcia ich w 
ich statecznej myśli o pokoju narodów, o szczęściu i godno
ści F rancji. Odpowiem zapewne życzeniom waszej wiel
kości, prosząc, abyś w asza pasterska mość, zgodnie z na- 
szemi zwyczajami, zalecił odśpiewać uroczyście hymn: Cie
bie Boże chwalimy, oraz modlitwy za cesarza, po skończe
niu nabożeństwa, w dniu W niebowzięcia, we wszystkich 
kościołach diecezji. W ezwałem  pana prefekta do porozu
mienia się z waszą wielkością o przedsięwzięcie środków 
jak ich  wymagać może ta  religijna i narodowa uroczystość. 
Racz przyjąć 1 1. d. ta r y  z 8  sierpnia 1861 podpisano: mi
n ister oświecenia i wyznań Rouland.

Król Szwedzki oczekiwany w Paryżu. Karol XV syn 
Króla O skara 1-go, wnuk Bernadottego urodził się 3 
m aja 1826. Poślubił księżniczkę holenderską Ludwikę, 
córkę W ilhelm a F ryderyka, s try ja  królewskiego. M atka 
królew ska je s t  córka Eugenjusza de B eauharuais a więc 
siostra w ujeczna cesarza Napoleona.

A u  g  l j  a .
Londyn, 1 sierpnia. Gabinet zdaje się dziś tchnąć 

duchem więcej pojednawczym dla Irlandji i usposobionym 
do szczerych usiłowań, dla odzyskania straconego wpływu 
w tym kraju . Już Książe W allji n ab ił wielkiej wziętości 
przez zwiedzenie głównego seminarjum w Mayuooth i 
przez nadzwyczajną grzeczność i uprzejmość, z ja k ą  od
wdzięczył uczynione mu przyjęcie, przez ks. arcybisku
pa Cullen i zwierzchność szkolną. W iększe nadzieje je 
szcze są  przewidywane z niedalekich odwiedzin Irland ji 
przez Królowę. Praw dę mówiąc ciągły upadek ludności 
irlandzkiej najw ięcej zajmuje teraz mężów politycznych. 
Nie podobna zaprzeczyć, aby ten  k ra j nie był nurtow any 
glębokiem złem, wspomniawszy na to, że od lat 12 zna
czna liczba małych czynszowników, wyniosła się do Ame
ryki, z dostatecznem i, do spełnienia tego przedsięwzięcia, 
środkami. W yobrażenie, że to wychodztwo zmniejszyło 
niewymierność dotąd istn iejącą, między ludnością katolicką 
a protestancką, nie sprawdziło się, z wypadków7 ostatn ie
go popisu ludności. Przeciw nie, w skutek  wychodztwa, 
pierw iastek katolicki społeczności angielskiej , wzrósł, 
p ierw iastek  zaś protestancki zmalał. W szakże dla w strzą- 
śnień zaw ichrzających teraz  Stany zjednoczone wielka 
liczba wychodźców nazad do Irland ji wróciła. Dziś je s t 
już  rzeczą pewną, że lord E lgin został wice-królem Indij, 
wybór ten, powszechnie chwalony, usprawiedliwiają wy
sokie przymioty i zasługi szlachetnego lorda. Roczna pen- 
sija wynosi 50,000 funtów sterlingów (300,000 rubli srebr.) 
a ile razy jenera ł-gubernato r nie obecny je s t  w Kalkucie, 
co najczęściej się zdarza, utrzym anie jego spada na ra 
chunek rządu. Stronnictwo wyzwolone, przyw iązuje wiel
ką  wagę do otrzymanego zwycięztwa, na ostatn ich  wy- 
jorach m iasta Londynu. W iadomo, że lord John Russell 

powodu podniesienia go przez królowę, na członka izby 
wyższej, złożył umocowanie przedstaw iciela m iasta Lon
dynu w Parlam encie, k tóre  przez la t 20 piastow ał.

M usiano zwołać nowe wybory; wystąpił potężny za
paśnik pan Cubitt, lord mayor, popierany przez torysów; 
przeciwnik jego popierany przez stronnictw o wyzwolone, 
otrzym ał w iększą ilość głosów. Gdyby reakcja  zacho
wawców w zięła górę, pomnożyłoby to nadzieje torysów, 
w rócenia do władzy. Przy  tych wyborach, pokazało się 
jeszcze, że dwie trzecie wyborców7 katolickich głosowało 

wyzwolonymi, dawnymi swoimi p rzy jac ió łm i, przeciw 
torysom świeżym swoim sprzymierzeńcom.

Parlam ent będzie odroczony w pierw szych dniach 
przyszłego tygodnia.

8 sierpnia. Dziennik D aiiy-N ew s  pisze:
Z żalem przychodzi nam donieść o śmierci lorda H er

berta de L ea , który um arł wczoraj o południu w W ilton- 
House pod Salisbury. Lord H erbert był jedynym synem 
Jerzego A ugusta 1, jedenastego hrabi de Pem broke z dru
giego m ałżeństw a z K atarzyną hrabianką W orońcow. 
Urodził się w Richmond Surrey , 16 w rześnia 1810, miał 
więc 51 rok życia.

rodowości, aby p raca m ająca złożyć się sejmowi, była nie 
tylko wyrazem myśli kom itetu, ale też w ynurzeniem życzeń 
ludności, w imieniu których, rząd zdaje się przemawiać. 
T ak  u, p, w tom co się ściąga do Sei bów, zamieszkałych 
w W ęgrzech,reskrypt czyni wzmiankę,o objawionych przez 
nich życzeniach, we względzie narodowość;, które to ży
czenia zam ierza wnieść na sejm, owoż te  odwieczne pra
wa nie są ani odwiecznemi, ani prawami, ale wprost 
czczem słowem. W ychodztwo serbskie sięga końca X V II 
i początku X V III  wieku, co bynajmniej nie stanowi od- 
wieezności. Co do praw, nie istnieje ani jedno, któregoby 
Serbowie, nie podzielali z W ęgram i i jeśli były jak ie  po
gw ałcenia, przychodziły one z W iednia nie z królestw a. 
Największe zażalenia Serbów wypływają z obowiązku służ
by żołnierskiej, na pograniczu wojskowem, oraz przeszkody
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jakie rząd w iedeński staw i' swobodzie wyznania wschod
niego. Ale pod tym względem, nigdy Serbowie nie do
pominali się la k  natarczyw ie jak  kom itaty węgierskie, a co 
się tyczy swobody wyznania, prawodawstwo uznało je  za 
wolne i niepodległe pud wszelkiemi względami. Nadało ono 
biskupom wschodnim prawo głosu i k rzesła na sejmie w 
izbie magnatów, prawo, jakiem  nic cieszą się ani prote
stanci, ani unitarjusze , lubo ci n sta tn i są plemienia wę
gierskiego i ich przywiązanie do konstytucji, oraz światły 
patryotyzm , zaslugiwai na wdzięczność k ra ju . Sejm po
sta ra  się położyć koniec tym wszystkim pytaniom, wymy
ślonym dla zaw ichrzenia stosunków, między obywatelami 
różnych wyznań i języków. W yjąw szy pogranicze woj
skowe, wszyscy Serbowie, mają swych przedstawicieli na 
sejmie węgierskim. Komitet w ysłuchał ich wszystkich ży
czeń, sejm zaś nie omieszka uważać, za jednę z na j- 
pierwszych swych powinności, ostatecznie załatw ić wszyst
kie ściągające się do tych przedmiotów sprawy. Gotów je s t 
przyzwolić na wszystko, byleby całość te rry to rja lna  i poli
tyczna królestw a na tem  nieucierpiała i aby zasada swo
body cywilnej i politycznej, nie została nadwerężoną. Kroa- 
tom nadano przywileje; je  den z nich był nadzwyczaj cu 
dacki, a  mianowicie, że podatek płacony przez K roację, 
wynosił połowę tego, jak i skarb królewski pobiera! w W ę
grzech. W szakże sejm w ęgierski glosował na wysokość 
podatku, ale nigdy sejmy nie zajmowały się ustaleniem  sto
sunkowej jego wymierności; więcej naw et, nigdy żaden z 
posłów węgierskich nie uczynił podobnego wniesienia. 
Przodkowie byli wyrozumiali dla Kroatów, potomkowie zaś 
sumiennie spełnili, na co przodkowie dobrowolnie przyzwo
lili, chociaż żadne pismo, do tego ich nie zmuszało.

Inny przywilej, w biew  przeciwny konstytucji i prze
ciwny paktowi, upoważniał nieto lerancją w szystkich wy
znań nie katolickich. Sądzili oni, że spraw a swobód re li
gijnych, należała wyłącznie do autouomji kroackiej; tym
czasem rzecz oczywista, że każde zadanie, co do wolnego 
używania swobód cywilnych i religijnych, podpada pod 
prawodawstwo wspólne, bo re lig ja  nie jest przedmiotem 
adm inistracji, jednak sejm w ęgierski, nie chcąc obrażać 
u czu ć katolickich Kroatów, pozwolił im zabronić w tej 
części posiadłości korony ś. k tóra  nosi nazwę królestw a 
kroackiego, w ykonywania obrzędów wyznań protestanc
kich i żydowskiego, a naw et ścieśniać wyznanie wschod
nie, którego trzym a się w ielka liczba Kroatów. Te wszyst
kie ustępstw a, rzuciły tylko zamęt, we wzajemne stosun
ki. To co A ustrja  zrobiła w K roacji, chciałaby też uczy
nić i w Serbji, mówiąc o przyw ilejach i praw ach odwiecz
nych. Nowy dowód, że zadania narodowości rząd używa 
jako podniety zawichrzeń, widzieć można w prośbie kon
gresu słowiańskiego, w Szent-M arton (w Siedmiogrodziu) 
k tó rą  biskup Strossm ajcr złożył na sejmie kroackim , Sejm 
oświadcza, że wszystkie węzły zjednoczenia, zerw ane zo
stały  z W ęgram i, a nazajutrz, najgłówniejszy działacz 
w7 tej sprawie, biskup Strossm ajcr, były kapelan arcy-księż- 
nej Zofji, składa temuż sejmowi prośbę kongresu słowiań
skiego, kongresu nieupoważnionego i nieprawnego, a co 
w iększa, nieuznanego przez wszystkie komitaty i gminy 
zam ieszkane przez Słowian. Kongres zresztą uchwalił, 
nie udawać się nigdzie, tylko do sejmu pesztańskiego. De
putow ani morawscy i wiedeńscy, przysłani przez rząd, r a 
dzili podać prośbę do cesarza, ale sam kongres to wnie
sienie odrzucił. Jakim że sposobem stać się mogło, że bi
skup Strossm ajer złożył prośbę sejmowi Zagrzebskiemu, 
której kongres ani uchwalił ani posłał. Ponieważ mo
wa o narodowościach, nienależy pomijać jeszcze jednego 
poruszenia na polu narodowem i religijnem . W szyscy 
wyznawcy kościoła wschodniego poddani zostali pod 
zwierzchność patryarchy  serbskiego nie dla dobra religji, 
ale dla utrzym ania i w tej gałęzi zasady monarehieznej 
jedności, Rumuni sprzeciwili się temu. Teraz ta  oppozycja 
k tóra już była złagodniała, znowu podnieconą została, 
przez sam rząd i ruch rozdwojenia kościoła rumuńskiego, 
od kościoła serbskiego wyszedł z Bukowiny, gdzie rządzcy 
austry jaccy mają ręce rozwiązane. Przygotowuje się ro
dzaj odszczepieństwa. Chcianoby, żeby biskup fejerw ar- 
ski w Siedmiogrodziu, był jak  dawniej, m etropolitą , ko
ścioła rum uńskiego, a więc aby Rumuni na przyszłość 
nie zależeli już od metropolity serbskiego. W  W iedniu 
ogłasza się jedność, ale nie w yrzekają się tam  hasła  di
vide et impera  (kłóć i panuj).

Wiedeń, 1 sierpnia. Cesarz wyjechał wczoraj do Salz
burga, dokąd także udali się książę i księżna Modeny; ten 
ostatni pojedzie do Bassano, na przegląd swojego wojska, 
rozłożonego w okolicach.

Internuriejusz baron v. Prokesch, przybył tu  wczoraj 
z Konstantynopola; mówią, że z powodu podeszłego wieku, 
prosił o uwolnienie od służby.

Oczekują tu  przybycia kardynała prym asa węgierskie
go; cel tej podróży niewiadomy. H r. Barkoczy został we
zwany do W iednia.

W yjazd posła franeuzkiego m argrabiego de M oustier 
tymczasem naznaczony na  dzień 18 sierpnia; odjeżdża on 
wprost do Paryża.

Peszt, 80 lipca. Najbliższe posiedzenie izby poselskiej 
odbędzie się d. 5 sierpnia. Chociaż kommissia złożona 
z 14 członków, zachowuje najściślejszą tajem nicę, naw et

czynić Kroację zupełnie niezaw isłą, tak  od W iednia, jako  
też i od Pesztu . P. U rbanicz pragnąłby wprowadzić nie
jak ie  zmiany do przełożenia kommissji centralnej, z k tórą 
zdanie swoje łączy. Twierdzi, że przystępować do obrad 
nie należy, dopóki daw na konsty tucja troistem u królestw u 
służąca, w zupełności do swej mocy przywróconą nie zosta
nie, tudzież dopóki stosunki między W ęgram i i A ustrją  u- 
stalone nie będą. P. Iliacew icz wnosi, aby po odrzuceniu 
przełożenia kommissji centralnej, sejm zaw arł z królem 
konwencję, ściągającą się do tej sprawy.

Wiedeń, 2  sierpnia. Cesarz w yjechał wczoraj do Ga- 
stein , dla widzenia się z królem greckim Ottonem.

Zagrzeb, i  sierpnia. N a dzisiejszem posiedzeniu sejm 
siuchal sprawozdania kommissji o pograniczu wojskowem. 
Spraw ozdaw ca radzi żądać niezwłocznego zniesienia orga
nizacji wojskowej na pograniczu i przywrócenia dawnej 

J kroackiej konstytucji. W ielu  mówców żądało natychm iast 
przystąpić do rozpraw  nad tym przedmiotem, ale na w nie
sienie bana wyrzeczono przejście do porządku dziennego.

P. ńuzcł przemawia za wniesieuiem p. Prika, t. j. za 
wyborem posiow na radę cesarstw a; pp. Pikowacz i W on- 
czyna oświadczają podobneż zdanie; ostatni chciałby wi
dzieć to zadanie rozwiązanem  w sposób nieubliżający da
wnej konstytucji; pp. Babig, Iram , Balog i Pacel łączą się 
ze zdaniem p. Stojanowicza, t. j .  aby nie wybierać posłów 
na radę cesarstw a.

Praga, 1 sierpnia. W czoraj wieczorem miasto było 
w rozruchu; jeden  ze slug hotelowych powadził się z jakim ś 
żydem; z kłótni przyszło do bitwy. Źyd ran ił chrześcijani
na; w net gruchnęła pogłoska, że żydzi zabijają chrześcijan. 
Zbiegowisko było ogromne. Rzucono się na dzielnicę mia
s ta  żydowską; potłuczono okna, napadnięto na synagogę; 
poraniono wielu żydów, posięgnięto naw et na ich własność. 
Pospólstwo i ulicznicy oddali się wyuzdanej swawoli; lecz 
policja i wojsko potrafiło przywrócić porządek. Depesza 
z dnia 2 sierpnia donosi, że w nocy zaszły nowe rozruchy, 
które wojsko uskromilo; uwięziono 45 najzuchw alszych 
wichrzycieli; sąd rozpoczął śledztwo.

Dnia 2 sierpnia z wieczora rozruch okazał się nieró
wnie niebezpieczniejszym. Usiłowano podpalać domy, po- 
jedyńczych slug policyjnych deptano nogami; kobiety i mę- 
szczyżni izraelscy, chroniący się do domów okrutnie byli 
krzywdzeni. W  tłumie poznano przewoźników i cieślów 
z Podskala; zdaje się, że wyrobnicy mieli hersztów. W  rę- 
kodzielniach żydowskich zachowano się spokojnie. T rw oga 
w zrasta. Burm istrz i rada miejska są nieczynne. Policja 
w rozlepionem po rogach ulic obwieszczeniu, uwiadamia, 
że służący hotelowy Sigrof nie je s t raniony. B urm istrz 
nie chciał wydać żadnej proklamacji. Ludność chrześci
jań sk a  obawia się proletarjuszów. Z niektórych okien ci
skano kamieniami na żołnierzy i pachołków policyjnych. 
P lac ś. Leonarda zajęty przez silę zbrojną. Dotąd 70 osób 
uwięziono.

Lwów, 1 Sierpnia. W czoraj w kościele oo. Karmelitów 
odbywało się nabożeństwo żałobne za duszę em m issarjusza 
W iszniewskiego, skazanego na śmierć i rozstrzelanego 
w 1847 r . W ieczorem zebrała się ogromna liczba osób na 
miejscu, gdzie W iszniew ski śmierć poniósł. Lecz w sku
tek  przybycia policji i wojska tłumy rozeszły się, porządek 
nie był zawichrzony.

Peszt, 80 lipca. W iedeń pełen je s t korrespondentów, 
którzy chcieliby zrobić z nowego kanclerza, wielkiego czło
w ieka. Mówią, że z pałacu kanclerstw a węgierskiego 
wypędził radę stanu; pow tarzają znowu, że wyjednał zakaz 
przymusowego poboru podatków, dalej, że odebrał pałac 
szlachetnej gwardji węgierskiej, nakoniec, że ja k  nowy 
H erkules w ydarł W ęgrom praw a 1848 r. Gdyby i tak  by
ło, czyż w arto wspominać o tych przewagach hr. Forgach. 
Widocznie chodzi tu  o wmówienie ludziom, że układy mogą 

jeszcze mieć m iejsce.
To pewna, że hr. Forgach nie wierzy w długotrwałość 

swojego kanclerskiego urzędu, ta k  ja k  pp. Schmerling, P ra -  
tobevera i lir. M aurycy E sterhazy  nie w ierzą w trw ałość 
swoich m inisterskich posad, bo każdy z nich zaw arow ał so
bie powrót na dawne swoje urzędy. H r. Forgach rozumiał, 
że bezpieczniej je s t być gubernatorem  w Czechach, niż 
trzymać chwilo wio niekonstytucyjną pieczęć kra ju  arcy- 
konstytucyjnego. Co do konferencji o wstrzymanie przy
musowego poboru podatków, nie doprowadziły one do ni
czego. Nie oszczędzono naw et okolic, dotkniętych głodem. 
Kom itat liptowski, zamieszkany przez Słowian, je s t jednym  

n ijuboższych; tak a  panuje tam surowość klim atu, że n a 
wet owies nie zawsze dojrzewa. Okolice tego kom itatu 
żyły z przemysłu, zamieniając swoje wyroby na płody ży- 
zuiejszego kraju. Ale system ąt dróg żelaznych, głównie 
w widokach strategicznych obmyślany, oderznąl okolice 
przemysłowe od okolic rolniczych i to w brew praw u 1832, 
co właśnie sprawiło, że komitaty przemysłowe w ęgierskie 
przyszły do ostatniej nędzy. Gtód sroży się do tego stop
nia, że sam rząd u jrzał się zmuszonym otworzyć dla nie
szczęśliwych mieszkańców pożyczkę. Tymczasem wnet 
po udzieleniu im pieniędzy przybyło żotnierstwo z poborca
mi i zjadło chleb, kupiony właśnie za te pożyczone pienią
dze. Mówią, że rząd ukara ł w ten  sposób kom itat liptow
ski za okazaną oppozycję na kongresie słowiańskim w 
Szent M arian.

Z powodu jednego miejsca reskryptu  cesarskiego, 
w którym F ranciszek  Józef mówi: że Rumuni Siedmio
grodzcy nie zgadzają się należeć do W ęgier, Garibaldi na
pisał do hrabiny Dora dTstria, z domu księżniczki Ghika 
następny list: „Między ludami rum uńskim  i włoskim zacho
dzi tyle pobudek wzajemnego przywiązania, że nie zdziwisz 
się pani, kiedy za twojem pośrednictwem, poszlę zacnym 
współziomkom twoim radę, dla nas w szystkich nadzwyczaj 
ważną.

„W ęgry  znajdują się dziś w położeniu a rcy trud nem; 
ten naród, z którym zawarliśmy braterstw o na polu bitew o 
wolność wioską, zasługuje przed innemi być wspieranym 
przez ludy Europy wschodniej, m ające wspólną z W ęgram i 
sprawę. Serbowie, Kroaci i Dalmaci łączą z W ęgrami ^Wo- 
je  narodowe dążenia; potrzeba, aby i R u m u n i  toż uczynili.

A u s t r j a .
Wiedeń, 8  lipca. P an  Szmerling pracuje nad odpowie

dzią na adres złożony przez książąt kościoła, już  od pew
nego czasu podany cesarzowi, w którym dopraszali się o 
bezwarunkowe utrzym anie konkordatu. W edług tego co 
daje się słyszeć o reskrypcie, który nie będzie przez ce
sarza podpisany, odpowiedź ma być odmowną, m inister zaś 
stanu  skorzysta z tej zręczności i da poznać przekonanie 
własne o konkordacie, oraz, wytknie postępowanie ducho
wieństwa katolickiego, względem protestantów . Sądząc 

cośmy powiedzieli, ten  reskrypt zjedna dla ‘Au- 
rru i .współczucie Niemiec, za religijną tolerancję, jakiej

n r /1'ii swoimi snólnosłimi iedmik wszvscv wnoszą że kom I 0 do ,rinie> Pokładam mocne przekonanie we wpływie pa_ P . bWOimi s p o d a m i ,  jednak wszyscy wnoszą, zc kom- ( nj sDÓIziomków że potrafisz skojarzyć bratni
m issja na  przyszłem czwartkowćm  posiedzeniu 1 sierpnia buuiziuuhtow. i . . .
postanowi: odpowiedzieć na  resk ryp t przez adres. Ci, któ
rzy doradzali wydanie m anifestu do ludów Europy, dziś
milczą, wiedząc, iż mogliby narazić się na zarzut zbrodni I

pomnieć sobie n o V  hiszpańską * ia u s try ja c k ą , aby zrozu- , z powodu f i lipca- Rozprawy nad reskryptem  opóźniły się 
mieć ze, skoroby F ran c ja  zrzekła sie korzyści zw vciezfw a j ra  się mieć . ^  narodowości, które rząd au s try jack is ta - 
swojego w r . 1849, * ~ * g
lickie w netby R zy  
ciłyby Ojcu ś. stolicę 
ciwyą głow ie powszechneg<

icieti rozmaitych na-

umysły spólziomków, że potr 
związek i zbliżyć z sobą plemiona wschodnie z ich bracią 
Europy środkowej i zachodniej.

„Ludy pojątrzone jedne na lugie przez Ciemiężców,

stanu. Najzapędniejsze stronnictwo poprzestaje na doma- “f  m il^zT sobą w e d C ^ ^ w  Cl»’ys(usa nudzk !S cik z L m  
ganiu się, aby odpowiedz mc zw ała sig adresem , ale ropli- 41 • „.ypśHa i pomyślności kfńmmi h  i V 
ką. P. Deak zajmie się ułożeniem tego powtórnego adresu, “ m y "  5 i w G a r l S " * '
który obejmie zbicie reskryptu , artykuł po artykule, z przy- , oddycliamy ' p  _ JOZeJ M b a 'd l-
toczeniem tekstu  praw  stosownych do każdego szczegółu. ! . ‘ f  U S y ,
Nie będzie wzmianki o żadnych pojednawczych przełoże- , B e r l in ,  8 sierpnia. Gazeta K rzyżow a  ogłasza swój pro- 
uiach, ale sejm nie odstąpi od żadnego ze swych uprzednich gram inat do zgromadzeń wyborczych; wiadomo bowiem, że 
roszczeń. J e s t  nadzieja, że adres zostanie zagłosowany na ; sejm  pruski ma odnowić się w swym składzie przez nowe 
jednem posiedzeniu, tak  przez izbę poselską, ja k  i przez iz- wybory. Dążenia stronnictw a zachowawczego, albo raczej

feodalnego są następne: „Sejm świeżo ukończony sprowa- 
dzłl Przesilenie, przyszłe więc prawodawcze obrady, będą 
niusialy wyrzec stanowcze słowo, k tóre na długo oznaczy

tnnpprn ?inlf*7,a,iO WVSlllChatf ^kościoła. 7 , n ł n f i > o ń n n « z ł T r
—  « « V U ł i W . ,

bę magnatów.
Zagrzeb, 81 lipca. Sejm przystąpił do obrad n a d  prze

łożeniem ściągającem się do wyboru posłów na  rade cf„ 
stw a. P. Siojanowicz wręcz oświadcza się P ^ ecJ"  . *u 
przedstawicielstwu, i żąda. aby śc ią g a ją c e  s ię  uu mego 
przełożenie królewskie, nie było n a w e t  l,ra"°. ^  ‘ ^b io r. 
P. Buglewicz podobnież mówi p rzec iw  p rz ' ■ , wnosi
poprawę, k tórą sejm  w y d r u k o w a ć  roz a . . rw atcriiik
broni swego p ierw szego  w n iesien ia , a  ai owicie: aby u-

ćuch i dolę naszej ojczyzny. O to chodzi, abyśmy raz do
wiedzieli się, co nas czeka, czy królewskość osobista, czy 
rząd parlam entarny ? (prawo o odpowiedzialności m inisfjów 
i izbę obrachunkową) czy wojsko pruskie będzie zasilone 
i pomnożone tak  liczebnie, ja k  w duchu monarchicznym; 
albo czy je  przykroją podług łokcia konstytucyjnego i ra -
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przemysłowych; czy będziemy mieli małżeństwo ko- 
ne, szkoły kościelne, kościoł chrześcijański, państwo

chub 
ściełne
chrześcijańskie; albo małżeństwo cywilne, obalenie jedno- 
stajności prawideł szkolnych, swobodę stowarzyszeń reli
gijnych, równouprawnienie żydowstwa z chrześcijaństwem, 
a mianowicie co do urzędowania sądowego. Gzy praca u- 
czciwa, czy każda posiadłość, wszystkie prawa i stany ma
ją  znaleźć opiekę, lub czy kapitał pieniężny wyłącznie za
panuje, czy istotne i zasadnicze żywioły pańśtwa pruskiego 
mają być zachowane, albo czy izba panów zostanie uchylo
ną, a ostoi się tylko jedna izba gmin i ześrodkuje w swem 
ręku wszystkie władze, przetwarzając nasze gminowe i pro
wincjonalne instytucje, na wzór francuzko- gminowładny. 
Czy starania o jedność naszej ojczyzny zespolą się, w zje
dnoczeniu panujących z ludami i w utrzymaniu powagi i 
prawa, albo raczej czy szukać przyjdzie jedności na polu 
wszechwładztwa ludu, i przez sprowadzenie rewolucji. Czy 
prawo publiczne tronów i ludów będzie szanowane, aloo 
czy uświęconą zostanie kradzież koron i powszechne wy
zwolenie wszystkicli narodowości. Oto są pytania, których 
rozwiązanie ostateczne nie może długo iść w odwlokę i któ
re muszą hyc załatwione, na blizko przyszłym sejmie. Je 
dyny programmat, którego potrzebujemy, jest ścisła zgoda 
wszystkich odcieni stronnictwa zachowawczego i dla uni- 
knienia tylko polwarzy, uprzedzamy wyraźnie, że nie za
poznajemy bynajmniej ani możliwości, ani korzyści z ule
pszeń niektórych instytucij, i że wcale nie chcemy wrócić 
do biurokratycznego absolutyzmu, przez wywrót konstytu
cji. Wolność, do której zmierzamy, opierać się powinna 
na autonomji gmin i korporacji przez siebie same, ale auto- 
nomji takiej, której początkiem wyjścia jes t poddaństwo, 
nie zaś obyw a te ls tw o .

Powyższy programmat wy wołał następne uwagi ministe- 
ljalnćj Uazety Pruskiej.

Wolność, której zachowawcy żąd ają , powinna być 
wolnością poddanego nie zaś obywatela. Ależ w każdem 
państwie, pod każdą konstytucją, poddany jest razem oby
watelem, prawo obywatelstwa i obowiązki poddaństwa, nic 
wyłączają się wzajemnie, przeciwnie doskonale zgadza
ją  się z sobą i jedne bez drugich istnieć by nie zdołały. 
W ostatniem rozwiciu,rzeczony programmat wyraźnie zmie
rza do przejrzenia konstytucji; w duchu wstecznym. Pro
grammat nie chce prawa o odpowiedzialności ministrów, a 
więc żąda zmazania artykułu 01 konstytucji. Nie chce 
prawa o organizacji władzy izby obrachunkowej, a więc 
znosi artykuł 1U4 konstytucji, stawi wybór albo małżeń
stwa religijnego, szkoły religijnej, kościoła chrześcijań
skiego, państwa chrześcijańskiego albo małżeństwa cy
wilnego, zniesienia urządzeń oświecenia, swobody stowa
rzyszeń religijnych, równości żydów i chrześcijan w kra
ju  i o ile wnosić można z lej mieszaniny rzeczy zaprze- 
czalnych i niezaprzeczonych, chce zmazać dwa paragrafy 
artykułu  12 oraz artykułu 19 i zupełnie zmienić artykuł 
12. Oto są żądania, z któremi zachowawcy nie wahali 
się wprost wystąpić. Wątpimy, ażeby kraj pozwolił stron
nictwu, które ogłosiło laki programmat, nosić nazwę za
chowawców. Zgadzamy się na to, że rozwiązanie zadań, 
o których mowa, nie może iść w odwlokę, i że kraj cze
ka od przyszłego sejmu spełnienia lej pracy, ale mamy 
nadzieję, że rozwiązanie ich nastąpi w duchu konstytu
cji nie zaś w duchu reakcji, której powinniśmy podzięko
wać, że wytłómaczyła się tak otwarcie.

1) a u j a.
Kopenhaga, 30-go lipca. Margrabia Torearsa poseł 

króla włoskiego, spełniwszy dane sobie poruczenie w Stock- 
holmie przybył z podobnemże posłanictwem do naszego 
dworu w Kopenhadze, przeszłej niedzieli dnia 21ł-lipca
0 godzinie 3-ej po południu, na pokładzie parostatku Dana. 
Król duński wysłał na przyjęcie ambassadora jenerała Fens- 
mark, dowódzcę swego wojskowego domu i adjutanta ka
pitana Moltke, który pozostanie przy osobie margrabiego, 
Torearsa przez cały tu jego pobyt. Pojazd królewski z lo
kajem i dojeźdżaczami oddany został na usługi margrabiego 
również król posiał do Korsoer własny parostatek zwany 
Sokół, dla przewiezienia margrabiego na wyspę Ais, gdzie 
h- pan bawi teraz w pałacu Soendcrborg. Przy wylądo
waniu na brzeg duński, poseł pozdrowiony został przez 
liczne zebranie uprzejmemi okrzykami mech żyją Wiochy! 
Wieczorem świetny orszak z pochodniami, składający się 
z wyboru obywateli, uczniów uniwersytetu i przedstawicie
li różnych stanów mieszkańców stolicy z chorągwiami 
W łoch, Dauji, Szwecji i JNorwegji udał się, śpiewając hymn 
narodowy duński z towarzyszeniem muzyki przed hotel 
królewski, w którym ambassador wysiadł. Za chorągwią 
świąteczną niesiono chorągiew białą, przewiązaną czarną 
krepą z napisem: Cavour. Kiedy orszak stanął na placu 
przed hotelem, komitet jego, mający na czele p. Abra
hams, żądał być wprowadzonym do ambassadora, a skoro 
byl przezeń przyjętym, pan Abrahams pozdrowi! go szczę
śliwym przybyciem na ziemię duńską w imieniu duńskie
go ludu, wytłumaczył mu potem w mowie mianej w języku 
włoskim współczucie Duńczyków dla sprawy włoskiej:

.Zgromadzone tu tłumy, rzekł, przybyły w imieniu 
Wszystkich stanów obywateli stolicy dla złożenia lioldu 
czcigodnemu przedstawicielowi ludu włoskiego i króla 
W łoch1 zapewniając go razem, że ich uczucia są uczuciami 
calego'ludu duńskiego." Wspomniawszy następnie o cier
pieniach zasmucających Włochy od tylu wieków i któ
remi brzmiały już boskie poezje Petrarki, mówca podniósł 
jako szczegół godny uwagi, że ten wieszcz nieśmiertelny 
ha pociechę współczesnych, przepowiedział dzień, w kto 
rym Włochy skruszą cudzoziemskie jarzmo. „Proroctwo 
Petrarki, wyraził dalej mówca, ziściło się teraz i nadesz
ła  chwila, w której lud włoski przedtem rozproszony, zje
dnoczył się pod królem walecznym, silnym i cnotliwym, i 
który, zebrawszy pod swą chorągiew dzielnych wodzów, 
zdołał nakoniec dokonać wolności i zjednoczenia. W  świę
cie całym, dodał, ci wszyscy, których serca biją dla swobo
dy i niepodległości, rozradowały się na wiadomość o try 
umfie Wioch; ale między tymi, którzy uniesieni zachwy
tem wznoszą do nieba jednomyślne modły o szczęście 
Włoch, nie istnieje ani jeden naród, któregoby współczucie 
‘Ha nierozerwanego ludu włoskiego było powszechniejsze
1 Miększe, lak współczucie ludu duńskiego, który aż dotąd 
Obsiał walczyć z podobnemiz jak Włochy niebezpieczeń- 
8tvvami bo wróg, który zamierza najechać Daiyę, jest, ten 
Saui> który dumnie deptał ziemię wioską, niepodległość zaś 
» ’z„y duńskiej zagrożoną jes t przez to s ~ c a m ff0 
Którego W iochy skruszyły jarzmo.* Kończąc głos, mówca

dla mężnego króla Włoch i jego '/at lUe 7Vj 
hezn e Ambassador widocznie wzruszony, wynui
°dpowa sw°je dla komitetu: „Z głębokiem rozżaleniem,
mnie ‘dzial Podobnież po włosku, słuchałem zwróconej do

mowy w rHpTw7.nv: urnsze hvć lnnim 1111—maczom'Vy, NV języku mojej ojczyzny; proszę być moim tłu-

rTłoehy żywe „nar°dów 
tele duńscy tyik0^ anj i takie same uczucia, jakie obywa 
doby ulepszeń K0 co wyrazili dla Wioch- W  ciągu tej 
swoich dla prżv Hszi'stkie narody dążą do skupienia sił 

N. 5t^ot°wania dzieła rozwoju wewnętrznego i

i pomnożenia pomyślności umysłowej i materjalnej. Proszę 
o oświadczenie mej wdzięczności obywatelom kopenhag- 
skim za ich serdeczne przyjęcie, i zanoszę do Boga gorą
ce modły za Danję, za naród duński i za króla duńskiego.“ 
Lud w uniesieniu odpowiedział przez głośne i przeciągłe 
okrzyki: niech żyją Włochy, niech żyje Wiktor Emmanuel, 
niech żyje Garibaldi i niech żyje margrabia Torearsa! M ar
grabia raz jeszcze głos zabrał, i zwracając się do ludu za
wołał: „Przyjęty tu byłem po bratersku, za powrotem do 
Włoch szczęśliwy będę donieść o tem mojemu królowi i 
wszystkim moim spółziomkom.** Zakończył te słowa sil
nym okrzykiem: „niech żyje król Fryderyk VII.!“ Łatwo 
było widzieć, jak  czułym był na hołd tego świetnego przy
jęcia. Spostrzegłszy między chorągwiami, tę, którą po
święcono pamięci hr. Cavour, nie mógł wstrzymać się od 
objawu głębokiego wzruszenia. „Nie potrafię, rzekł, wy
razić mojej radości na widok czci złożonej pamięci wiel
kiego obywatela.*4 To tylko pozostaje nam do dodania, że 
nigdy stolica nie wiedziała piękniejszego obchodu. (Dag- 
bladet).

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
TURYN, 1 sierpn ia . G a z e t a  u r z ę d o w a ,  do

niósłszy, że reakc ja ,  która  próbowała dnia 2 8 ,  2 9  i 30 
lipca, rozpocząć ruch oddawna przygotowany w rozm a
itych prowincjach neapolitańskich, u jrzała  na tychm iast,  
z największą mocą, zamachy swoje s tłum ionem i, po 
twierdza wiadomość: że żołnierze burbońscy rozprzę
żeni, jaw ią  się przed władzami z oświadczeniem posłu
szeństwa. Dziennik urzędowy dodaje, że duch publi
czny ożył i że jeden z oficerów, k tóry kazał rozstrzelać 
dwóch Judzi z S o m m a , odesłany został przed sąd 
wojenny. P. S o 1 a r  o I i wysłany do Stockholmu, w rę 
czy królowi szwedzkiemu wielki łańcuch orderu  An- 
nuncjady.

TURYN, 2 sierpnia. Arcybiskup neapolitański od
płynął do C i v i t  a -  V e c c li i a. Uwięzienia burbońskich 
nie u s ta ją .  Donoszą z Neapolu dziennikowi N a r o d o 
w o ś c i ,  że S c  i a l  oj  a opuści swą posadę.

NEAPOL, 30  lipca. Dzienniki donoszą o uwięzie- 
niach w Kalabrji oficerów i żołnierzy burbońskich; 
pierwszych stawiono przed sąd, drugich wygnano na 
wyspy. Gwardja narodowa z Y a 11 e - R ó s  o u d  o o- 
desłaną została  przed sąd wojenny, za wydanie po
wstańcom swej broni. Silne bandy skupiają się około 
S a n t -  A n  g e 1 o , i przypuściły szturm do G i o j  a ; od
parte zostały przez wojsko i gwardję narodową, ze s t r a 
tą  8 0  ludzi. W B a r i  obchodzono to zwycięztwo. Gial 
diui odbył w Neapolu przegląd gw ard ji  narodo wej, która 
powitała go okrzykami. G ubernator Neapolu podał 
prośbę o uwolnieniu ze służby.

W IED EŃ , 1 sierpnia. Rzeczą je s t  pewną, że rada 
cesarstw a będzie odroczoną na 10 dni.

TURYN, 3 sierpnia. Gazeta zapewnia, że ksiądz 
J a c q u e s ,  spowiednik hr. C avour, wkrótce wróci 
z Rzymu.

NEAPOL, 2 sierpnia. Wczoraj m ia ł miejsce no
wy objaw, przeciw senatorom i deputowanym strony 
prawej. G e r v a z i  został uwięziony. Rozboje zmniej
szają się. Uczniowie un iw ersy te tu  ostrzegli wydaw
ców dzienników wstecznych, że dłużej nie ścierpią ich 
anti narodowej propagandy.

P E SZ T , 4  sierpnia. Zwada, z niewiadomej przy
czyny, wybuchnęla w jednej z kawiarni w K o s z y 
c a c h  między zebranymi tam  uczniami i żołnierzami. 
Sześciu uczniów raniono, innych uwięziono. Sejm wę
gierski we środę 7 sierpnia  odbędzie ta jne posiedzenie.

MADRYT, 3 sierpnia. Doszła urzędowa wiadomość, 
że eskadra hiszpańska stanęła  przed P o r t - a u  - P r i n c e  
(w H aiti) .  Oświadczyła, że daje 4 8  godzin czasu dla 
otrzymania pozdrowienia swej flagi i powrotu nakładów; 
oboje to zostało przyznane.

LONDYN, w torek 6 sierpnia. Zakład R eu tera  u- 
dziela następne wiadomości z New Yorku z d. 26  lipca. 
W tej chwili niema żadnych poruszeń, ani oblężniczych, 
ani wojennych. Kongres oderwancow został  o tw arty  
w R i c h m o n d przez p. J e f f e r s o n  D a v i s ,  k tó 
ry winszuje stanom przedstawionym, że przystąpiły do 
konfederacji; powstaje na politykę prezydenta L i n c o l -  
n a i daje do zrozumienia, że jeszcze inne stany przy
łączą się do konfederacji. To poselstwo domaga się 
pomnożenia sił na walkę ze S tanam i zjednoczonemu, na- 
kouiec donosi: że żniwa były niż kiedykolwiek, obfitsze.

ZAGRZEB, poniedziałek 5 sierpnia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmu kroackiego, b m wniósł, aby 
przystąpić do rozbioru dwóch szczegółów wyłożonych 
w projekcie mniejszości kommisji centralnej,  odnoszą
cych się do trybu  za ła tw ian ia  spraw uznanych za wspól
ne, z innemi częściami monarchji. To wniesienie od
rzucono 6 9  głosami przeciw 4 6 .  Uchwalono wysiać, 
w tej m ierze, do cesarza adres, którego ułożenie poru- 
czono 9 członkom.

M A R SY L JA , poniedziałek 5 s ierpnia . Otrzymano 
wiadomości z Rzymu z dnia 3 s ierpnia , Nowa zwada 
zaszła między jednym z żołnierzy francuzkich, a s to ją
cym na s traży  żołnierzem papieskim. Zranionego ł  rau- 
cuza odwieziono do szpitala, lekarz ostrzegł o tem  straż 
francuzką na Kapitolu, której żołnierze przybyli na
tychm iast dla zabrania swego towarzysza. Ksiądz de 
Merode natychm iast oddalił ze służby lekarza, za to, 
że udał się do władzy cudzoziemskiej. Było gwałtowne 
zaburzenie w kollegjum ś. Michała, dyrektor zagrożony 
śm iercią , ocalony został przez żandarmerję. Depesza 
z Neapolu z d. 5 donosi, że s tan  rzeczy je s t  pomyśl
niejszy.

LONDYN, w torek 6 sierpnia. Zamknięcie parla
m entu miało m iejsce. W mowie tronowej powiedziano 
że stosunki ?, m ocarstwami obcemi, są zaspakające. 
Królowa wyraża nadzieję, żc pokój utrzymany będzie 
w Europie. Wypadki we W łoszech doprowadziły do 
Ściślejszego zjednoczenia W łoch. Królowa ubolewa nad 
niezgodą w Ameryce; neutralność będzie utrzymaną. 
Królowa Spodziewa się, że porządek w Syrji nie będzie

zakłócony. . „ .
KOPENHAGA, Wtorek 6 Sierpnia. Dziennik F  o-

l  e  d e r  1 a n d e t  o z n a jm u je  dzisiaj, i e m in is trow ie  zo

bowiązali się w obec Niem iec, zawiesić władzę prawo 
dawczą izb duńskich, w tćm  co ściąga się do księstw 
duńsko-niemieckich, oraz nie uglaszać ustaw  wspólnych 
królestwu i rzeczonym księstwom.

P E S T H , 5 sierpnia. Mimo usiłowania hr. Forgach , 
przymusowy pobór podatków nie ustanie; kanclerz 
z tego powodu ma złożyć pieczęć.

K OPENHAGA, 6 sierpnia. Jene ra ł  ad ju tan t i szam- 
belan króla duńskiego Irv inger, w j je c h a ł  do Baden-Ba- 
den z własnoręcznym listem królewskim do W il
helma I.

M ADRYT, 5  sierpnia. G a z e t a  donosi o schwy
taniu i zniszczeniu przy wyspach Filippińskich różnych 
rozbójniczych s ta tków , po uporczywćj bitwie. Rozruchy 
w Portugalji  zupełnie poskromiono.

KONSTANTYNOPOL, środa 7 s ierpnia . Aali-Pasza 
mianowany został wielkim wezyrem, na miejscu Meh- 
meda-Paszy. F uad-P asza  został m in is trem  spraw za
granicznych, a Kiam il-Pasza prezydentem rady s tanu  i 
sprawiedliwości.

LONDYN, środa 7 sierpnia. Zakład R eu te ra  udzie
la następne wiadomości z New-York z dnia 2 7  lipca: j e 
ne ra ł  Mac-Clellan przybył do W aszyngtonu dla objęcia 
dowództwa nad wojskiem związkowem, które otrzymało 
znaczne posiłki. W ojska związkowe wyruszyły na zdo
bycie Harpers F e r ry .  Nowiuy otrzym ane z twierdzy 
P iekens donoszą, że adm ira ł  Milne urzędowie zawiado
mił rząd angielski, ze blokada j e s t  zupełnie niedosta
teczną.

PARYŻ, czwartek 8 sierpnia. Monitor powszechny 
umieścił następną notę: Zdaje się być rzeczą pewną, że 
król pruski nie zwiedzi obozu pod Chalons; lecz widzieć 
się będzie z cesarzem we F ran c j i  w m iesiącu paź
dzierniku.

P E S Z T , czwartek 8 sierpnia wieczorem . Na dzi- 
siejszem posiedzeniu izby poselskićj węgiersk ie j ,  p. 
Deak odczytał wygotowauy przez siebie projekt adresu. 
Powiedziano w n im , ze sejm  nie odstępuje od żądań 
wyrażonych w pierwszym adresie; następnie zbija  się 
re sk ryp t  królewski dnia 21  lipca; nakoniec oświadcza 
się, że rokowania niniejszem są zamknięte (abgebro- 
ehen). Projekt adresu zagłosowano jednomyślnie i uchw a
lono przesłać go do izby m agnatów.

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
Wilno.

Wileńskie Towarzystwo dobroczynności świeżo o- 
gloslio sprawozdanie ze swych czynności w ciągu roku 
1660. Instytucja ta  miłosierna, najstarsza i najzamożniej
sza z pomiędzy istniejących w naszej prowincji, licząca pięć
dziesiąt sześć lat nie napróżno spędzonego życia i posiadająca 
górą sześćkroć sto tysięcy zip. majątku złożonego z ofiar 
dobrowolnych obywaleii, je s t osią wszelkich działań dobro
czynnych u nas i żyjącym świadkiem zacnego poczucia obo
wiązku względem wydziedziczonych ze szczęścia. Niemo- 
żemy tedy lekko pomijać zręczności wystawienia i działań 
obecnych Towarzystwa i nadziei, które wuiem społeczność 
pokłada: jedno niech będzie dowodem uznania, drugie do
wodem naszej ufności.

i  będącego przed nami sprawozdania za rok 1860 
widzimy, iż Towarzystwo posiada summ funduszowych 
rs. 94,179 kop. 21%. L tych zostaje na procencie za- 
hypotekowanych na dobrach ziemskich i na domach w mie
ście rs. 64,250; dla powiększenia dochodu ubogich, użyto na 
kupno domów i erekcje rs. 27,135 kop. 921/ 2; reszta w ilości 
rs. 2,793 została wydaną na budowę kaplicy i na przekar
mienie ubogich w czasie drożyzny, z obowiązkiem odłoże
nia summy ostatniego tytułu w latach następnych. W ska
zane powyżej dwa źródła, t. j. kapitały i domy, oraz inne 
dochody poboczne, oddały do rozporządzenia Towarzystwa 
od dnia 1 stycznia do i  grudnia 1860 summy następujące: 
pozostałości z r. 1859 rs. 1,269 kop. 40’/ 2; procentu od 
kapitałów funduszowych rs. 4,527 kop. 44>/2; ze składek 
stałych corocznych i zaległych od członków Towarzystwa 
2,421 k. 19; z ofiar jednorazowych i dochodów nadzwyczaj
nych 5,965 k. 68%; w ogóle rocznego dochodu rs. 12,949 
kop. 31% . Rochód w ciągu roku byl następujący:na ży
wność rs. 4,940 kop. 98; na opal i światło 1,556 k. 35; na 
utrzymanie ochędóstwa 212 k. 80%; na odzież i obuwie dla 
ubogich 1,340 k. 28%; na potrzeby kaplicy domowej 165 k. 
20; na potrzeby infirmarji i apteki miejscowej 96 k. 6; na 
potrzeby kaneellarji 85 k. 56: na naczynia i inne drobne 
potrzeby gospodarskie 351 k. 25; na rozmaite materjały do 
reparacji i- do nowych budowli użyte, oraz na opłatę wy
robników 969 k. 21; na pensje trzem urzędnikom r. 402; 
na opłatę oficjalistów i czeladzi r. 377; na wydatki nad
zwyczajne 529 kop. 65; w ogóle rozchodu rs. 11,026 kop. 
35. Zostało więc na rok 1861 summ oszczędzonych z roz
chodu rs. 1,522 kop. 96% . Ludności stałej i przemienia
jącej się, utrzymywanej kosztem domu Towarzystwa do
broczynności, było przez ciąg roku 438 osób, już to kalek, 
już starców i sierot; prócz tego dla 17 biednych po za obrę
bami zakładu udzielono jednorazowego pieniężnego wsparcia 
od 50 kop. do 3 rub., a nadto dla 574 osób wsparcia tygo
dniowego od 5 do 30 kop., na co wydano rs. 300 kop. 35.

Widzimy z tego, jak prawdziwie dobroczynnemdla bie
dnych naszego miasta je s t Towarzystwo dobroczynności, 
pod czynnym kierunkiem głównie prałata ks. Józefa Bow- 
kiewicza, któremu szczera wdzięczność należy się od 
wszystkich za gorliwe ocieranie łez niedoli.

Odczytując jednak sprawozdanie, niepodobna się nieza- 
stanowić nad trybem postępowania zarządu naszego Towa
rzystwa dobroczynności, co do obrótu funduszami, z których 
zyski idą na utrzymanie biednych. Towarzystwo ogra
nicza się do wyręczania procentów od summ w dawne lata 
ofiarowanych, do^odbierania dochodu z domów uprzednio na
bytych, oraz do przyjmowania kwot składanychprzez człon
ków i zbieranych drogą kwesty. [Vam się zdaje, iżtoniejest 
wystarczającem i że w liczbie obowiązków zarządu leży 
staranie się o jak  największe wedle możności podniesienie 
środków pomocy dla biednych przez godziwe a pewne obro
ty bardzo znacznego, owszem potężnego kapitału. 
Niechby czwarta, niechby nawet tylko dziesiąta część 
całej gotówki była użyta korzystniej, niż niekłopot-
liwe wprawdzie, ale też i mało przynoszące w zysku od
dawanie wielkich summ na procent; to jużbyśmy niemieh 
ani słowa do powiedzenia. Niech nas Bóg broni, rzbysmy 
chcieli zgromadzeniu mającemu tak święte cele, zgroma
dzeniu, którego członkowie po za obrębem zakładu mają 
jeszcze ważne obowiązki społeczne do pełnienia, narzucić 
jakąś myśl frymarków kupieckich lub gry giełdowej. Cale 
co innego mamy na myśli. Oto czytaliśmy niedawno 
w dziennikach wiadomość o powstaniu kassy pożyczkowej 
w' Płońsku. Założona z kapitałem 6,000 zip., oceniając

swe Czynności, liczy na to, iż w przeciągu lat około dzie
sięciu fundusz swój podniesie do 36,000 zip., nieprzestając 
być dobroczynuą instytucją dla biednych mieszkańców, ła
knących kredytu a dotąd wyzyskiwanych przez lichwę. Czy 
mogłoby być co piękniejszego w działaniach zai-ządu To
warzystwa dobroczynności w Wilnie, nad założenie takiej 
instytucji dla miasta, ogołoconego z kredytu? Założywszy 
kassę pożyczkową z tysiącem tylko rubli i wypożyczając 
na spłaty tygodniowe z procentem po 4 od sta, 'zarząd To
warzystwa dopiąłby dwóch bardzo ważnych celów, bezpo
średnio z nazwy instytucji wypływających:— byłby dobro
czyńcą biednych pożyczających, udzielając im najłatw iej
szego i stosunkowo najtańszego kredytu; byłby dobroczyń
cą biednych utrzymywanych w zakładzie, w łasną pracą 
przysparzając zasobów do ulżenia ich nędzy. Manipulacją 
kassy pożyczkowej tak jest prosta i mało obarczająca, że 
najsumienniej jesteśmy przekonani, iż utworzenie jej na
der mało powiększyłoby zajęcia zarządu Towarzystwa. 
W  kassach pożyczkowych wiejskich cala czynność poczyna 
się i kończy w jednym dniu tygodnia i przez jedną osobę 
zwyczajnego oficjalisty, niepotrzebującego żadnych wyż
szych zuulności finansowych; w innych miejscach biorą to 
na siebie księża proboszczowie i wykonywają bez ujmy 
swym większym obowiązkom. Pomimo tak mało utrudza
jącego zadania, korzyści z założenia kassy byłyby dla na
szego Towarzystwa dobroczynności dość niepospolite. W i
dzimy wprawdzie ze sprawozdania, iż największa część ka
pitałów przynosi dziś zakładowi po 6% , je s t nawet cząstka 
opłacająca 7°/0; ale jest przecię w pożyczce i taki kapitał 
2,000 rs., który przynosi ledwie 4% . Gdyby ta  tylko summa 
została wycofaną i obróconą na kapitał zakładowy kassy po
życzkowej, wcale inny otrzymanoby z niej dochód. Biorąc po 
4%  od pożyczki spłacanej tygodniowo, już,od pierwszego po
życzającego otrzymuje się rzeczywiście około 7 % ;  odebrane 
od niego raty, zaraz potem wypożyczają się drugiemu i 
zno wu tensam przynoszą procent; otrzymane od drugiego 
idą znów do trzeciego, tak, że kapitał 2,000 rs. może przed
stawić obrótu kilkanaście, nawet kilkadziesiąt tysięcy do 
roku. Taka czynność, oprócz swojego dobroczynnego cha-' 
rakteru, ma jeszcze niemałe znaczenie i pod względem 
wpływów do kassy, które naszemu Towarzystwu do
broczynności pewno niepomału przydaćby się mogły. Je 
steśmy pewni, iż zarząd rozumie dostatecznie, że lubo 
dobrą rzeczą je s t koryto wodociągu, lepszą jednak od n ie
go jes t źródło, z którego płyn ożywczy się rodzi;—jesteśmy 
tego pewni, i dla tego tuszymy sobie, iż zarząd życzliwą 
naszę radę raczy przyjąć chętnem sercem... Poczekajmy!

Ąle nie samym Chlebem żyje człowiek,— powiedzieli
śmy już raz, mówiąc o naszem Towarzystwie dobroczynno
ści, i dziś znow7u to samo powtórzyć musimy. Nikt z czy
telników pewno niezgadnie, ile Towarzystwo wydatkowało 
w ciągu roku na przedmioty literatury: oto ni mniej ni wię
cej nad jedną złotówkę na kupienie „Kalendarza gospodar- 
skiego.** Niech nas Bóg broni, mówimy po raz- drugi, iż 
byśmy mieli dopominać się u Towarzystwa działań nie
zgodnych z jego zakresem, a tem bardziej kupowania ksią
żek na własny użytek z summ przeznaczonych dla ubó
stwa. Lecz w zakładzie, jak  opiewa sprawozdanie, było 
przez ciąg roku 438 osób biednych; w tej liczbie bardzo 
znaczna część dzieci osierociałych. Czyż społeczność nie
ma prawa zapytać zakładu publicznego: co zrobi! dla umy- 
slowości tylu nieszczęśliwych istot? Jeżeli zarząd Towa
rzystwa mógł wydać rocznie 100 rubli na lak, jedwab*, 
blankiety, ramy złocone i t. p.; to czyż można, żeby uie- 
mógl wydać drugie tyle na elementarze, wzory kaligrafji, 
„Kmiotka**, „Czytelnię niedzielną** i jakiego takiego baka
larza? Towarzystwo dobroczynności warszawskie, ze środ
kami odpowiednio do zakresu działania wcale mniejszemi, 
niepoprzestało na samem biernem ograniczeniu się do dawa
nia gotowych okruszyn chleba zgłodniałym; niepoprzesta
ło nawet na zakładaniu ciągle przybywających ochron, 
w których litość chrześcijańska rozdziela pomiędzy bied
nych chleb duchowy na równi z powszednim: posunęło 
swój zakres dalej, i przy jednej z ochron otwarło czytel
nię, do której całe seciny żądnych światła przybiegają z po 
za obrębów zakładu. Dotąd w W arszawie jest już 11 
ochronek, a w' nich 1800 dzieci, od trzech do siedmiu i 
ośmiu lat wieku, tak, że niektóre korzystają już z nauk 
początkowych. „Czego starsi się uczą, powiada naoczny 
świadek, w „Pszczole**, to obija sie o ucho młodszych i od 
niechcenia dostaje się do ich pojęcia: dla tego też były 
dziatki w szóstym roku życia, które prz'ez ciąg uczęszcza
nia do ochronek, nauczyły się czytać, dodawać, odejmo
wać, tabliczki mnożenia; a przy tem umieją pacierz, 
modlitwę poranną wieczorną, i parę piosnek nabożnych. 
Taka liczba istot z biednego stauu, wyrwana próżniactwu, 
zepsuciu i ciemnocie, sposobiona na pożytecznych członków 
społeczności, stanowi niemałą zasługę przed Bogiem i ludź
mi, i wzbudza cześć i wdzięczność dla założycieli, opieku
nów i dozorców tych prawdziwie dobroczynnych instytu- 
cij.“ Niemniej dobroczynnego wpływu jest czytelnia bez
płatna, dla użytku klassy rzemieślniczej, przy ochronie 
imienia księdza Baudoina niedawno założona. Przez 
dwa dni na tydzień, w każdą uiedzielę i środę, w godzi
nach wyznaczonych na udzielanie i odbieranie ksią
żek, drzwi czytelni, jak  to wiemy od naucznego świad
ka, bywają literalnie oblężone. Wszystkiemu temu wy
starcza jeden człowiek zaw iadujący czytelnią, — i tu 
więc niebyloby jakiejś niepokonanej pracy. Zresztą, 
któżby z nas niebyl gotów poświęcić tak chlubnemu obo
wiązkowi pięć wolnych godzin na tydzień, jak to czyni p. 
J. Gautier w Warszawie? Lecz chodzi o to, co niekażdy 
z nas mieć może, a coby dla naszego Towarzystwa dobro
czynności było latwem do zrobienia: chodzi o lokal i tym
czasem jak.e parę tysięcy złotych na książki. Dobroczyn
ność prywatna, tak zawsze skwapliwa, gdy idzie o święte 
wysługi, mając na czem się oprzeć, dokonałaby reszty. 
Z czytelni mogliby korzystać równie wychowańey zakładu, 
jak  i przychodnie z miasta. W  skutku byłoby podniece- 
cenie tej nigdy niewygasłej, ale często niemożnością przy
tłumionej w sercu człowieka żądzy światła bożego. Gdy 
się ta  święta żądza obudzi, czyny już same się rodzą. 
Wymagania nasze ani są przesadzone, ani jakąś nowością 
w życiu Towarzystwa, jeżeli domagamy się współdziałania 
oświacie. „Dzieje dobroczynności**, wydawane nakładem 
tej pięknej instytucji, pozostają na zawsze świadkiem 
prawdy słów naszych. Poczekajmy!

Tak jest, poczekajmy raz jeszcze. Możemy poczekać, 
pełni otuchy, że wileńskie Towarzystwo dobroczynności 
niedozwoli, iżby słowa nasze miały przebrzmieć marnym 
dźwiękiem. Czekamy. w  Korolyfskt-

1*RZEGL\D WSZECHSTRONNY*
Les oeuvres d’ Horace, traduction nouvell3^ u \ ^ ^ Û es 
Janin, Paris 1861. (Dzieła Horacego, ł - ład nowy 

J . Janin’3-)
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Inne n a r o d y ,  wcześniej otrzeźwiły się z odurzenia 

jezuickiej łacifly’ u  11 as w Polsce, od pierwszych lat siedm-
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nastego, do drugiej przeszło połowy ośmnastego wieku, i było odpowiedzieć na takie dictum? uśmiechnęliśmy się
były nią zamglone najlepsze gjowy. I niedziw, zaraza tylko litościwie.

Nikt nie wymaga, abyśmy dzisiaj pisali same ody, sie-
t  "i Er».» ivn t l  1 z-. i ___________ '  ~ _  .• i

trwała przez cztery pokolenia. Literatura polska, a raczej 
mieszanka dwóch języków, błaha w pomysłach, przesadna 
w ich wypowiedzenia, wiernym była literatury łacińskićj 
tamtych wieków obrazem.

Ale tak długo trwać niemogło, zdrowe wyobrażenia 
musiały wziąć górę; nastała w Europie literacka reforma, 
a literatura klassyczna znowu przyszła tutaj rolę swoją 
odegrać. Poprzestawszy już pisać po łacinie, poczęto na 
wzór starożytnych, kształcie literatury krajowe. A chociaż 
rzekłszy lłogiem a prawdą i tutaj więcej uganiano się za 
formą, niż śledzono ducha starożytności, ale przynajmniej 
umiano przejąć estetyczną jej formę. Przypomniano prze
pisy Arystotelesa, co do trzech jedności i sławny list 
Horacego do Pizonów, i wzięto je za niewzruszone prawi
dła piękna.—  Biieau dla Francuzów, Er. Dmochowski dla 
Polaków, w swoich wierszowany ch poetykach czyli sztukach 
rymotwórczych, zebrali treść tych przepisów, a krytycy 
wyrzekli absolutnie, że to tylko jest pięknem, co się zgadza 
z temi przepisami. Zapomniawszy, że ośmnaście wieków 
postępu i doświadczenia, że religja, obyczaje, wyobrażenia, 
uczyniły nas wyższemi od pogańskiego świata, chciano 
znowu wpędzić literaturę w zaczarowane jego kolo. Cho
ciaż pisano w językach krajowych, ale niebyło literatury 
narodowej: Franzuzi naśladowali Hzymian, Polacy— Rzy- 
miau i Francuzów, a to naśladownictwo zaszkodziło uje 
tylko miernym i dobrym, ale nawet zuakomitym pisarzom.
Jakby się np, genjaluie wydali jako tragicy Kasyn, Wol
ter albo nasz Feliński (w Barbarze), gdyby ich mekrępo- 
wały trzy jedności Arystotelesa, zwyczaj długich mów i 
monologów i zupełny brak barwy w charakteryzowaniu 
postaci. Oprócz niewielu pierwszorzędnych poetów, w któ
rych jednak wpływ wymuszonego klassycyzmu się przebijał, 
reszta przez niepojętą skromność, wyrzekała się twórczo
ści. poprzestając na Uómaczeniu i naśladowaniu łacińskich, 
a ja k  w Poisce, łacińskich i francuzkich, szkoły-łacińskiej, 
klassyków. Kto odę przelozył Horacjusza, bajkę Ezopa, 
lub księgę z Eneidy, kto z własnego pomysłu skoncypował 
satyrę a la Loileau, albo tragedję niby polską, a w rzeczy 
samej wierutnie z fraucuzktego naslauowauą, kto niby 
spolszczył komedję Moliera, już się miał za kolos litera
tury, za godnego byc uczęstnikiem czwartkowych obiadów 
polskiego Augusta i wyrocznię salonów. Nad obiad i sa
lony, nie sięgała jego literacka duma; pewien siebie żarto
wał z krytyki, bo czuł, że pisze klassycznie.

Otoż, ta klassyczność, ta salouowość literatury, to 
fałszywe zapatrywanie się na uwielbioną literaturę klas- 
syczną, to poświęcenie siły dla ogłady wiersza, musiały 
koniecznie wywołać literacką reakcję. Ta reakcja, zjawiła 
się pod nazwą romantyzmu. Pierwiastek narodowy i lu
dowy , dobijał się praw swoich w poezji, z tchnieniem 
wiatru rodzinnego, wlewał się do piersi, brzęczał w uszach 
notą wcale inuą, od wygłaskanej bezdusznej nóty salo
nowych, niby klassycznyeh poetów. Śmiali Anglicy i ma
rzyciele Niemcy przyjęli tę pieśń, powtórzyli jej nóię z po
wietrza lub z ust ludu schwytaną. Gorączkowa młodzież, 
mając na swćm czele nieśmiertelnego później wieszcza, 
poszła ich przykładem i odkryła świat cudów, dotąd nie
znany. Zbrojni powagą Arystotelesa i Horacego, zwolen
nicy niby klassycyzmu, z uśmiechem pogardy poglądali 
na tę mlodociauą gorączkę, o której byli pewni, że prze
minie. U nas, na czele nowatorów, stanęli ludzie geujalui, 
co nie tylko słowem ale i czynem, to jest, arcydziełami, 
wsparli swe dowodzenia. Marja, Walenrod, Grażyna były 
świetną odpowiedzią na dąsy recenzentów Warszawskich, 
z któremi Mickiewicz świetną, chociaż zjadliwą stoczył 
polemikę. Zawiązał się spór długi i zawzięty,— napróżno 
Brodziński swym cichym, słowiczym głosem zachęcał do 
pojednania, spór coraz się srożył, aż nim ogół stanowczo 
nie przysądził zwycięztwa, młodej, narodowej czyli roman
tycznej szkole. W podobnie gorących sporach trudno o umiar
kowanie; panowie placu, romantycy, potępiając błyszczącą 
jak próchno i zimną jak próchno literaturę salonową, po
tępili zarazem łacinę i literaturę starożytną; w nierozmysl- 
nym zapale, rzucili nieraz wielkim rzymskim poetom ubliża
jące słówko i zobojętnili młodzież do ich zgłębiauia.Łatwiej 
było genjalnemu Mickiewiczowi, który zresztą zgłębiał 
starożytnych pisarzy, czasem się o nicti z lekceważeniem, 
w imię romantyzmu odezwać, ale późniejsi jego naśladow
cy, jakże się ucieszyli na wieść, że bez nudnej łaciny, 
można być dobrym pisarzem, że dosyć jest mieć serce i 
patrzeć to serce, aby tworzyć arcydzieła. Nastały praw
dziwe saturnalja; czarty, upiory i czarownice, poczęły 
snuć się po papierze a wpływ literatury starożytnej na 
nową, zupełnie prawie ustał.

Cóż ztąd wynikło ?
Oto , zaniedbanie piękności formy, nieznana staro

żytnym rozwlekłość, swoboda przeciwna nietylko Horace
mu lub Arystotelesowi; ale nawet zdrowemu rozsądkowi.
Poezja, zepchnięta ze swej uroczystej wysokości, zeszła na 
flamandzki obrazek powszedniego bytu. Zyskała wpraw
dzie wielką przewagę nad poezją klassyczną, tem, że 
była narodową, że niepotrzebując uciekać się do zmyśleń, 
miała przed sobą bogatą a poetyczną rzeczywistość, 
w kraju i jego przeszłości; ałe któż oprócz niewielu naj
znakomitszych pisarzów, któż mówię z romantyków czer
pał z tych skarbów jak należy, czy to w epos, czy w dra
mie, czy nawet w komedji? Zarzut ten dotyka i naszą 
nową literaturę. Skopjowano z natury parę typów, jak 
np. kontuszowego szlachcica (który ani ruszy bez kara
beli, puhara i niekręcąe wąsów), starego sługi, upudro- 
wanego dworaka i t. d., bez końca i aż do znudzenia, 
mięszamy te postaci i ustawiamy coraz innym szykiem, 
jak bawiące się dziecię ołowianych żołnierzy i zostajemy 
w słodkiem przekonaniu, że naprawdę tworzymy. Nigdzie 
prawie okrągłości w pomyśle, posągowości w postaciach, 
pięknego i starannego wykończenia w wierszu, niespo- 
dziauki przejść i zwrótów—wszystko stało się zbyt wodniste 
albo zbyt suche, ale zawsze bezbarwne. Dla czego? oto 
że zostala dla nas obcą literatura starożytnych, że nie
ba amy, jat czynili zadosyć warunkom piękna pierwo- 
Mdwimv tCi 1 hołdownicy estetyki Grecy i Rzymianie.
- og<5le P°etów i niby poetów naszych, bo 
f '  , .  ny; f “ ; iak Mickiewicz, Słowacki, Pol, właśnie 
dowo ą P y naszego twierdzenia, bo ci genjalni lu- 

1 zgłębiali starożytną literaturę.
* ł ,  h,.7 7i rinf'nvfratuia starych Greków i Rzymian, 

pozostał riwórh j !!?!yvvu na naszą teraźniejszą. 
Greczyzna uosobi< îeków zaP0Inniana, łacina
w oczach nas J • . “y® wyrazem suchej pedan-
terji, tak dalece, - j !lM-rzedz kipiącego w niej
życia, cieszymy sig naiwn , gdy btęąny sue(.j„lnv nip_ 
runek wychowania, tylko od wyższych klass szkolnych 
naukę jej .rozpoczyna, Kiedy nie aczny ^ 0« oeółu twierdzi| 
ze język łaciński potrzebny jest tylko dla księzy 4 ieka 
Lękamy się łaciny, jak dzieci dziada, kt rym piastunka 
ich straszy, że przyjdzie i do torby za ter ze, a jeanak 
poczciwy dziadek, ma dla nich chleb i słodycze, tylko że 
dziatwa ucieka i przyjmować ich niechce. Parnię amy, 
że kiedy przed laty dwunastu, panna Rachel zachwyca a 
Europę, swoją prawdziwie antyczną grą starożytnyc 
arcydzieł, jeden z literatów  wynurzał przed nami swoją 
obawę, że to jest fenomen wcale niepocieszający, bo grozi 
wstecznem cofnieniem się, do dawnego klassycyzmu. CóżiJ.or&cy,

dzie znali i 
Powtarzamy,

lanki, tragedje o trzech jednościach i epopeje z inwoka
cjami i machiną poetycką, abyśmy wrócili do czci Jowi
sza, Wenus i Apolłina. Wyżsi od starożytnych wiarą, 
doświadczeniem historycznem i cywilizacją, wyrobiliśmy 
własną estetykę i według niej własną sztukę, stosownie 
do wyższości naszych wyobrażeń, do potrzeb wykształceń- 
szego wieku, ale jeżeli nie Muzom helikońskim, to przy
najmniej Gracjom starożytnym powinniśmy palić ofiarę, 
aby nas obdarzając swą łaską, dopomogły nam jak nie
gdyś swoim ulubieńcom, dźwignąć artyzm, tak bardzo 
w naszych utworach zaniedbany.

Zadaliśmy sobie, w kilku wyrazach skreślić koleje 
literatury starożytnej , w chrześcijańskiej Europie. 
Zsumujmy cośmy rzek li:

I. Literatura starożytna w pierwszych wiekach chrze
ścijaństwa, pogardzona jako pogańska.

II. W wiekach średnich, skażona z powodu ciemnoty.
III. W wieku szesnastym, kwitnąca i wpływająca 

zbawiennie na rozwój literatur krajowych.
IV. W wieku siedmnastym, do połowy ośmnastego, 

skażona i pozbawiona ducha przez jezuitów
V. W wieku ośmnastym, lałszywie pojęta i pod imieniem 

klassycyzmu nadająca fałszywy kierunek literaturom kra
jowym.

Naostatek w nasze czasy, strącona z tronu przez ro 
mantyków, dzisiaj niemal zupełnie zapomniana.

YV tych ostatnich smutnych dla niej czasach, są prze 
cię ludzie, którzy się jej nielękają jak upiora, którzy po 
święcają jej mozolne studja, tłómaćząjej arcydzieła, nie 
izby wzdychali do jakiejś klassycznej reakcji, ale iż widzą 
w oswojeniu się ze starożytnością, pożytek dla literatury 
nowej. Wierzajcie nam czytelnicy, ze prace tych ludzi są 
nader korzystne i interessujące. Najliczniejszy w tej 
chwili zastęp takich pracowników, jest w Niemczech, lubo 
i inne kraje mają ich niemało. U nas, Motty w Poznaniu 
Raszewski co tłómaczy Sofoklesa w Warszawie, stanowią 
może całą taką falangę. We Francji, gdzie Muza staro
żytna dosyć ma holdowników, znany feljetonista J. Janin 
przełożył w roku zeszłym prozą Horacego. Druga, jaką 
mamy pod ręką edycja, dowodzi, że pomysł Janina za
interesował Francuzów. Nad tym to przekładem postano
wiliśmy uczynić nasze studjum. Ale naprzód musimy rzec 
słówko o duchu pism Horacego.

§. II-
Jeden z najwyrazistszych piewców starego Rzymu, za 

Augusta, i najwierniejszym jego obrazem, był bez wątpie
nia Horacjusz. Urodzony w ostatnich chwilach konającej 
rzeczy-pospolitej rzymskiej, kiedy z jednej strony wojna 
domowa, wywracając wszelki ład społeczny, posiadłości 
rzymikie obszerne jak cały świat owocześny uczyniła przed
miotem zatargów i łupieży, z drugiej August Cezar po po
konaniu Antonjusza, łagodnemi rządami ukazywał z daleka 
miłą jutrzenkę pokoju, kiedy miększe obyczaje zapanowały 
w Rzymie, zjawił się młody Horacjusz. Jeżeli podobała mu 
się ostrość i cnota republikańska, którą weń wpoit ojciec, 
twardy Rzymianin starej daty, to znowu, dusza artysty- 
poety, niemogła być obojętną na słodsze i bardziej wyszu 
kaue ponęty życia. Zapamiętale kochał poezję, żałował 
że przekwitła wymowa dawnych swobodnych Rzymian, 
był zwolennikiem ksiąg, obrazów i ogrodów, lubił świeże 
z róż wieńce, dobre wino i miłostki. To też utwory całe
go jego życia, odznaczają się tym dwoistym kierunkiem 
i dziwną różnostronnością. Śpiewa ody, do pojeduania, 
do łaskawości, do spokoju, do fortuny, do Minerwy, do bo
gini Wenus i do Augusta Cezara, który był jakby postacią 
bogów na ziemi. Opowiada o bitwach wodzów, o boha
terstwie obywateli, o wdziękach swej Chloi, Neery i La- 
lagen, a niewyczerpany w wesołości, zawsze odznacza się 
rozsądkiem, dobrem wychowaniem i wdziękiem. Hora 
cjusz, jak dobrze o nim powiedziano, ukwiecał wszyst 
ko, nawet ciernie.

W dziewiętnastym roku życia, wysłany przez ojca do 
Grecji, w Atenach kształcił się w nauce, ale już tylko 
rozpamiętywaniem mógł uczcić cnotę Zenona, duch Sokra
tesa, naukę Arystotela, dobroć Arystyppa, wdzięk Epi
kura. Dusza dawnych mędrców, uleciała już z Aten, 
przez Rzym ujarzmionych; miał tylko poeta przed oczami 
zabytki nieśmiertelnej Ateńczyków sławy, świątynie, fo
rum, teatr, szkoły, groby—  dosyć tego, dla duszy co pra
gnie i umie marzyć.

Juljusza Cezara w Rzymie zabito; wystąpił jako jego 
mściciel, Oktawjan August. Horacjusz zabrany do woj
ska przez Brutusa, stał na stronie republikanów, ale szczę
ście niedługo im sprzyjało. Katon się Drzebił, Brutus i 
Kassjusz legli na polach Filipeńskich, należało uledz no
wemu porządkowi rzeczy; ubogi Horacjusz, niepewien 
kęsa chleba, wrócił do rodzinnego Rzymu.

Ale satyra i pieśń młodzieńca, szybko rozniósłszy jego 
sławę, uczyniły go popularnym— Wirgiljusz przedstawił 
go Mecenasowi, Mecenas Augustowi Cesarzowi; Horacjusz 
przyjaciel i domownik tych znakomitych ludzi, już do koń
ca życia nieznał niedostatków; miał swój dom, dwóch nie
wolników, folwark na wsi, piękne togij płaszcze z pur
pury.

W satyrze jego, czasem gniewliwćj, ale nigdy zbyt 
gorzkiej, sól attycka i rozsądek, łagodzą zbyt ostre za
pędy; więcej go obchodzi uśmiech czyteinika, niż zbytnie 
dokuczenie swojej ofierze. Szydzi ze wszystkich wad swo
jej społeczności: małe rozpusty, swobodne kobietki, dro
bni lichwiarze i drobni chciwcy, są to przedmioty, które 
mu się najbardziej podobały; a czy się śmieje z kochanka 
Fausty chłostanego rózgami, czy z Cerynty z obnażoną 
szyją, czy się rumieni za Kassją, która już się zapomnia
ła rumienić, czy z Iiacjusza gastronoma, czy wystawia 
nieznajomego natręta, zawsze w postaciach jego więcej 
drammatycznego komizmu, niż stron występnych. Na 
imiona i twarze tych postaci, rzucał wprawdzie lekką 
maskę, ale przenikało ją oko Rzymian, zgadywano o kim 
tu mowa, przyklaskiwano autorowi, a wszyscy powta
rzali wiersze, z których każdy zamieniał się w przysłowie.

Zyszkawszy popularność satyrą, rzucił ją dla łagodnej 
i milośnej ody.—  Tu już inna, wykształceńsza publiczność, 
otoczyła poetę. Młodzież wielkiego świata, piękne ko
biety, ludzie możni i ludzie uczeni, powtarzali i śpiewali 
jego ody i pieśni.

W listach znowu jego, które za dalszy ciąg satyr u- 
ważać należy, gdzie występki i śmieszność złośliwie, ale 
bez nadętej przesady wyszydza i chloszcze, przedstawia 
się nowa strona poety. Światłość, dobrodnszność, pou
fałość w dobrym smaku,— to są piękne tych listów zalety.

Takim będąc co do ducha w swych pismach, Hora
cjusz niemniej wielkim był artystą stylu. Z dziwnej pro
stoty i łatwości jego pism, trudnoby się domyśleć, że je 
pracowicie doprowadzał do poprawności, trud zostawując 
sobie, a roskosz czytelnikom. Niedziw, że dotąd jest ros- 
kosZą ukształconego umysłu i serca, co chce się kształ- 
ctićh ° -1’ mlodzież nauczy trzymać w słusznych grani- 
chromPie^ne namiętności, nauczy dziecię, że cierpliwość 
dobrze wy „ll)<5stwa> że skromność jest prawdziwą dumą, 

równi sobf1111680 pow ieka, że chciwiec i rozrzutnik,
nawet ewTedvli(lzu  ̂pogardy m^drca- Takira i esty kiedy trzyma w ręku czaszę wina

z Falernu; w pośród zapału zawsze jest prawdziwym 
mędrcem, pisarzem pełnym obrazków, pomysłów, natury, 
łatwości i wielkości.

Zakończmy słowami przedmowy do Horacjusza, dru
kowanego w Amszterdamie przez Daniela Elzewira.

„Poeta nasz, podoba się sceptykom, ale go lubią i lu
zie wierzący; książka jego, jest dobrym towarzyszem i 
przyjacielem, pod dachem rodzinnym, na zielonej błoni, 
w pałacu i chatce, w więzieniu i na wygnaniu, dla filozofa, 
dla artysty, dla panującego, dlaj kobiety, dla żołnierza i 
wodza.“

Poeta tak wielkich zalet, będąc przedmiotem mnogich 
studjów, miał mnóstwo kommentatorów, tłómaczów i wy
dawców. Aldowie, Plautin d’Anvers, Ascensius, Lambin, 
Marek Antoni, Muret, Daniel Heinsius, Talbot, Jan La- 
skarys, Justus Lipscius. Erazm z Rotterdamu, Alex. Cu- 
ningham, Bentley i w. i., ze czcią zgłębiali wielkiego mi
strza. A chociaż wyznać należy, ze niektórzy podziwiali 
w nim tylko zręcznego pisarza ii dobrego łacinnika, dla wie
lu jednak nieobcym byl duch Horacjusza.

W Polsce miał wielu tłómaczów, od dawnych czasów. 
Przekładali go, Jan Libicki (Kraków uFr. Cezarego 1647); 
Sebastyan F etrycy, przełożył pieśni liryczne î w Krakowie 
u B. Sakalskiego 1609); Onufry Korytyński List do Pizo
nów (Warszawa 1776); Jacek Przybylski, tenże list (w Kra
kowie u Maja 1603). W szystkie pieśni Horacego, rozmai
tych przekładów, wydal Naruszewicz, (w Warszawie uGrel- 
la 1773); późniejsze całkowite przekłady, dokonali: Marcin 
Fijałkowski (prozą) (Wrocławl818) lToodor Narbutt. Czę 
ściowo go tłómaczyli, Krasicki, F. Dmochowski, Matusze- 
wicz, Tymowski; w Dzienniku i Tygodniku Wileńskim 
młodzież, Uniwersytetu Wileńskiego umieszczała swoje 
pojedyńcze przekłady ód i satyr. We wszystkich tych pra
cach, można czasem spotkać tłómaczenie wierne, wiersz 
gładki, ale niema palącej i świecącej iskry genjuszu Hora
cego.

Czy w nasze czasy któś się u nas poświęci temu waż
nemu przekładowi? Rzecz więcej niż wątpliwa. Dla tego 
zaiuteressował nas wypadek że w obecnej chwili zjawiło 
się we Francji kilka na raz przekładów Horacju
sza (*). Szczególny zwrót do literatury starożytnej, zdol
ny przestraszyć jej przeciwników! Ale najbardziej zadziwi
ło nas to, że wespół z całą Europą to lekki jak motyl, 
blyskotny jak meteor, kronikarz dnia wczorajszego, sło
wem fejletonista odważył się zamienić świetne pióro powie- 
ściopisarza i dziennikarza na zimny Stilus tłómacza. Ze 
skwapliwością przebiegłszy książkę, dajemy z niej sprawę 
czytelnikom. (d. n.)

są
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Gazeta Warszawska (do 182):
— Piszą z Poznania:—  Zbliża się już sierpień, a dwa 

miesiące zaledwie przedzielają nas od epoki nowych wybo
rów sejmowych. Wszystkie dzienniki niemieckie, wszel
kie odcienia polityczne, począwszy od feodalistów, skoń
czywszy na demokracji Natioualvereinu, występują już te
raz, a raczej rozpoczęły od dawna agitację wyborczą, rozpi
sały swe programata i wystawiły swych kandydatów. Psu
je to wiele krwi w kraju, wzmaga się gorączka polityczna, 
ale jest to rzecz rozumie się naturalna w państwach kon
stytucyjnych z rządami parłamentarnemi. W  obec tego ru
chu i zajęcia w obozie niemieckim, uderza niepomału jakby 
pewna bezwładność i obojętność pod tym względem w na
szym własnym. W kwestji tej milczą dotąd wszystkie 
nasze dzienniki, wszystkie organa puliczne, a wątpię bar 
dzo czy z korzyścią dla rzeczy. Takie wybory do izb wy
magają trochę przygotowań, organizacji, oświecenia opiuji, 
zwrócenia uwagi na tę kwestję, co się wszystko na kilka 
czy kilkanaście dni przed terminem wyborów uskutecznić 
nieda. W latach poprzednich od r. 1852 do 1858 włącz
nie, kiedyśmy memieli żadnego publicznego organu dzien
nikarskiego, było to milczenie rzeczą dość naturalną. Za
wiązywał się komitet wyborczy, który sprawą wyborów we
dług sil i możności kierował, choć to niebyła rzecz łatwa 
bez pomocy i współdziałania prassy. Tak np. działo się 
w r. 1858 pod przewodnictwem komitetu wyborczego, skła
dającego się ze śp. Gustawa Potworowskiego i ks. biskupa 
Stefanowicza. Obecnie jesteśmy nieco w korzystniejszem 
położeniu. Dwie gazety, „Nadwiśianin” w Prusach, 
„Dziennik41 w Poznaniu, mogłyby i powinny za wczasu ma- 
terję tę poruszyć, nim komitet wyborczy, dotąd jeszcze nie
istniejący, do ostatecznej organizacji rękę przyłoży.— Po 
całej prowincji odbywają się wybory do sejmu prowincjo
nalnego poznańskiego, który się zjeżdża do Poznania na 
dzień 18 sierpnia. Trwanie jego wszakże będzie bardzo 
krótkie, a cała czynnność ograniczy się prawdopodobnie do 
wyboru członków kommissji szacunkowej w sprawie poda
tku gruntowego i delegatów na akt homagjalny do Kró
lewca.

—  Donosiliśmy już w swoim czasie o zawiązaniu się 
w Poznaniu Towarzystwa, mającego głównie na celu niedo- 
mszczanie przechodzenia dóbr ziemskich od Polaków do 

Niemców. Obocnie list z Poznania przynosi kilka nowych 
szczegółów ó tej pożądauej a wielkiej wagi instytucji. Bę
dzie to towarzystwo akcyjne pod nazwą może mniej właś
ciwie u starożytności pożyczoną „Tellus44 (ziemia uważana 
za bóstwo w kosmogonji greckiej). Dyrekcję nad niem 
obejmują Ignacy hr. Biliński, Stanisław hr. Plater i Tadeusz 
Chłapowski. Kapitał zakładowy Towarzystwa ma wyno
sić dwa miljony talarów; celem zaś jego będzie nabywanie 
dóbrw W. Ks. Poznańskiem zagrożonych subhastacją, 
wypożyczanie pieniędzy na pewne hypoteki, i zastępowanie 
poniekąd w ten sposób działalności Towarzystwa ziemskie
go kredytowego, którego czynność, jak wiadomo, prawie 
zupełnie na przyszłość sparaliżowana.

— Hr. August Cieszkowski, obrany prezesem Towarzy
stwa przyjaciół nauk poznańskiego, długo i upornie wzbra
niał się przyjąć ten urząd; wzbraniał się nie przez brak 
dobrej woli, ale dla braku siły, jak mówił, złamanej bezpo
wrotnie. Boleśny byłby to cios dla kraju. Na usilne ato
li prośby członków, przyjął urząd, pod warunkiem, że To
warzystwo samo czynniejszem i silniejszem życiem przyj
dzie mu w pomoc, że tętno jego życia podniesie się i przy
śpieszy, że np. nowy rocznik niezawodnie przed Nowym ro
kiem wyjdzie, że posiedzenia publiczne z odczytami aka- 
demicznemi stale zaprowadzone zostaną, że wydawnictwo 
dzieł elementarnych dla ludu niebawem się rozpocznie 
i t. d. Te i tym podobne postanowienia uchwalone też zo
stały na ostatnich sessjach Towarzystwa.

— Hr. Cieszkowski zakłada teraz w Poznaniu akade- 
mję rolniczą imienia Haliny, na której utrzymanie prze
znaczył cały dochód wsi Wierzenicy, siedziby swojej pod 
Poznaniem, przez lat 20, to jest do pelnoletności swego 
syna.

—Na Szląsku austryjackim przed kilku tygodniami za
kończył zacne a pracowite życie ksiądz Antoni Janusz 
zasłużony nauczyciel ludu i krzewiciel języka polskie
go w stronie, gdzie już od lat tylu „piasku nasuwa sig hy
dra, białe płetwy roztacza, lądy żyjące podbija44. Ksiądz Ja
nusz urodził się z ubogich rodziców, włościan w Czeczowi-

(*) W  I 8 6 0  i  1861 , oprócz J a n in a  w y ,„ ty  trzy  On,e tłu m a cze 
n ia  H oracju sza  , na  ję z y k  frau cu zk i: I ly p n o lita  C o u r n o l , W o r in s a
de H om illy  i E m ila  B oulard; n ad to , C a s s  K obine p rze to zy l na fr a n -  
cu zk io  sa m e  ody rzym sk ieg o  liryka.

czach na Szląsku d. 19 września 1820 r. Pićrwsze nauki 
pobierał w Bielsku i Cieszynie, a studja teologiczne odbył 
w Ołomuńcu. Wyświęcony na kapłana w r. 1845 przezna
czony był na wikarego do Bielska, a w r. 1848 wyniesiony 
został na plebanję zebrzydowską, przy Trysztadzie. Będąc 
rodzonym Szlązakiem, czuł co czuje serce szląskie, wie
dział jak pozyskać i do siebie przywiązać swych parafjan. 
Oświata ludu naszego była mu zawsze na sercu. W szko- 
ach jeszcze panował powszechnie język morawski, polskie
go umyślnie nieuczono. Ks. Janusz zajął się jak najgorli- 
wiej pielęgnowaniem mowy ojczystej polskiej w szkole i 
kościele; prócz tego chcąc pomódz gwałtownej a niezaspo
kojonej potrzebie ludu, mozoli! się dniem i nocą nad swoją 
znaną i po za granicami Szląska: „Pracą codzienną, corocz
ną i calożywotną każdego chrześcijanina katolickiego44, i 
podat to wyborne dzieło ziomkom w skromności swćj bez- 
innnme. Było to jego pierwsze i niestety ostatnie dzieło. 
Ten ruch powiadażywotopisarz ks. Janusza, który za ogło
szeniem owego dzieła powstał między ludem szląskim, jest 
nie do opisania. Starzy nawet ludzie uczyli się od dzieci 
do szkoły chodzących czytać po polsku, aby się mogli z księ
gi tej modlić, znalezli w niej bowiem wszyscy mowę serca 
swego. I teraz widzieć można tę książkę we wszystkich 
zgoła chatach parafji byłego obwodu cieszyńskiego. Gdy
by nic więcej nie uczynił ks. Janusz, to w tem zasiuga je 
go dla kraju niemała, w literaturze i historji języka nieza
pomniana. Na Szląsku zaś imię jego będzie w wiecznej 
a wdzięcznej pamięci i błogosławieństwie.

—  D. 15 lipca zamknięto we Lwowie wystawę staro
żytności. Natłok odwiedzających, zwłaszcza w dniach 
ostatnich, był wielki. Ponieważ koszta urządzenia były 
niemałe, pomimo, że do ich opędzenia w znacznej części 
sam Zakład Ossolińskich się przyczynił, a cena wstępu 
niską umyślnie dla ułatwienia wejścia naznaczona; przeto 
i dochód czysty dla ubogich niewyniesie więcej, jak około 
1,000 złr. Gdy atoli celem wystawy niebyła jedynie dobro
czynność, lecz także strona naukowa, rzec można, że cel 
ten osięgniętym został, gdy wystawa tak zajmowała publicz
ność i tuk znaczną liczbę zwiedzających znalazła.

Towarzystwo gospodarskie galicyjskie ogłasza kon
kurs do obsadzenia posady dyrektora zakładu naukowego 
gospodarskiego w Dublanaeh. Chcący się ubiegać o tę po
sadą, powinien do d. 1 września nadesłać frauco do komi
tetu Iow. gosp. gal. we Lwowie, swoje podanie, a w ni ćm 
dostatecznie udowodnić: 1) że,przy gruntownem wykształce
niu w zakiesie nauk gospodarstwa wiejskiego, posiada 
biegłość we wszystkich gałęziach praktyki ulepszonego 
gospodarstwa rolniczego; 2) że pod zwierzchnim nadzo
rem komitetu, we względzie naukowym, gospodarczym, 
i finansowym, zdolny jest prowadzić zarząd bezpośredni’ 
tak szkoły jak i folwarku; 3) że posiada przymioty potrze
bne do prowadzenia młodzieży szkolnej; 4) że posiada język 
polski gruntownie; 5) złożyć metrykę i curriculum vitae; 
6) czy uzdatniony jest do wykładania w szkole rolniczej je
dnego z przedmiotów głównych, w takim zakresie, jak to 
plan zakładu w IX tomie Rozpraw Towarzystwa umiesz
czony, opisuje, dokąd też konkurentów odsyła się po bliższe 
w tej mierze objaśnienia. Kandydat posiadający stopień 
akademicki, będący autorem dzieła o gospodarstwie, uzda
tniony w wyższym zakładzie naukowym rolniczym albo też 
pełniący w nim przez czas dłuższy obowiązki nauczyciela, 
na wzgląd szczególniejszy liczyć może. Do posady dyrekto
ra w Dublanaeh przywiązane są następujące dogodności: 
a) roczna płaca wsummie 1,200 fl. w. a.; b) relutum za ardy- 
narję i utrzymanie koni fl. 800; c) wolne mieszkanie, skła
dające się z 4 pokojów, kuchni, spiżarni i osobnego pokoju 
na kancelarję; d) na opał drzewa sągów 6 rocznie; e)użycie 
ogrodu wyznaczyć się na to mającego.

— Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
w Królestwie Polskiem, wzywa uprzejmie osoby, które się 
rozprzedażą akcij zająć raczyły, ażeby do końca września 
r. b. lub wcześniej jeżeli zechcą, tak zebrane za akcje pie 
niądze, jako też resztę niesprzedanych biletów akcij, do kas 
sy Towarzystwa nadesłały: nieopłacone bowiem i niezwró 
cone do końca września akcje udziału w losowaniu mie 
niebędą i zarazem egzemplarza reprodukcji, t. j. ryciny lub 
litografji nieotrzymają.

—- VV d. 16 b. m. w Mamikach w łesie rządowym, przy 
głównym gościńcu do Prus wiodącym, między Lipowcem 
a Łaskami w obwodzie krakowskim poświęcono kamień 
węgielny pod nowo budować się mającą machinę do wydo. 
bywania węgla kamiennego, który w tem miejscu odkryto-

—  b powodu nieszczęśliwego wypadku od piorunu w'ob- 
wodzie brzeżańskim w Galicji, „Przegląd powszechny14 
zwraca się do duchowieństwa z wezwaniem, ażeby się 
starało o wykorzenienie przesądu, istniejącego dotąd pomię
dzy ludem, że ognia od piorunu gasić niewolno. Przesąd 
ten panuje również na Lńwie, ubarwiony nadto w wielu 
okolicach dziwacznemi dodatkami; słyszeliśmy np. że ogień 
od piorunu gasić wprawdzie można, lecz nieinaczćj jak 
kwaśnem mlekiem. Dla czego mlekiem? i dla czego jesz
cze kwaśnem? tego pewno nikt niedociecze, chociaż trudno 
w tem niedopatrzyć jakiejś pogańskiej naleciałości z cza
sów Peruna. Niech jednak lepiej archeologowie stracą 
jakiś kęs pożywienia dla swej ciekawości, niżby z łaski 
przesądu miały grasować pożary nieposkramiane. Dla te
go łączymy riasz głos do głosu „Przeglądu powszechnego,44 
prosząc kapłanów o moralne oddziaływanie z kazalnicy na 
to zgubne urojenie.

— „Dziennik Instytutu muzycznego44 wychodzić zacz
nie nie od 1 października, jak poprzednio donoszono, lecz 
od Nowego roku 1862. Do grona współpacowników pisma 
należeć mają zaproszone przez p. Kątskiego osoby, znane 
już zaszczytnie na niwie literatury muzycznej.

—  W Krakowie wyszła w tych dniach z druku , Bota
nika lekarska44, do wykładu oraz do użycia lekarzów i apte- 
karzów, przez J. R. Czerniakowskiego.

—  W Giodzisku i Wolsztynie w W. Ks. Poznańskićm 
wyszło temi dniami bardzo chwalone dzieło p. t. „O sys te-  
mach rolniczych przy organizacji gospodarstwa wiejskie
go44, przez Stanisława Laskowskiego.

—  W odcinku G. W. drukuje się bardzo ciekawy kra- 
jopis, skreślony przez p. J. Zamostowskiego p. t. „Czarno
góra i jej pogranicza44.

Gazeta Folska (do 182):
—  Piszą z Białogródka na Wołyniu:—Niedawno będąc 

w blizkiej zamieszkania mojego wiosce Kolkach, przekona
łem się naocznie, z jaką ochotą dzieci wiejskie garną się 
do książki. Z liczby kilkunas tu  chorych, dla których le
czenia zostałem w ezwany, znajdował się mały, może 10 
letni chłopczyk, k tó ry  gdy usłyszał, że cierpienie jego wy
maga kilkotygodniowego nie wychodzenia z domu, zaczął 
mię błagać Pra^!a z. Hlami> Żćbym mu czas leczenia skró
cił, gdyż niechod ąc długo do szkoły, może zapomnieć to, 
czego się . , * J .u°lild nauczył.... Z powodu wzmianki
0 s,zkdt^ 7 vVn?M.niU w Kotkaeh, miło mi w tćm miejscu 
poswiauczyi publicznie, że w kilkomilowym promieniu za-
m d / S S  !n?Jeg0’ Jest kilka majątków, w których zaC- 
vvinn takJak w Kołkach, mimo zaszłych zmian w po
winnościach wiejskich, zajmują się prawdziwie po ojco- 

sku powierzonym ich opiece bożym ludem, nieszczędząc 
am kosztów, ani własnych trudów dla ich oświaty i zdro
wia.... Z tegoż listu dowiadujemy się, iż właściciel wsi Ko
łek, były niegdyś uczeń a później kurator szkoły krzemie- 
nieckićj, pracuje już od lat wielu nad historją tej szkoły.
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Dzieło to niezmierne obszerne, powiada korespondent, ze 
brane z wielką pracą i w ytrw ałością, a m ieszczące w sobie 
najdrobniejsze szczegóły, tyczące się wspomnionego zakła 
du naukowego i życiorysów wszystkich zasłużonych w nim 
mężów, je s t już  zupełnie ukończonem. N iepytajcie się mnie 
dla czego dotąd niewychodzi z druku, bo istotnej przyczy 
ny tej odwłoki powiedzieć wam nie mogę. S tanął już po 
mnik dla Czackiego w W arszaw ie; miejmy nadzieję, że 
i dzieło przekazujące potomności olbrzymią naukową pra
cę i szlachetne czyny znakomitego męża, wyjdzie na św iat 
niebawem , choćby na jego wydanie nieznaiazło się inszą 
summy nad tę, jąk ą  już złożył jego autor, jak ą  niewątpli
w ie ies7.c.7.e r/.iH7.ee im ćiuuw i lin? ni w vchow ancv sław newie jeszcze ziożyć pośpieszą liczni wychowańcy sławnej 
niegdyś szkoły.

—  Fiszą z K rotoskiego w W . ks. Poznańskiem , pod d 
16 lipca:— W czoraj ostatn i szczątek rozleglej majętności 
hr. Al. Mielżyńskiego z Barszkow a został w sądzie krolo- 
skim sprzedany. Szczątkiem  tym je s t  m ajątnośc Orla w po
bliżu Koźmina położona, przeszło 3U0U morgów rozległości 
najlepszej ziemi i łąk  m ająca, przez ziemstwo kreuytowe 
przeszło po 62 ta lary  oszacowaua. M ajętność ta  przybitą 
została przez p. Kennem auna za 76 talarów .—Czy pora
dzi coś na to przechodzenie dóbr stowarzyszenie Tellus, nie
wierny, ale powinno radzić.

—  W  liście z Gostyńskiego czytamy projekt stow arzy
szenia fabrykantów cukru i właścicieli fabryk w celu po 
stępu i udoskonalenia tej gałęzi przemysłu u  nas. Każ 
dy ze stowarzyszonych, wedle tego projektu, otrzymywał
by od ustanowionego kom itetu zlecenia szczególnej uwagi 
nad pewną częścią fabrykacji i o wypadkach postrzeżeń 
donosił komitetowi. Stow arzyszeni płaciliby pew ną skład
kę na koszta doświadczeń i nakład pisma perjodyczne- 
go, zaw ierającego wypadki doświadczeń, narad, wiadomo
ści handlowe i t. p. Zadaniem tow arzystw a byleby także 
kontrolowanie urzędników cukrowarni, o których na żąda
nie udzieianoby opinji potrzebującym . IN a zebraniach znaj
do wachy się mogą nietylko prowadzący fabryki, lecz s ta r
si m ajstrowie i warycze, opłacający składki i przyjęci 
przez badotowanie. Czas pukaze, co się z tego istotnie 
trafnego pomysłu Wywiąże.

—  Przew odniczący w kuratorjum  śrem skiem , w W . 
ks. Poznańskiem , landrat F unk  wydał następującą odez
wę: P rzy  tutejszem  progimnazjuin opróżnioną zostanie posa
da dyrygującego. P łaca roczna do posady tej przywiąza
na wynosi 600 talarów . W zyw am  kw alifikujących się fi
lologów, mówiących po niem iecku i po polsku, posiadają
cych w starożytnych językach facullas docendi przez 
wszystkie k lassy gimnazjalne, którzyby chcieli ubiegać 
się o tę posadę, ażeby podania swe z załączeniem  dosko
nałych św iadectw  najpóźniej do 15 w rześnia r. b. na ręce 
przewodniczącego w kuratorjum  złożyć zechcieli.

—  Gaz. Pol. w liczbie wielu innych kw estyj wychowa
nia, które podnosiła i zdrowo oceniała, potrąciła obecnie 
zagadnienie o wyższości wychowania publicznego nad pry- 
watnem. Zagadnienie, to co do wychowania młodzieży 
płci męskiej dawno już było na korzyść instrukcji publicz
nej rozwiązywane. Samo z siebie je s t  widocznem, ze czło
w iek przeznaczony do działania w szerszym zakresie ży
cia społecznego, winien z nim się od młodości oswajać; gdy 
przeciw nie zakłady pryw atne, dla wyjątkowiczów tylko 
dostępne, płodzą, ja k  słusznie powiada artykół w stępny 
G. P . „dużo zarozumiałości, wydzielanie się z ogółu, prze
konanie o jak ie jś  wyższości przy świetnych a niegiębo- 
kich wiadomoslkach, w reszcie paniczykow atość, będącą 
cechą naszych peusjonrjuszów". W szystko to było dla nas 
ta k  ja sn e  i od dawna miaue za osądzone, żeśmy o mało nie 
posądzili G. P. o anachronizm . Pokazało się jednak , iż 
G. P. m iała najsłuszniejsze powody podniesienia tej myśli; 
w krótce bowiem znalazł się obrońca wychowania, w zam
kniętym  zakładzie. Dano mu się wygadać; lecz w nastę  
pnym artyku le  zbito go dowodami, k tóre pełną garścią 
wszędzie mogą być czerpane. O statnią myślą wypowiedzia
ną  przez redakcję, je s t ta: iż dla młodzieży płci męzkiej 
lepsze są  zakłady publiczne niż prywatne z powodu je j po
wołania; przeciwnie zaś dla dziewcząt, powołanych przede- 
wszystkiem do wzniosłego poslaunictw a w życiu dohiowem, 
lepsze są zakłady pryw atne, w których mogą znajdować 
n ieistn iejącą w większych instytucjach opiekę macierzyńską.

—  W liście z nad T e te re w a  czytamy przychylny roz
biór powieści p. A leksandra Grozy p. t. „Sm ieciński“ 
Porównywając, mówi relenzent, ten  utwór z przeslostat- 
nićm dziełem autora  „H ryciem “ , zdaje się, że p. Groza 
zakończył na nim swą młodość, a  ze „Sm iecińskim  w stą 
pił w wiek dojrzały; stąd  tu  więcej spokoju, a  naw et iro- 
nji i zimna, k tóre na nas przychodzą za dluższem obyciem 
się ze św iatem  i za spełnieniem  niejednego kielicha go
ryczy.

—  W  odcinku G. P . wydrukowano zajmujący uwagę 
badacza arty k u ł p. K aroła Szajnochy p. t. „U razy k ró le 
wiąt polskich11. J e s t  to zbiór nieznanych dotąd a w ielce 
ciekawych dekumentów, powiązanych uezonem opowia
daniem, a  w yjaśniających „dziwne urazy trzech wielkich 
paniąt ku trzem następującym  po sobie królom, urazy o lek
kie zachmurzenie im tw arzy królew skiej, gdy oni sami 
bardzo ważną do tego dali przyczynę". Mowa tu o k rzy- 
sztofie Radziwille, Jerem jaszu W iśniowieckim i Jerzym  
Lubomirskim. W idać tu  z autentycznego listu Lubomirskie
go, iż bylto człowiek niepohamowanie gwałtowny.
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ELOrLESPOMDEN OJA
KUR JE R A  W IL EŃ SK IEG O .

L o n d y n ,  dnia S I  lipca 1861.
Ponieważ nienadesłałem  korespondencji^ z , końcem 

czerwca, będę się s ta ra ł w niniejszym przeglądzie przer- 
u trzym ania czytelników w toku rzeczy 
w nim wszystko, co w przeciągu ostat-

wę zapełnić i dla 
angielskich objąć
nich dwóch miesięcy wydarzyło się ważniejszego w Anglji.

N iektórzy w Anglji użalają się, że parlam ent dużo cza
su trac i na gadaniu, a  mało zajm uje się czynnościami pra- 
wodawczemi i napraw ą stosunków politycznych i społecz
nych. Ale korespondenci, piszący z Anglji do dzienników 
kontynentalnych, nie mogą się do tych użaleń przyłączyć. 
W łaśn ie  rozprawy o kw estjach zagranicznych, którzy 
niektórzy nazyw ają gadaniem , stanow ią najciekaw szą 
część czynności parlamentowych ma zagranicznych czytel
ników. Z resztą  rozprawy te, wyrażając opinję potężne
go narodu, nie zawsze kończą się na gadaniu, a e wywiera
ją  ów wpływ moralny, który dla jednych je s t zniechęca
jącym , dla drugich zachęcającym . Bo chociaż lzadko się 
vvydar za, ażeby naród angielski poparł to ramieniem, co 
^ y ra ż a  słowem, jednakże przypuszczenie, że może się wy
s z y ć ,  i widok potęgi, jakiej może użyć, działają silnie na 
^ s tan o w ien ia  zagranicznych mocarstw . Ale o opinji na
wa ą ° spraw ach zagranicznych, wyrażanej tak  W rozpra- 
pom parlam entarnych ja k  przez dzienniki, postanowiłem

^wic w późniejszej części korespondencji.
A ng |jfp,z^ (l powiem kilka słów o spraw ach wewnętrzny!) 
w p r a c a o i eczywiście parlam ent nie wiele zrobił postępu 
czenia, anPruw°dawczych. Rzecz ta  potrzebuje wytłóma- 
trzym ał sie 2agranica nie sądzono, że naród angielski ża
ko zamyślił si*e J r °.(lze politycznego postępu, kiedy on tyl- 
grożące p rz e tw J-kiedy w strząśnienia w Europie i Ameryce 

rżeniem  wszystkich jego stosunków zewnę

trznych, zmusiły go do zw rócenia głównej uwagi na spra 
wy zagraniczne.' Nie pora dziś spierać się o polepszenie 
instytucij, k tóre nie są  złe lub o usunięcie przywilejów 
które n ienadw erężają  praw  drugich, kiedy chodzi o interes 
wszystkich, o bezpieczeństwo całego kraju. Później miesz- 
kańce Anglji używ ają największych pod słońcem swobód 
politycznych; wszystkie warstwy, wyznania są równou
prawnione, nikomu nie jest zagrodzona droga do rozwoju 
jego władz i czynności: wolność handlowa i reformy skar
bowe zdjęły wszelkie więzy z przem ysłu; słowem naród 
angielski w rozwoju swoim wewnętrznym  doszedł do tego 
stopnia, że jego postęp nie tyle zależy od praw , reform i 
urządzeń, ile od starań  i prac samych obywateli dla wznie
sienia siebie i wzniesienia drugich do wyższego stanu o- 
światy i obyczajowości. Anglja nie postępująca w ulepsze
niu instytucij politycznych, robi ogromne postępy w ulepsze
niu m aterjalnego, umysłowego i moralnego stanu niższych 
w arstw  angielskich, które dźwigają się częściowo przez 
własne usiłowania jako to: stow arzyszenia rzemieślnicze, 
przemysłowe, bractw a wzajemnej pomocy i t. p, częściowo 
przy pomocy zamożniejszych, św iatlejszych klas, które u- 
zywając większych korzyści poczuwają się do pełnienia 
odpowiednio większych obowiązków. Usunięcie krzyczą
cych nadużyć, zdjęcie z narodu więzów politycznych i fis
kalnych, udzielenie każdemu mieszkańcowi tyle nauki, aby 
sam był w stanie wykształcić się na człowieka i zapewnie 
sobie byt niezawisły, poczucie klas wyższych do powinno
ści względem niższych, nastroiły naród angielski, w obec 
dzisiejszych w strząsnień zewnętrznych, klore m ają wpro
wadzić ludzkość do nowej ery, do większego aniżeli kie
dykolwiek zadowolenia ze swego stanu  wewnętrznego. 
W skutku takiego usposobienia narodu angielskiego nie 
tylko za ta rły  się wybitniejsze różnice parlij politycznych 
aie i ich siły zostały zrównoważone. Równowaga zaś par- 
tij nie pomaga wcale do przyśpieszenia rozwoju poiitycz 
nego. Jeżeli znowu później naród angielski uczuje potrze
bę reform politycznych, pierwszym jego krokiem będzie 
wzmocnić p artję  liberalną w' parlam encie.

i  kilku projektów reformy, załedwo udało się m inister
stwu liberalnem u przeprowadzić najm niejszy, oddający o- 
debrany od dawna dwóm miasteczkom za k arę  przekupst
wa przywilej w ybierania czterech członków parlam entu; 
trzem  hrabstwom, k tóre  niedostatecznie, i jednem u m iastu 
większemu, k tóre dotąd wcale nie było reprezentow ane. 
Nie udało się także liberalistom  przeprowadzić projektu 
zniesienia podatku kościelnego, który był jnż po raz drugi 
odczytanym, jak  o tern doniosłem w korespondencji z lu te 
go, gdzie opisałem obszerniej jego istotę i szkodliwe na
stępstw a, gdyż przynosił mało dochodów dla kościoła a 
wzniecał wiele sporow zakłócających spokojność i harmo- 
nją w społeczeństwie. Otoż przy trzeciem odczytaniu, wnio
sek upadł większością jednego głosu danego przez m arszał
ka izby (Speaker). A jednakże przeszłego roku większość 
liberalna za zniesieniem podatku kościelnego doszła do 60 
głosów. Tylko opor lordów był przeszkodą, że ta  kw estja 
nie została rozstrzygnioną. Zmniejszenie się zastępu libe- 
alnego w obstawaniu za równouprawnieniem dyssydentów 

czytelnicy znajdą w uwagach nad obecnem wewnętrznem 
usposobieniem narodu, jakie dopiero co zrobiłem. Jednakże 
to zwycięztwo Torysów należy do rzędu tycli, co są szkodli
wsze dla zwycięzców ja k  dla zwyciężonych, albowiem może 
najwięcej przyczynić się do rozbudzenia narodu z obojętno
ści na sprawy wew nętrzne i skłonić go do postarania się o 
wierniejszych reprezentantów  jego usposobień i dążności.

N a wzmiankę zasługuje projekt, poprawiający prawo o 
miejscu zam ieszkania ubogich (law of settlem ent). Ja k  u 
nas do niedawna była klassa przywiązana do ziemi (adscri- 
pta glebae) tak  samo w Anglji ubodzy byli przywiązani do 
jara lji, to je s t, nie znajdowali w sparcia w innej parafji tyl
ko w tej, w której albo zrodzili się albo przez bardzo dłu- 

czas zamieszkali. Ten zwyczaj starodaw ny nie zgadzał 
się z dzisiejszym nadzwyczaj ruchomym stanem społeczeńst
wa angielskiego, w którym ludność masami opuszcza wsie 

osiada w m iastach, czyli przenosi się tam gdzie je s t wię
ksza łatw ość zarobkowania. Daleko trudniej było nabyć 
obywatelstwo parałja lne ja k  krajow e. Kiedy przybysz z 
obcej parafji wpadł w niedostatek i zmuszony był żą
dać wsparcia od społeczeństwa, odsyłano go o kilkadziesiąt 
mil do parafji, k tó rą  przed kilką a czasami kilkunastą laty 
opuścił. To nadzwyczaj było rażącem  i wydawało się być 
zabytkiem niewoli zniesionej przed kilku set laty. Otoż no
wo uchwalone prawo znosi różnicę pomiędzy zrodzonymi 
w parafji członkami a świeżymi przybyszami i tym ostatnim 
przyznaje prawo do w sparcia w miejscu, gdzie w niemoc 
lub niedostatek w trąceni zostały.

W niesiono także projekt ulepszenia domów m ieszkal
nych dla robotników rolniczych. W  niektórych miejscach 
pomieszkania ludu wiejskiego są zbyt ciasne i zbyt prze
pełnione, co nie tyłko na zdrowie ale na moralność, złe wy
w iera wpływy. P ro jek t zam ierzał zobowiązać właścicieli 
ziemskich do wybudowania domu przestronnego i wygodne
go z 3 izbami dla każdego żonatego rolniczego robotnika, 
od którego by miał prawo pobierać za to wieczny czynsz. 
Pożyczkę na ten cel miał według projektującego skarb na
rodowy udzielić, tak ja k  ją  udzielał do drenowania pół. 
Lecz przy wielorakich dzisiejszych potrzebach, pilniejszych 
do zaspokojenia, wykonanie tego projektu odłożono na czas 
późniejszy, Oprócz tego z wykazu statystycznego ludności 
i pomieszkaó, okazało się, że na jeden dom mieszkalny wy
pada w przecięciu 5 mieszkańców. To nie dowodzi zbytecz
nego przepełnienia pomieszkali w ogólności. Jednakże pro
je k t powyższy świadczy, że angielskie społeczeństwo zaj
muje się żywo polepszeniem dobrobytu niższych i uboż
szych w arstw  swoich, i w kłada na w łaścicieli ziemskich o- 
bowiązek postarania się o zdrowe przestronne pomieszka
nia dla robotników rolniczych.

Inne projekta i uchwały byty albo zbyt miejscowej na 
tury, albo dotykały całkiem  specjalnych gałęzi prawodaw
stw a, aby wzm ianka o nich mogła obchodzić zagraniczną 
publiczność.

Lecz prawodawcy angielscy, mało zajmując się urządze
niem stosunków politycznych we własnym kraju, dla tego 
że albo nie czuli tego potrzeby albo na wielki opor natra
fiali, nie mogli nic nie postanowić względem Indij, które i 
potrzebowały lepszych urządzeń i nie staw iały żaduych 
przeszkód do ich zaprowadzenia. Już powstanie przekona
ło Anglją, że Indje nie są  ta k  rządzone, jak  rządzone być 
powinny; ale do zajęcia się naprawdę ich losem skłoniły ją  
dopiero w łaśnie in te resa  przemysłowe i handlowe, k tóre  w 
skutku am erykańskiej domowej wojny zostały zagrożone. 
Mianowicie pytanie nagłe: zkąd dostać bawełny, aby utrzy
mać w ruchu  fabryki bawełniane, dające zarobek od 4 do 
5 miljonom ludności angielskiej, mogły tylko Indje W scho- 
ame rozwiązać. To je s t tajem nicą całej pieczołowitości, 
Ja ^  AnfJ a dzisiaj dla Indij okazuje. Lecz byleby Indje 
dobrze na tem  wyszły, mniejsza o przyczyny, którym za
wdzięczać ędą swoję przyszłą pomyślność. Los 150 mi- 
ljonów ludz ich stworzeń, nie może być obojętnym nawet 
dla angielskiej publiczności. C
odejmuje od zajęcia „to dodaje ogrom jego  _______  —
naprzód udało się Anglji za pomocą pracy dwóch finansi
stów, z których jedeni p. W ilson życiem, a drugi p. Laing 
zdrowiem ją  przypłacił, stan  skarbowy Indij przyprowadzić 
do porządku,tak że po Ciągłych niedoborach i zdwojeniu dłu-

spodziewać zrównoważenia dochodów z wydatkami. Kiedy 
Europa zazdrościła Anglji posiadłości Indij jako źródła bo
gactw a, Anglja tymczasem płaciła z w łasnej kieszeni mi- 
jjouy za miljonami dia utrzym ania próżnej sławy posiadania 
i naprawdę zadawała sobie pytanie: czy niekorzystniej by 
loby zrzec się tak kosztownej posiadłości. N astępnie zmniej 
szono siłę zbrojną złożoną z krajowców o 200,000, to je s t 
rozpuszczono 140,000 żołnierzy i 60,000 zbrojnej policji do 
domów. J e s t  to nie tylko wielka oszczędność ale i ozna 
ka, że panowanie Anglików w Indjach me opiera się na ba
gnetach. Dotąd, to je s t, za rządów kompanji i w kilka la t 
później po jej rozwiązaniu, rządy Indij były ściśle biuro- 
kratyczuo-despotycznej natury . Pomiędzy ludem a guber
natorem  jeneraluym  pośrednikami byli urzędnicy, którzy 
m ieszali się we wszelkie stosunki i in teresa krajowców z 
krajow cam i i osadnikami europejskimi, i rządzili za pomocą 
zasady divide e t im pera. W  skutku zbytecznego opieko
wania się rajasam i indyjskimi, biurokracja zubożyła i ra -  
jasów  i plantatorów . Otoż rząd angielski w tych czasach 
przywrócił patryarebaine stosunki pomiędzy ludem a ary 
stokracją indyjską, powracając tej ostatniej wiele przywi
lejów i ziem, z jak ich  ich biurokraci byli obdarli. N astęp
nie do rady centralnej składającej się dotąd z samych u- 
rzędnikow przypuścił w połowie krajowców i europejczy
ków nieurzędników, i dał je j władzę stanowienia pewnych 
praw i rozporządzeń. Nadto, zaprowadził w wielkoiządszt- 
wacli rady prowincjonalne, złożone tak  samo w połowie z 
urzędników a w połowie z nieurzędników krajowców' i eu
ropejczyków' z władzą rozstrzygania spraw' prowincji 
W końcu uczynił urzędy sędziów i wyższe posady w służ
bie cywilnej przystępne dla krajowców i europejczyków 
nienalcżących do kasty urzędników. Powyższe reformy 
są pierwszym krokiem do zaprowadzenia samorządów’, in
stytucij reprezentacyjnych i równoupraw nienia w Indjach. 
Oprócz tych konstytucyjnych ulepszeń, rząd angielski zajął 
się gorliwie pomnożeniem komumkacij lądowych, handlo
wych i rzecznych, zaciągając pozyczkę 8,000,000 f. szt. na 
budowę kanałów irrygacyjnych i kolei żelaznych w Indjach. 
Lecz więcej od reform i s tarań  rządowych, wpłynąć może 
na podniesienie dobrobytu Iudjan  duch przedsiębierczy sa
mych Anglików. Jakoż w tym roku mnóstwo wyjechało do 
Indij ajentów  wysłanych tak  przez pojedyncze domy k u 
pieckie, ja k  przez stowarzyszenia, którzy nie tylko skupują 
surow ą bawełnę ale objaśniają krajowcom ja k  je j uprawę 
m ają podnieść i rozszerzyć. W skutek tych niedługich usi
łowań, ludje dostarczyły dwa razy więcej bawełny ja k  w 
roku przeszłym. Jeżeli wojna am erykańska potrwa parę 
lat, to cały handel baw ełną surow ą może przejść w ręce 
Iudjan i stać się podstawą ich przyszłej pomyślności, tak 
samo, ja k  podczas wojny wschodniej, przeszedł w ich ręce 
handel konopi, który przy nich pozostał. (d. c. n.)

T o j p l i t z ,  dnia 8  sierpnia 1861 roku. 
Długi tu  pobyt na każdym Słowianinie musi przy

kre  zrobić w rażenie. Ziemia Czeska od wieków gierm ani- 
zowana, najbardziej w tej części uległa zupełnemu za tra 
ceniu narodowości swojej.Ten najpiękniejszy k ra jnaw et nosi 
nazwanie Czech niemieckich, a jednak  tu  gniazdo i kolebka 
tego dzielnego ludu, ztąd widać skałę prawdziwie nieboty
czną w’ Bilmte, k tó ra  podług podania kronikarzy, m iała dać 
powod ze swego zew nętrznego składu, do obrania za herb 
Czech, iw a wspinającego się na tylnych łapach. Nigdzie 
czeskiego słowa nieslychac, lud obcego zupełnie juz je s t 
plemienia, i nic nie pozostało, prócz nazwy miejsc, przekrę
conych i zniemczonych do niepoznania. Tylko mieszkańcy 
jór, które cały kraj otaczają, jakby odosobnieni od reszty  
społeczeństwa, zachowali język  i obyczaje swych naddzia- 
dów, latem  zajęci pracą górniczą, w jesien i i zimą utwo
rzywszy bractw a muzykalne, ciągną w  dalekie strony, roz
nieść głos tęskny swych narodowych melodij.

Cieplice, jedne z głównych zamożnych m iast i latem  bar 
dzo ożywionych, je s t odwieeznein dziedzictwem imienia 
k siążąt Aldringen-Clary. Zamek rezydencjonalny w nowym 
zbudow’any je s t  stylu, ale park  odwieczny dużo ma wody 
bardzo starannie  utrzym any. Ogród ten zamkowy po cze
sku, Zamecka zakrada  się nazywa. W ładysław  IV  był tu, 
gdy cierpiał na pedogrę, ale w ak tach  m iejskich śladu jego 
bytności odszukać niemogłem. Za to kilkakrotny pobyt 
Augusta, I I  szczegółowo w ak tach  je s t  opisany. Lubo ro
dzina Clary je s t dawna, lubo zwyczaj tutejszych panów 
nakazuje w swych zam kach mieć zbiory familijnych pam ią
tek, zbiory naukowe i księgozbiory, dziwie się potrzeba, że 
lep litz  tak  je s t ze wszystkiego ogołocone. Za to okoliczne 
zamki, nie więcej ztąd ja k  o godzinę drogi oddalone w o 
koło, zbyt wiele dla podróżnego m ają interesu. Duchczow 
rezydencja sławnego W aldsztejna, przezw ana Dux, wówczas, 
kiedy wielki wojownik ty tu t księcia otrzymał, ma bogaty 
księgozbiór, którego głośny w X V III  wieku, Casanova, a 
zmarły w 1811 roku i tu  pogrzebiony, był bibljotekarzem . 
Czech Skalski przetłum aczył swoje nazwisko po niem iecku, 
ą Szyller w fantazji swojej na W allensztejna przerobił. 
Zycie jego dobrze z historji znane, należy do tych rzadkich 
fenomenów, które poezja okrywa. Zdrada tego wielkiego 
męża pozostała dotąd tajem nicą, a zabójstwo zdaje się do 
sekretów  stanu należeć. W  zbrojowni je s t  koń znakomite
go wodza, broń k tó rą  używał, chorągwie co zdobył, w resz
cie część czaszki, kreza krw ią zbroczona, i halebardy 
którcm i był zabity. P rzedostatni dziedzic je n e ra ł W aldsztejn 
bardzo dobrze to muzeum urządził; po bitwie pod Kulmem 
o milę stąd  oddalonym, cesarz darowa! inu krócicę, k tóra  
do Vandama należała; ale co najzabawniejsza, to są  z tam 
tej epoki dwa bizuny kozackie, o czem kasztelan zamku 
dziwne opowiada h istorje, że w owym czasie byt tu  jakiś 
naród, co takich  narzędzi rozmaicie używmł. W ierzyc nie 
chciałem, jak  się to czasy odmieniły? Po wielkim W ald 
sztejnie zachow ują tu  wszystko, co było jego w łasnością,—  
w apartam entach  są  obrazy jego bitew i zwycięztw, naj
bardziej mnie jednak zastanow ił olejny portre t młodzieńca, 
co miał być w przyszłości bohaterem swojej ziemi rodzin
nej. N ie widziałem nigdy piękmejszego męszczyzny i fi- 
zionomji więcej m ającej natchnienia. O milę stąd oddalony 
Osseg klasztor Cystersów, w X II wieku fundowany, ze- 
wszech m iar godzien je s t  widzenia. Bogactwo uposażenia 
wkłada na nich obowiązki utrzym ywania dwóch gimnazjów i 
kilku szkół parafjalnych. Takie zgromadzenia prawdziwie 
są  pożyteczne, a kapłani co siebie z nowicjatu jeszcze do 
stanu nauczycielskiego s josobią, bardzo wiele czasu nau
kom poświęcić mogą, gdy zwierzchność klasztorna zaspa
kaja  potrzeby ich życia, a starość, niedołęstwo, choroba, 
ma zapewnioną pomoc przez całe życie. Suknia zakonna 
nicdozwala myśleć o inszej karjerze, a przysięga wierne 
wykonanie obowiązku utrw ala, to zupełnie inaczej ja k  kie
dy inspektor szkoły powiatowej s ta ra  się o miejsce strap- 
czego, a piekarz o k ated rę  nauczyciela niemieckiego ję 
zyka. Biblijoteka X X . Cystersów  je s t bogata, dawna, i do
brze urządzona. Pomimo plondrowań Hussytów i wojny 
trzydziesto-letniej, jeszcze pargaminowe najbogatsze wyda-

dostatnie, szafy kredensowe rzezane z dębu, a każda z brzu
szkiem f lo re s a m i, jak ie  tylko u nas czasem w zakrystii 
a częściej u bogatego m erejny znaleśc można; usługa przy
zw oita ,i polatujący bukiet wina dobrego— ws2ystko to wno
sić mi kazało, że człowiek oddalony od świata jeszcze  nie 
jest zupełnie nieszczęśliwy. Osóbny apartam ent przezna
czony na przyjazd wysokich dostojników kościoła łub korony 
napełniony jest obrazami najpierw szych mistrzów i stanowi 
znakom itą galerję. W rownejże odległości od Cieplic mia
sto BUin, z zamkiem i ezydencjonałnym księcia Lobkowicza, 
posiada nadzwyczajnie bogaty gabinet mineralogiczny, któ- 
iy  całe piętro dolne zajmuje, szczególnie uwagę moją zwró
ciły drogie klejnotowe kamienie i odciski ryb przeszło trzy 
łokcie długich. W  innych salach mieści się muzeum zna
komitej rodziny Lobkowiczów, i wykopaliska czeskie, które 
ja k  gdyby z W ileńskich szaf tu przeniesione zostały. Ozdo
by metallowe zupełnie do odgrzebywanych u nas podobne 
nożyce, w kształcie, jak ich  dziś do strzyżenia owiec uży
wają, młotki kamienne i garnki glinane, ze znakami na 
dnie niewytlumaczonemi, zupełnie takie, jakie na Itusi li
tew skiej znajdywałem. Zabytki te do najodleglejszej od
nieść potrzeba starożytności, oo szczepy ludu słowiańskie
go, zbyt dawno się porozdzielały, a  Czechy wyłącznie, naj
przód cywilizację od zachodniej Europy przyjęły, i wspól
ność znaków hieroglificznycb, k tó ra  poprzedziła znajomość 
pisma, do epoki nietylko przedchrześcijańskiej u nas i 
w Czechach, ale bez zaprzeczenia do znacznie dawniejszej 
należy. Jeżeli te miejsca imponują swoją wspaniałością, 
za to zupełnie w przeciwnej stronie, o pół godziny drogi 
Marga Szein, swem romautyczuem położeniem zachwyca, a 
świętością m iejsca i pobożnością wiernego ludu rozrzewnia 
obcego wędrownika. J e s t  to kościoł z cudownym obrazem 
M atki Boskiej, przy którym kollegjum Jezuitów  300 ubo
gich uczniów' utrzymuje. Cmentarz otoczony rzędem ka
plic połączonych jedną k ry tą  galerją, w m alowaniach aż- 
fresco jeden  je s t tylko obraz wyobrażający klęczącego Po
laka, ofiarującego cbraz święty królowi Czeskiemu, siedzą
cemu na tronie. Tw arz bogobojnego ziomka musi byc por
tretem , tak je s t charakterystyczna i zachowuje ten dobro
duszny wyraz fizionomji, w ierzącej we wszystko, jakiegoś 
cześnika lub kasztelana, co gdyby dziś żył z nami, głowę 
w zakład staw ię, że wierzyłby w kręcące się stoliki. Za- 
krystja  przechowuje bogate dary króla A ugusta I I  i człon
ków rodziny królewskiej, z czasów jej nieszczęść po Al- 
transztadzkim  trak tacie . W idocznie król ten szczerze i 
z przekonania w iarę katolicką był przyjął, bo gdzie in teres 
do tego powoduje, tam zw’ykle w' nieszczęściu lub chorobie 
poznać można w co się prawdziwie w ierzy. Bibljoteka nie
zbyt liczna, posiada jeduak dzieła nieśm iertelnego X .Piotra 
Skargi. N iektórzy Jezuici mówią dobrze po polsku, jako 
wprzód zamieszkali w Galicji, a X. (Lay, pow'iadal mi, że 
kaznodzieja miejscowy zwykle na niemiecki język  kazania 
Skargi tłumaczy i dla tego używa sław y znakomitego mówcy. 
Tak to nasz Złotousty, w kilka wieków po zgonie jeszcze 

je s t  użyteczny i w obcej ziemi, w obcem narzeczu zbłąka
nych na drogę cnoty naprowadza. Oto je s t wielkość p ra
wdziwa!

Najbliższym miejscem spaceru od Teplitz je s t góra 
Szlosberg, po czesku zwana Bobrowska hora od imienia 
pierwszego założyciela obronnego w tym miejscu zamku. W y
padki wojny trzydziestoletniej go zburzyły, dziś są  tylko 
piękne ruiny, i widok na kilkanaście mil do kola, ale w zu
pełności pozostały podziemne więzienia bardzo rozlegle i ze 
szczególnym system atem  dręczenia ludzi urządzone, które 
za opłatą, z pękami zapalonego łuczywa oglądać można. 
M iejsca te  największem  oburzeniem i zgrozą przejm ują 
serce i myśl każdego człowieka. W ierzyć niepodobna ile 
człowiek człowiekowi złego zrobić usiłował, a jeduak  mu
siało być cóś, co dziedziców tych  miejsc sum uieuie uspaka
jało, jak aś  restrykcja, jak ieś fałszywe przekonanie, że to 
się robi dla dobra ludzkości, bo wszystko wytłumaczyć so
bie można, byleby tylko zanadto duchowie kw estje te  roz
bierać zaczęto. Pew ny jestem , że pierwiastek chrześcijań
ski, centralizacja uczuć, namaszczenie duchowe i t. p. mu
siały tam  brać udział, tylko w innój formie i w yrażeniach. 
Ale porzućmy te smutne wspomnienie Bobrowskiej hory, 
dosyć i tak  boleści, gdy się wspomni, że dzieci tej ziemi są 
Czeskie, a  ziemia dziś nie je s t Czeską, że ani przykład 
P rag i i M aticy czeskiej, ani te elektryczne iskry, któro 
nauka i jego dostojni współkoledzy rzucali na ludy Sło
wiańskie, niozdotały tej zniemczałej krainy obudzić z le ta r
gu, bo je s t to już  trup, na zawsze dla wielkiej rodziny Sło
wian i je j przyszłości stracony.

Z niecierliwością oczekuję chwili, w którćj będę mógł 
stąd  odjechać do Pragi, ażebym własnemi przekonał się o- 
czvma, czy śmierć Hanki, Szafarzyka, R ytersberga i innych 
w yw arła jak i szkodliwy wpływ na Czeskie muzeum i tow a
rzystwo z niem połączone, czy też prace i instytucje, su
miennie i rozumnie założone i prowadzone, na trw ałych po
zostały podstawach. Czy idea tych ludzi zrozumiana przez 
ogół, po ich zgonie przez ogół je s t podtrzymywana, i czy 
z miejsca, gdzie wyroki Nieba ich pow’olaiy, m ają złorze
czyć czy błogosławić tym co po nich na Czeskiej ziemi 
pozostali. Eustachy Tyszkiewicz.

Z O-utoornji MołiylowslŁlej.

HORE - HORECKIE
UO L N IC Z E  ZA K ŁA D Y  N A U K O W E .

W  roku 1859, korespondent z gubernji Mohylewskićj 
w czasopiśmie „Słowo” zwiastował pocieszające wieści o 
zapowiedzianych zm ianach w H ore-H oreckich zakładach 
rolniczych, po pobycie w nich m inistra dóbr państw a. 
W ieści te nie były płonnemi; dzisiaj o skutkach zmian za
powiadanych możemy ju ż  głosić, idąc w ślady korespon
denta „Slowa“ .

Do dawnego spisu zakładów naukowych, insty tu tu  rol
niczego, szkoły rolniczej i fermy naukowej, przybyła szko
ła lustratorów . Zaczynam od instytutu.

Ze zmian wynikłych od roku 1859, można wykazać po
stęp tej instytucji; żeby zaś te uwydatnić i w yjawić, muszę 
chociaż pobieżnie prte jść  jej historję.

W spółcześnie z założeniem pierw otnej szkoły rolniczó 
i fermy naukowej w Horkach, wszystkie dobra państw a by
ły pod zarządem m inisterstw a skarbu . Założycielem za‘ 
kładów rolniczych w H orkach był m inister K ankrin. Sta
ło się tak, że prowincja, nie posiadająca żadnej wyższej na
ukowej instytucji, od czasu kassaty  połockiego konwiktu  
księży pijarów, prowincja, k tó ra  najbardziej potrzebowała 
oświaty, zdawna od innych przodku jących, j ak chińskim 
murem będąc odgrodzoną, gdzie przyrodzeń'6 poczęło naj
skromniej udzielać swych darów p o ż y w ie n ia  dla ludzi, o- 
trzym ała kolebkę wyższego przemysłu rolniczego.

Skala szkoły rolniczej była tak o »zei ną, ze przew yż
szyła w swym rozmiarze w s z y j e  nd.01tJ cl^ zas istniejące 
zakłady rolnicze: G ra n d ly , V i u-

Co odległość tego kra ju  \ nia na seciny liczyć tu  można: Pokazywano mi biblję, będącą cennes, Grigniony i inne B atły  to w porównaniu
;rom jego ludności. Otoż własnością M elanchtona z własnoręcznym jego podpisem, i do skali Horeckiego, b0 , ^  hi ł _ aa  b u k o w y

‘ notatkam i. Ale ogród, kanały, mieszkania i sposób życia 
są prawdziwie w spaniałe. W  takim  klasztorze człowiek 
przeciwnościami skołatany z chęciąby osiadł. Byłem w' sali

uo p u rz a u K u ,^  — r . -  , . ------ --------------- jadalnej, w raz p° obiedzie; dwupiętrowa, stylu przeszłego
gu indyjskiego nareszcie najdalej na przyszły rok można się , wieku, wyborne obrazy na  ścianach, nakrycia i serw isy

tu norecK ies^’ - J rolniczy
niema takiego funduszu. j< y uposażony horecki przy 
założeniu; k ilka t , 5lęcy h i
ści od hr. SoUohuba nabytych na  izecz skarbu .

W s z y s t k i e  najbardziej wsławione szkoły rolnicze wiaty 
za przedmiot szczególnie ja k ą  kolwiek gałązkę, inne zaś
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tylko w teorji; horecki zaś zakład objął w teorji i w prak
tyce wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego.

Pierwszym dyrektorem szkoły horeckiej był De la Gar- 
die; posiadał on wszystkie niezbędne warunki zwierzchnika 
tej instytucji, łącząc prawdziwą oświatę z darem do zarzą
du i taktym właściwym. Lecz przewodnictwo jego, było 
tak krótkie, że z przeobrażeniem zarządu dóbr państwa j  
utworzeniem osobnego ich ministerstwa, fundamenta przez 
niego założone, odłogowały prawie aż do roku 1859- Zmia
na była co do formy, lecz nie do istoty rzeczy-

Początkowie na nauczycieli do szkoły wezwano wy- 
chowańców uniwersytetu Dorpackiego, który niezaprze- 
czenie wówczas po zamknięciu W ileńskiego, pod względem 
naukowym stał wyżej od innych. Lecz ludzie germańskie
go plemienia, chociaż uzdolnieni, ale bez najmniejszej zna
jomości kraju, jego języka, z poglądem obcym najmniej od 
powiednim wymaganiom rolnictwa krajowego, trudno, iżby 
mogli zrobić coś rzetelnie dobrego. Poczciwi i zacni byli 
to ludzie; ale z małym wyjątkiem, wielu z nich miało na 
myśli przedewszystkiem wyniesienie się osobiste lub u- 
trzymanie posady aż do zakresu emerytury, zabezpieczają
cej na całe życie byt skromny, lecz niezależny. Na do
miar tego, w większej części padł los na ludzi, nieświado 
mych rolnictwa, nie oznajomionych z jego praktyką. Nie 
którzy studjując poprzednio medycynę, następnie hydropa- 
tjS> gdy potrzeba tego ostatniego zatrudnienia minęła, o- 
trzymywali posady nauczycieli rolnictwa. Inni znowu, od 
dzieciństwa wychowani w mieście, nie mając najmniejsze
go pojęcia o gospodarstwie rolnem, pzystępowali do nau
czania rzeczy, znanej sobie tylko ze slychu. Ci zaś nie
wielu, którzy celowali, oswojeni wprawdzie byli z trybem 
gospodarki prowincij nadbałtyckich, lecz nie posiadali 
gruntownej znajomości niezbędnych nauk pomocniczych, 
co na dobre koniecznie wyjść nie mogło: bo chociaż od wy- 
chowańców zakładu wymagać głębokiej znajomości tych 
nauk, uważam niepotrzebnem, sądzę, że jest ona koniecz
ną, szczególnie chemji, dla specjalnych professorów rolni
ctwa. Ci więc na empiryce zasadzali swój wykład; a cho
ciaż nie posiadali dostatecznej znajomości krajowego go
spodarstwa, jego potrzeb, jeograficznego położenia kraju 
i jego klimatologji, jednak co miał zakład dobrego w sku
tkach, im to zawdzięcza.

W tym okresie czasu, p. Celiński zdobył rozgłośną opi- 
nję professora, a Michelson, zarządzający fermą, w zakre
sie praktyki z zacnością przez czas diugi pracował. Wy
mienić należy także p. Rego, któremu odmówić musimy za
sługi jako professorowi botaniki, lecz winienem przyznać 
celującą pracowitość i ehęć przyczynienia się do dobra 
Horek, a to szczególnie przez założenie ogrodów, cieplarni 
i przyozdobienie samego zakładu mnóstwem drzew i krze
wów.

Przy tych więc wszystkich warunkach nie dziw, że do 
szkoły Horeckiej przeniosły się żywcem uszczuplone kursa 
uniwersyteckie, wydziału nauk przyrodzonych; kompilacje 
niemieckich dziel, iub powiązania spostrzeżeń Thaera, 
Szmaltza, Błocka, Glucka i innych wsławionych europej
skich gospodarzy i naturalistów.

Rząd nie szczędził kosztu na podróże nauczycieli za 
granicę i w różne okolice cesarstwa. B y ł  to jednak wyda
tek nie przynoszący najmniejszego pożytku, bo nauczyciele 
raz postawieni na obcej, zupełnie nie praktycznej podsta 
wie rolniczej, raz ułożywszy kompilacje niemieckie, i sarni 
zanadto obcego będąc elementu, nic nowego nie przynieśli 
na pożytek powszechny.

Następnie przedstawicielem miejscowego przewodnic
twa był człowiek rodu słowiańskiego; pochodzeniu jego za
wdzięczamy, że dążąc do zastąpienia professorów obcego 
plemienia iunerni swojego rodu, dal wstęp krajowcom, 
przez co był zrobiony pierwszy krok do dalszego rozwoju 
nauki rolnictwa na swojej rodowitej właściwej podstawie.

W  taki sposób zakład horecki, przemianowany Już na 
instytut, zdobył szczególniejszym trafem professora Zaben- 
ko, gruntownie posiadającego naukę leśnictwa i najsu
mienniej pełniącego swój obowiązek, oraz Hincela profes
sora kadastru, o którego wykładzie riie mając żadnych 
danych, wyrokować nie mogę, lecz to pewna, iż nikt mu 
nie odmówi wysokiej oświaty i zacnych chęci.

Pomimo przemianowania zakładu horeckiego na insty
tut i zdobycia kilku sumiennych professorów, wszystko je
dnak, do pewnego czasu, szlo dawnym jeszcze trybem. 
Ciągnęły się mdłe recytacje kursów recytacyjnych, przez 
to chyba na uwagę zasługujących, że się odleżały przez 
lat kilkanaście. Powtarzano oklepane ogólniki o zagrani
cznych rassach mlecznych, a nie myślano o uszlachetnie
niu miejscowej, do czego wyśmienicie posłużyć mogły oko
lice naddnieprzańskie, sożskie i innych rzek, obfitujących 
W pastwiska, gdzie u wiościan przechowały się właściwe 
pierwotne rassy. Nie pomyślano o sprawdzeniu żywej wa
gi zwierzęcia z posilnością naszych karmów krajowych,, 
trzymano się zaś jak ślepy płotu tabelek zagranicznych. 
N ie sprawdzano stosunku między sobą naszych karmów co 
do ich pożywności; nie starano się poznać nawet, przez lat 
przeszło dwadzieścia, jaka mianowicie rassa bydła zagra
nicznego na naszych letnich pastwiskach może rokować 
największą korzyść co do ilości mleka lub jego gęstości. 
W ydeptaną ścieżką chodzono około flory krajowej, a nikt 
nie pomyślał, że koniczyna, jedyna roślina pastewna nam 
zalecana, pochodziła z kraju, posiadającego grubą warstwę 
próchnicy, i że stosunkowo do ogólnego stanu i położenia 
gospodarki stron naszych, uprawa jej jest niemożebną.

Ani de Candolle, ani Linneusz, ani nawet agronom 
Gliick, nic nie powiedzieli, że pomiędzy samorodnemi ro
ślinami obfitemi na Białej Rusi, przez zbadanie ich posil- 
ności, należy wynaleźć rodzaj trawy, najwłaściwszy do 
sztucznych pastwisk naszych, i że dawno już pora odesłać 
do historji roślin pastewnych zagranicznych rej-grassy, 
esparcety i ich towarzyszki, które mogłyby być u nas bar
dzo użytecznemi, gdybyśmy tylko byli pod innem niebem, 
pod innemi stopniami szerokości jeograficznej i gdyby Eol 
nie płatał figla swym groźnym oddechem zniszczenia.

Nikt z wielbicieli p. Block’a nie pomyślał sprawdzić, o 
ile które narzędzia rolnicze z korzyścią dałyby się u nas 
zastosować, i  małego składu rdzawiejących narzędzi, 
z ktorycn,pobieżnie sądząc, ledwie kilka mogłyby być zdol
ne do praktycznego zastosowania, można było rzetelnie i 
najdokładniej wypróbować ich użyteczność. Jeden p. Mi- 
c h e l s o n ,  obarczony zarządem fermy, dźwigał na swych bar
kach całą pra v ę. nie dziw więc, że na półgodzinnej pró
bie niektórych narzędzi mUsiai poprzestawać.

Mniemam, ze  zamiast wyprowadzania teorji o ubywa
j ą c y m  c i e p l i k u  na kuli ziemskiej, czemu jedne podziemne 
kalorifery na połu, podług isameg° twórcy tej teorji
zaradzić mogą, pożyteczniej y y ąająć się praktycznym 
rozbiorem zwierzchnich w a is  'w głównych pun
ktach kraju, wykazując W nich i . 1 Pąa,, próchnicy, lub
innych składowych części, niezbędny 1 ? ^  roślin.

Historja rolnictwa stanowi glowny i . , ’'vykładu
kursu; ona wespół z ekonomją polity^j1 -̂ sknrn"^' 
przeczone dowody potęgi przemysłu Judzkltg > historii 
umiejętnie ciągnie zysk z darów przyrodzenia- j 
rolnictwa Anglji jasno widzimy, że naród ten  od s J*
się rolnictwa, dzisiaj zaś niezaprzeczenic pierwsz i 
tym względem zajmuje miejsce. Trafne rozwiązanie ' 
dania, że  przy klimacie mglistym, wilgotnym i chłodnym,

uprawa traw pastewnych jest najodpowiedniejszą, z począ
tku było tam jedyną dźwignią rozwoju przemysłu rolnicze
go. Skoro uzasadnione tc zadanie zostało szczęśliwie roz- 
wiązanem, wówczas na tej gruntownej już podstawie po
myślano o naj korzystniej szeui spieniężeniu pastwisk; na 
niej więc wzrósł Bakewell z calem pasmem swych naślado
wców. Najniezawodniej, że gdyby zasadnicze to zadanie 
nie było rozwiązanem, nie owładnąłby od razu całym naro
dem duch Bakewella; co więcej, bez wspólubiegania ogółu 
nie doszedłby on do tych bajecznych rezultatów. W iado
mo, że Bakewell jeszcze w początkach prawie swej hodo
wli za wydzierżawianie bąranów na lato brał już po 22 fr. 
od sztuki. W e 29 lat później towarzystwo założone w ce
lu rozmnożenia jego rassy przez lato, za wydzierżawienie 
ofiarowało mu 150,000 fr., w latach następnych fermero- 
wie Anglji środkowej wydawali rocznie do 100,000 funtów 
szterlingów (4,000,000 zip.). Bez najmniejszej zatem prze
sady można wyrzec, że hodowli owiec wypasowych głównie 
Anglja winna wzrost i potęgę swego rolniczego przemysłu. 
Hodowla owiec w kolonjach angielskich wyjaśnia moje 
twierdzenie. Przed dziesięciu laty angielska kolonja w Au- 
stralji dostarczała 40miljonów funtów ciemnej wełny: zko- 
lonji Przylądka Dobrej Nadziei i z posiadłości indyjskich 
przed tyluż laty otrzymano od 10 do 12 miljonów funtów 
tejże wełny w niczem nieustępującej wełnie merynosów 
z Europy.

Przed 50 latami, kiedy z Anglji ustępować zaczęła ho
dowla merynosów, poczęła się przenosić do kolonij odlud
nych i odległych. Empiryka jedna, nie kierowana zasadą 

otępiłaby hodowlę merynosów ijużby ją tam wyniszczyła 
tak jak to u nas w różnych miejscowościach i gałęziach 
gospodarstwa tysiącznemi stwierdza się przykładami. Na 
nieszczęście i Horki nic wyprzedziły tych ciasnych wy
obrażeń, nie przodkowały ku lepszemu pojęciu zasad roz
woju gospodarstwa.

Daleki jestem od twierdzenia, ażeby jeden człowiek 
lub zakład był w stanie podołać temu olbrzymiemu zadaniu: 
wytknięcia drogi rolnictwu całego kraju. Przy tak różno
rodnych warunkach topograficznego i jeograficznego poło
żenia i klimatu, nie domagam się nawet od jednostek ani 
też od zakładu tej zbawiennej posługi, chociażby dla jednej 
prowincji. Ale czyż zrobiono choć jeden krok w tym celu, 
chociażby w mikroskopicznym rozmiarze na drodze prak
tycznej, przez co rzucona raz myśl młodzieży, kształcącej 
się w różnych miejscowościach mogłaby się rozwijać i 
w ten sposób-przejść w świadomość narodu, wykorzeniając 
dotychczasowe przesądy wrosłe w przekonanie i kierujące 
fałszywą zasadą naszych rolników ? Do czegóż ma służyć 
historja rolnictwa, jeżeli celem jej nie jest wcielenie zdro
wych zasad o potrzebach przemysłu rolniczego w życie spo
łeczne? Arthur Young w opisie swej podróży po Francji 
od roku 1789— 1790 z dumą wyrzekł: „My umiemy wycią
gnąć korzyść z naszego klimatu.11 Czyż uczono naszą mło
dzież na drodze racjonalnej, praktycznej, tę korzyść wycią
gać? Łatwiej w swym gabinecie kompilacyjkę ułożyć, niż 
ślęczeć i dukwieć nad doświadczeniem ze znajomością, 
przezornością i sumiennością należną.

Może powiedzą na zbicie tego zarzutu, że professorowie 
nie mają na zawołanie środków potrzebnych do robienia 
doświadczeń; brak im robotnika, siły pociągowej i nawet 
właściwych narzędzi. Lecz czyimże było obowiązkiem ko
łatać o to do władzy ? Przecież p. Tintczew wyjednał la- 
boratorjum chemiczne.

Milczenie tam, gdzie mówić jest obowiązkiem, u nas się 
za grzech nie poczytuje; zamiast wożenia pod rozbiór mik- 
roskopiczny do zacnych przyjaciół różnych próbek, czyimże 
było obowiązkiem przedstawić gwałtowną potrzebę zdobycia 
środków, które tak nawet mało wynosić mogą na doświad
czenia w małym rozmiarze ?

Uczony komitet ministerjum dóbr państwa domagał się 
owoców z wędrówek i prac professorów. W tenczas to do
piero rozpoczęła się w różnych gałęziach rolnictwa fabryka 
dzieł kompilacyjnych pod różnemi dewizami, a brakło 
w nich tylko jednej dewizy —  prawdy. Nie poważam się
0 nich wyrokować, jest to rzeczą krytyki; odsyłam więc do 
niej, jeżeli które z tych dzieł zaszczyciła swym rzetelnym
1 sumiennym rozbiorem. (dok. nasi.)

Królewiec, d. 5-go sierpnia 1861.
Caty uptyn iony  ty d z ień  byt praw ie pogodny, ku  końcow i tylko 

z soboty  n a  n iedx ie lę  c a tą  noc ileszex padat.
A ngielskie ta rg i pozosta ły  n ieodm iennie  te  sam e. W sk u tek  po

godniejszego pow ie trza , k tó re  d la  d o jrzew ającej pszen icy  j e s t  b a r
dzo dogodnem , pokup byt nieco ograniczonym , lubo zakupna na f ra n -  
cuzk i i be lg ijsk i rach u n ek  bynajm niej nie ustaw aj;). N a n iek tó rych  
prow incjonalnych p lacach  sp o strzeg an o  jed n ak  p rzy  znacznym  do
wozie i dob rą  ochotę do tra n sa k c ji , i naw et za  p iękne z iarno  po- 
stępow ano  wyższo ceny.

Z o stro żn o śc ią  w szelakoż w chodzą sp ek u lan c i obecnie w in te -  
resa , albow iem  o w ypadku  żniw nie d a  się nic je szcze  s ta n ó w - 
czego tw ierd z ić . Je d n a k ż e  o s t a n i e  k a r to fli c-.ęste  słychać; sk a rg i 
i o zb iorze pszen icznym  d z ie 'ą  się zdan ia . N ie podlega w ątp liw o
ści, że z iarno  w sk u te k  częsty ch  deszczów  u c ie rp ia ło  i n a  w ielkie 
u ro d za je  liczyć ju ż  nie m ożna. W  S zkocji, gdzie żąc  zaczęto , nie 
szczególn ie  są  z pokosów  zadow oln ien i. W  Irlan d ji rów nież na  
m ierny s ta n  k arto fli się żalą.

W e F ra n c ji h an d e l zbożowy byt ożywiony. P okup dobry i ceny 
na  k ra jow ą o t — 2 fran k  n a  zag ran iczn ą  o 1— l* /a f r .  się podniosły .

H o lendersk ie  zaś ta tg i  z pow odu pom yśln ie jszć j pogody nieco 
zw o ln ia ljt C eny p rzecież  u trzy m ały  się  p raw ie  te  sam e— in te re ss a  
ty lko  przychodziły  tro ch ę  t.rudnićj do sk u tk u .

N asza  g ie łda  n ab ra ła  w p o czą tk u  tygodn ia  w  sk u te k  szczęś li
wych zew sząd  k o n ju n k tu r  w iele życia  i nadzie i. T ra n sa k c je  p rzy
chodziły  licznićj i po w yższych cenach do sk u tk u . P óźn ićj n ieco  
zoboję tn ia ły , a  obecnie znów h andel w ożyw ionein u sposobien iu . | 

P łacono  n a  g iełdzie  naszćj d z is ia j:
za  szefe l P rusk i korzec W arszaw sk i
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—  Powiadają, iż północne Stany Zjednoczone Ameryki 
mają zamiar nabycia kolosalnego statku »Great Eastern«, 
który, jak wiadomo, jest dotąd największym w świecie. 
Jeżeli ten olbrzym p o c z n ie  krążyć około brzegów Stanów 
południowych, to niewątpliwie potrafi sparaliżować cały ich 
handel i skutecznie wyplenić korsarzów, opatrzonych w świa
dectwa federacji oderwańców,

— W Permie podczas przedstawiania żywych obrazów 
na cel dobroczynny, zdarzył się przerażający wypadek. 
Dwie panny L. i G., które dzięki hołdownictwu dziwacznej 
modzie, opatrzone były w krynoliny kolosalnych rozmiarów, 
podeszły zbyt btisko ku lampie, rozmawiając z sobą po za 
spuszczoną kortyną. W oka mgnieniu zapaliły się suknie 
na pannie L. a wnet potem i na G. Na parterze ktoś krzy
knął: »pożar i cała publiczność w największym strachu rzu
ciła się precz z gmachu, tłocząc się i obalając. Pułkownik 
R-t, widząc co się stało, wbiegł na scenę i począł gasić ten 
»pożar. Wody na podorędziu niebyło, przyniesiono jej za- 
późno, już wtedy, gdy p. R-t ratując gorączkowo nieszczęśli
we ofiary płochości, straszliwie opalił obie własne ręce. Po
mimo jednak tej bezprzykładnej usilności, skończyło się na 
tem, że p-mna L. w kilka dni zakończyła życie z przerażenia i 
opalenia się i wepchnięcia do płuc płomienia gorejących su
kien; druga dotąd kawęczy, lecz spodziewają sie, iż powróci 
do zdrowia; p. zaś R-t zostaje w obawie postradania rąk spa
lonych prawie do kości.

— Mieszkańcy miasta Melbournu w Austialji przesłali 
do angielskiego posła przy dworze Wiktora-Emmanuela, bar
dzo pięknie zrobioną szpadę, wartości około 15,000 złp., 
prosząc, ażeby ją złożył w ich imieniu Garibaldiemu na pamią
tkę ostatniej wyprawy bohatera.

— W Stratfordzie nad Ewoną, w miejscu urodzenia Wil- 
ljama Szekspira, został niedawno wynaleziony oryginalny, 
z natury robiony portret znakomitego dramaturga. Wiwel 
w znanem swćm dziele o Szekspirze, powiada, iż ten portret 
gdziekolwiek być musi. ale tylko gdzie, niewiadomo. Niejaki 
p. Kollins, restaurując obrazy w Stratfordzie, znalazł dowód, 
iż malowidło znajome pod nazwą »portretu brodetćj osoby®, 
jest owym wizerunkiem Szekspira.

—  P. Barman, niegdyś poseł szwajcarski w Paryżu, wy
dał broszurę zawierającą projekt przeprowadzenia kolei że
laznej przez Alpy. Tytuł broszury jest następujący: »Sim- 
plon, Soint-Gotbard i Lucmagna® Zdaje się, że w skutek dra- 
żliwości stosunków między dworom turyńskim a wiedeńskim, 
ten ostatni stanowczo odmówi przychylenia się do zamiaru 
poprowadzenia drogi żelaznej przez Vorarlberg. Celem budo
wy tćj drogi ze strony Włoch jest skierowanie handlu nie
mieckiego do Genui, a trudno, iżby się to miało podobać 
Austrji.

— Główuy wydawca greckićj gazety »Ateny», obwiniony 
o ubliżenie rządowi, skazany został na trzy miesiące wieży i 
120 drachm nawiązki.

—  W Gazecie »Daily News« wydrukowano następujące 
szczegóły o zapuszczeniu podwodnej liny telegrafu elektry
cznego, mającego połączyć Aleksandrję egipską z Maltą i 
Anglją. Spuszczona już na dno morskie część liny połączyła 
Aleksandrję z Ras-el-Miladem na północnym brzegu Afryki 
w pobliżu Tripolis. Poniew aż na parostatku >>Rangun® n ieby
ło dostatecznśj długości liny dla dociągnięcia jej do samego 
brzegu, zatrzymano ją nieco opodal wybrzeża. Kommuni- 
kacja z tego miejsca do Aleksandrji idzie w najlepsze. Za
nurzanie liny z drótem telegrafu trwało przez dni pięć. 
Największa głębokość morza na drodze telegrafu wynosi są
żni 200, najmniejsza 50 w stałćj odległości 4 mil od brzegów 
Afryki. K.orwet.1 angielska »Medina« robi obecnie wymiary 
między Ras-el-Miladem a Maltą ; części liny, mającej zwią
zać te dwapunkta, lada dzień oczekują z Anglji. Wkrótce 
tedy powstanie regularna kommunikacja telegraficzna między 
Suezem, Aleksandrją a Londynem, tak, że tą drogą można 
będzie otrzymywać wiadomości z Indji w przeciągu dni 12 
do 15. W  roku przeszłym probowano połączyć Suez pod
wodnym telegrafem z Adenem. Gdyby to doszło, rychło 
możnaby było otrzymywać wiadomości z Bombayu w dni 
pięć do sześciu.; l.-.cz lina telegraficzna urwała się na ko
ralowych rafach morza Czerwonego, i musiano na teraz zanie
chać tej myśli.

—  Myśl przesyłania depesz telegraficznych w kształcie 
autografów reprodukowanych drogą elektro-chemiczną, od da
wna zajmowała uczone głowy Niemiec i Francji. Zupełne 
urzeczywistnienie tej myśli jest dziełem p. Caselli w Paryżu 
O ile można wnosić ze słów ks. Moignot umieszczonych 
w »Cosmosie» (t. 18, 21 jnin, p. 674), doświadczenia dotąd 
czynione przechodzą najśmielsze oczekiwania, jakie tylko 
mieć można było w chwili obecnej, Widzieliśmy, powiada 
ks. Moignot, u p. Casselli album, napełnione listami autogra- 
fowanemi i rysunkami otrzymanemi z Amiens; były tu portre
ty rodziny cesarskiej, plan bitwy borodzińskiej na trzech 
kartach, autografy w języku francuzkim, niemieckim i włos
kim. Niedawno byliśmy świadkami otrzymania z Amiensu 
następującej depeszy, która w oczach naszych powstała z do
kładnością zadziwiającą: »La ra p id itć  dn pan telegraphe  
est supirieure a celle  du sy  stenie actu ellem en t en u sa
ge. P ar Vecriture ordinaire on tra n sm et de d ix  a. 
quinze m ots a la  m inute, i t  cinquante ou soixan te p ar  
la  s ten ograph ic .» (Szybkość pantelegrcfu, t. i. telegrafu- 
kopjującego z dokładnością pisma i rysunki, telegrafu po
wszechnego, znacznie przewyższa szybkość telegrafu zbudo
wanego podług dzisiejszego systematu. Pismem zwyczajoem 
przesyła pantelegraf od 10 do 15 wyrazów na minutę, ste- 
nograficznćm zaś od 50 do 60). Ostatecznie budujące się 
przyrządy tego telegrafu, które wedle ks. Moignot będą jedną 
z najmiększych osobliwości powszechnej wystawy londyń
skiej 1862 r., mają zostać użytemi: dwa między Paryżem a

i Marsylją przez główny zarząd telegraficzny, i pięć w Lnndy-
; nie, Patyżu, Marsylji, Florencji i Neapolu przez samego p. 

Casellę. Tym sposobem powstanie całkowita linja, i za po- 
średnictwem^ czterech tylko stacij można będzie z każdego 
wymienionego punktu przesyłać depesze do Neapolu.
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Sol, węgle kam ienne, len bez odm iany.
K ursa  zam ian : Londyn 3 m. 200,/ ł , A m ste rd am  71 dn. 1 0 1 '/ , ,  H am 
burg  9 tyg. 44“/ 8, B erlin  2 m . 9 9 '/ , ,  Paryż 7 9 '/*  B ubel zam ien ia  się
za śrb . 2 8 % a.

A gencja D om u N adniem eńsk iego  J .  GOŚC1CKI.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  Z powodu przejazdu przez miasto Kiszeniew bisku
pa sufragana imć ks. Lipskiego, wypowiedziane zostało 
żądanie założenia szkoły przy tamecznym kościele katolic
kim. Niewierny jeszcze, jakie będą następstwa tej poczci-

R wej myśli.
—  W  skutek starań komitetu handlowego w Libawie, 

otwarty zostanie przy tamecznem progimnazjum kurs na-
° wigacji dla życzących obrać sobie zawód w marynarce 
-  handlowej 
S

—- Komitet handlowy miasta Rygi uzyskał pozwolę-* 
nie na założenie w tern mieście skoły politechnicznej, ma
jącej kształcić młodzież, zamieszającą poświęcać się spe
cjalnie jakiemubądź rodzajowi przemysłu.

— „Gońca nauk matematycznych wy szedł numer 16 ty.

O D PO W IED Ź R E D A K C JI.

P . H . 11 a  j  e w- s k  i e m u M i r g o r o d z i e .  S tu d ja  P a ń sk i 
nad  zw yczajam i ludu  U kraińsk iego  są  wielkiój wagi, lecz ro z m ia r  ich 
nie po zw a la  nam  drukow ać ich  w sz p a ltach  gazety , d a leko  w lasciw ićj 
zam ieśc ić  je  w P i ś m i e  Z b i o r  o w c rn, je ż e li s ię  pan zgodzisz 
n a  to ,—  w tak im  raz ie  p rosim y o n ad esłan ie  dalszego  ciągu.

CENY TARGOW E W W IL N IE , 

od d n ia  27 do 31 lipca.

Ż y ta  beczka 15 ru b ., p szen icy  beczk a  23 rub  , jęczm ien ia  beczka 
11 rub ., ow sa >eezka 0 rub. 50 kop., g rochu  beczka 15 ru b ., g ryki 9 
rub ., sian a  pui oO, słom y p u d  20 kop., k a r to f li  beczka 6 rub ., m as ła  
p u d  7 rub. 50 kop.

O NOWYM WYNALAZKU W YRABIANIA  

W ATY KRAJOW EJ.

Mieszkaniec Kijowskiej gubornji p. Micha! Pieroszkow 
odkrył, że z włókna rośliny znanej pod nazwą łacińską 
asclepias cornuti, albo asclepias syriaca, rosnącej dziko 
w południowych i środkowych gubernjach cesarstwa, może 
się wyrabiać wata i bawełna przędzalna, wyroby z której, 
przy udoskonaleniu mogą uieustąpić wyrobom z bawełny 
amerykańskiej. W ynalazca otrzymał 7-go lutego 1857 r. 
przywilej z departamentu rękodzieł i handlu wewnętrznego.

Łatwo pojąć, że wynalazek ten może dobroczynnie 
wpłynąć na zwiększenie bogactwa narodowego w cesarstwie. 
Produkt ten jako krajowy znacznie by się zmniejszył w ce
nie i dal by możność najbiedniejszym nawet korzystać z tak 
dogodnego i potrzebnego materjału, jakim jest wata i ba
wełna.

Do wskazanych zalet dodać i to jeszcze można, że wyrób 
z tej rośliny, waty i bawełny jest fatwy i dostępny, nie tyl
ko w fabrykach i dworach, gdzie mogą być użyte mas»yny 
do tego, ale i w chacie rolnika, za pomocą znanych dotąd 
w gospodarstwie narzędzi, a może się tak wyrabiać jak ku- 
żelue płótno lub jak samodziałowe sukno; a włójcno łatwićj 
się z kostrźycy oczyszcza, niż lniane i konopne.

Znawcy wyrobów, przewidując korzyść z tego odkrycia 
zaprowadzili u siebie plantacje tej rośliny. W  środkowych 
i południowych gubernjach cesarstwa, ona się uprawia 
w 120-tu majątkach i prócz tego p. Pieroszkow, kupując 
nasiona po 10 r. s. i drożej, urządzi! rozsadnik dla planta- 
cij tych roślin na pięciu set dziesięcinach.

Wiedząc, że na Litwie nie jest jeszcze dokładnie zna
nem to odkrycie, z którego przy umiejętnem zastosowaniu 
można by wiele przynieść dla kraju korzyści, pośpieszam 
złożyć przy niniejszem w Redakcji kollekcję wyrobów z lej 
rośliny, to jeszcze dodając dla dogodności życzących, że 
kto by chciał zamówić nasiona i korzonki dla plantacji, 
zechce udać się do p.Wńlentego Gujskiego przy ś. Jerskiej 
ulicy w domu Ryndziunskiego, w kwaterze Adama Milwida 
w Wilnie. Cena naznacza się tymczasowa 10-ć rub. i sześć
dziesiąt kop. za funt nasion, którym można zasiać raźna dłu
gie lata cztery i pół morgi (trzy dziesięciny) ziemi. W ysy
łający pod powyższym adresem pieniądze zechce i dokładny 
adres swój załączyć, dla zakomunikowania obiecanych przez 
p. Pieroszkowa rad, o łatwem wyrabianiu (na gruncie pia
szczystym i torfowym) plantacij, oraz o miejscach dla nabycia 
korzonków tej rośliny przyśpieszających rozpowszechnienie.

Adam M ilwid.
W lip ca  1861 r.
8 B e te rburgs.

Opuści! prassę i jest do nabycia w Redakcji Kurjera W ił: 
Ostatecznie uchwalony

PROJEKT USTAWY
Towarzystwa Kredytowego 

Ziemskiego
DLA GUBERNIJ LITEW SKICH.

Cena exetnp. kop. s r .  iiO.

O G ŁO SZEN IE.
W sprawie konkursowej kredytorów Ignacego 

i Romualda Niepokojczyckich, w- skutek odezwy 
w Wileńskim Kurjerze umieszczonej, dnia 3 lipca 
bież. roku, dla podania jednocześnie ugodliwej 
proźby przybyliśmy do miasta Kowna, lecz z po
wodu nie zjawienia się opiekuna małoletnich 
Klimczyckich i W W . Bernatowiczów, wspomnio- 
na ugodliwa prośba uskutecznioną nie została; 
w celu więc uniknienia w tej sprawie zwłoki nie
określonej, wzywany na 1 dzień września mie
siąca ter. r. do Kowna tak rzeczonych W W . Ber
natowiczów i opiekuna małoletnich Klimczyckich 
jako i W .Siw ickiego, dla przekrócenia processu i 
przyjęcia należnej w zupełności satysfakcji. 186J 
roku lipca 4 dnia. Kowno.

Przem ysław Durasewicz, Wiktor Durase- 
wicz, Michalina Pietkiewiczowa, W ładysław  
Durasewicz. 1. (530)

1. Od 1-go września 1861 roku odkrywa się 
przygotowawcza szkółka pp. Reginy i Eleonory 
Gessler, dla obojga płci dzieci, celem której jest  
przygotowanie chłopczyków do kiass, uspasabia- 
jąc ich jednocześnie do języków francuzkiego i 
niemieckiego jako też do potocznej w tych języ
kach rozmowy, a panienek nadto jeszcze i do rę
cznych robót.

Mieszkanie przy Policyjnym z a u ł k u  w domu 
Gesslerow N. 255. (531)

BHJIEHCKIH P E B H M T Ł .

R O Z M A I T O Ś C I .

cznći u[assa frar>cuzka spodziewa się, iż wrótce dozna zna- 
dziennikfnia'0'1 nac'sku administracyjnego. Powiadają, iż 
wyrokach sądow-Jci.1̂  zabraniane ńieinaoZ(5j Jak P° dwóch

Upi-hxaBnrio »'b B h a u io  b i  2 7 - ro  no  3 1 - ro  Irojin. 
rO C T H H H H R A  H lIfflK O B C K Iłf. Host.: CHKopcKiii. X o Aa KOBCKiii. 

K opnóyT-b-^auiK eiiiun.. noąnojuc. CajiLMOHounm,. ko.iji. ceKp. Opjion- 
CKiii. n iiuou . no  żkcji. flop. JleMOHfc. flBop. M iihcjuh. n p o * . Be.ii.K-b.

Bu paaHLixt ĄOMaxi»:
B-b f lo u t  B paH oucnaro: nom.: Oa.it,hck;ui. K n ooprona. PoMyaJiB/pb 

K acnpatH U K ui.— l i t  A- TaHbcKa.ro: n o n . T a iu cK in .— B-b a- Ilyai.nibi: 
yc-HiH-b XoMCKiii. TbiMoncKin. MnceBHH-b. l lb  ą. TopAona: kc . Ioran-b 
UajiiiH-b. K ojiyco iicK in— B-b fl. T p m irp o x a : noM. Ilo n jia n c jd ń .— Bo. a- 
M axnaypa: nom. CyaiicipoBCKiii.— B-b a- F en a : noM. L t.i i .e k in . CMop- 
m eacK in .— B b  A- K pacconcK aro: no ji. IH yxm -ra.— B-b ą . MoHTBHJiaw: 
K aanniipa C reu eu n n -b .— B-b a . /Kaiweii-roBoń: k h / h -h h /i  n y 3b i« iIIia - 

B bit.xanuiie na-b B m iin a  c-b 2 7 -ro  n o  3 1 -ro  ItoJin- 
JtoM : K opciiiio. U eaunr-b . M a n a te a e sa . Y m hctobck i & - 

cnift. a ° k . Pnx-rep-b. I lu . 3aKpaieBCKiił. K opć fi bo. KbmiWW* y Mn_ 
xaJiHHa KopefiBHHa. M nceim u-b. H eM nnucK in. reJiiiu r-b . - ‘ ■ ■■
cTOBęKifl. noM. .-Jam a ro p e ia m . Kojuieat. cob, I-yM00" 11 
ropOAHMUui BoJlOHUCHIIIIOB-b. ____ _____________

DZIENNIK W ILEŃSKI.
P rzy jech a li do W i l n a  od - ~ - g o  d0 3 I-go  lipca .

H O T E L  N IS Ż K O W S M ^ O h i^ S ik o r .k i .  C hodakow ski. K o rb u t-  

j,1" ’:' ‘ sz lach . MiikAi l' - r 'k ° ] i :  ?.rto w sk i- u n Wd - P r z y
D aszkiew icz, p o d p d l k .  b a .™ , ‘ . .I ,7"' ,Sl;kr. koli. o r t 
kol. ze laz .: L e n i o n i e .  sz lach . M n is ia  prof  We]k 

W roznv«L J. W  r °*hych dom ach:
W U. B r a t i o w s k i e g o .  o .. Zalewska, k ib o r to w a . Bom . K asprzyck i. 

i s K i e g o .  o b .  fańsk i .— w  A „--------------- T . . „ , „ n  Chom ski. T ym ow -
w  d. B r a » o w « » e “ * G alew ska, k ib o rto w a . ii

d ' T a ^ i c ? - \ V  I  u  r d ' Puzyny: Ju s ty n  C
^ w n tro c h a :  oh li. .? 0™  : k s - J l h a n  G alii;z- K otussow ski—m ' - '  ^J-'J'ntrocha: oh ‘‘li G? rt,0»» : k j  “  L k a n "  G a liczT 'K o tu : _ . . . . . . ___

W <': Heca- ob I" i °P^aw ski.—  A d. M achnaura : ob. S u listrow sk i
« „ k ś z ta  W  .I M S m arszczew ski.— W d. K rassow skiego: oh
k s M n a  0DtWilfy: b a z .  S tecew icz. W  dom u Z a m ^ to w ć ':

Wyjechali z W ilna  od 27-go do 31-go lipca.

dok Itir.m ° r e j T0- G oeh ,inS- M ajźelow a. U m iasjow ski. S u lis tro w sk i. 
I L  t e r ' .  J a n  Z akrzew ski. K ore wo. K am m sk i. M ichalm a K o rc j- 
j w a .  M isiewmz. N iem czyuski. G oelm g W tad. U m iastow ski. obyw. 
E m a G órska, ra d c a  koli. K um bow icz. S tucki liorod. W ofonczeninow

HenaTan no3BOJiaeTCK. B H JlhU O  31  r ‘ ^ 0Hc°P,i* c-raxcKin cob^thhktj h KasaJiepTi A. M yxum . W drukarni A. H. K i r k o r a.


